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A Rok XXXI. - 


Nowe stronnictwo. 


9 października kongresy Chrześcijań- 
skiej Demokracji i Narodowej Partji 
Robotniczej powezmą decyzję w spra- 
wie połączenia się i wejścia do nowego 
stronnictwa, które ukonstytuuje się na- 
zajutrz, 10 października, Zdaje się, że 
decyzyje w tej sprawie zapadną jedno- 
głośnie lub prawie jednogłośnie. Istnie- 
je bowiem: w obu ugrupowaniach od 
szeregu lat silną dążność do zespolenia 
sił. Różnice i przeciwieństwa, które 
dawniej wydawały się bardzo ważnymi, 


'zatarły się i straciły na znaczeniu. Na 


plan pierwszy wysunęło się zagadnienie 
obrony tych idei, które były fundamen- 
tem programów obu stronnictw, a któ- 
re są dziś, w epoce naporu barbarzyń- 
skiego totalizmu, mocno zagrożone, 


Może i to przybliżyło chwilę zespołe- 
nia obu ugrupowań, że już dawno wy- 
szli z nich działacze, sympatyzujący z 
sanacją lub zajmujący wobec niej sta- 
nowisko chwiejne i niezdecydowane, 
Decydującym jednak był fakt, że człon- 
kowie Ch. D. i NPR głosili pokrewne 
hasła. O braku głębszych różnie dosta- 
tecznie mówi fakt, że jeśli chodzi o b. 
zabór pruski, to członkowie obu stron- 
nictw licznie a zgodnie pracują w Kato- 
lickich Towarzystwach Robotników, że 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, które 
dawniej ściśle współpracowało z NPR i 
dostarczyło jej wielu działaczy, jest 
związane z tzw, chrześcijańską między- 
narodówką zawodową, że do organiza- 
torów NPR i twórców jej programu na- 
leżał jeden z obecnych biskupów. Nale- 
ży dalej wskazać na fakt, 
ostatnich kilku lat Ch. Dem., wyciąga- 
jąc konsekwencje ze swego programu, 
coraz częściej i mocniej podkreślała ko- 
nieczność przebudowy ustroju gospó- 
darczo-społecznego li zwalczania zwy- 
rodniałych form ustroju liberalno-kapi- 
talistycznego, W tej sytuacji nie mogły 
co do szczerości 
programu robotniczego Ch. D., jakie 
dawniej żywiono w niektórych kołach 
NPR. 

Pokrewieństwo programów sprawiło, 
iż obie organizacje często współpraco- 
wały na terenie politycznym. Np. w 
sejmie warszawskim istniało ścisłe po- 
rozumienie między klubami NPR i Ch. 
D., w sejmie śląskim istniał nawet 
wspólny klub. Nieraz urządzano współ- 
nie zebrania i manifestacje, zwłaszcza 
od czasu konferencji w Morges, gdy pa- 
dło hasło uczciwie pojętej konsolidacji. 
Teraz oba stronnictwa zrobią krok de- 
cydujący i dadzą przykład, jak należy 
pojmować konsolidację narodu, jeśli nie 
ma być ona pustym, obłudnym fraze- 
sem. 

O konsolidacji mówi się w Polsce bar- 
dzo dużo. Z grubsza biorąc, można w 
tej kwestii wyróżnić trzy stanowiską 

Jedni argumentują mniej więcej w 
ten sposób: 

„Co się tu długo Nosaodjać, kiedy jest 
nasza mądra i zbawienna partia, Chodź- 
cie pod naszą komendę, a czy za lat kil- 
ka nie będziemy głosić znowu czego in- 
nego niż dzisiaj, to już nie nasza sprawa, 
lecz młodszych i starszych wodzów“. 


Drudzy są na pozór bardziej ustępli- 
wi. „Razi panów — mówią — nasz 
szyld? Proszę bardzo, zaraz przemalu- 
jemy. Możemy mówić bardzo narodo- 
wo, możemy nawet jeździć na koniku 
antysemickim. Ale o zmianie systemu, 


(Ciąg dalszy na stronie 2-ej). 


że w ciągu|. 


Minister Świętosławski przekreśla 
dawną politykę wobec młodzieży akademickiej. 


Obustronna dobra wola zapewni spokój na wyższych uczelniach. 


Warszawa, 7, 10, (Tel. wł); Rozpoczy-: 


mający się rok akademicki skłonił p. mi- 
nistra oświaty do zabrania głosu w-spra- 
wie spokoju i bezpiecznej atmosfery pra- 
cy na wyższych uczelniach. Trzeba przy- 
znać, że wczorajsze przemówienie radjo- 
we p. ministra Świętosławskiego. nace- 
chowane było szczerą troską i życzliwo- 
Ścią dla młodzieży. Nie było w nim to- 
nu dawnych, w czasach jędrzejewiczow- 
skich normalnych, pogróżek, był nato- 
miast apel do honoru młodzieży i jej 
zrozumienia istotnych potrzeb państwa. 

„Stoi więc przed nami — mówił mini- 
ster — jedno z ważnych zadań, by uczel- 
nie były ośrodkami rzetelnej, nieprzer- 
wanej pracy, by studia wasze mogły u- 
pływać spokojnie, „by jednocześnie mo- 
gła się rozwijać działalność twórczo- 
naukowa waszych profesorów i całego 
personelu nauczającego. Niestety ubie- 
głe dwa lata akademickiej pracy były 
raczej ZAWES z ynłoch tego, czego byśmy 


w imię dobra "ogólnego i rozwoju Pol- 
ski wszyscy pragnąć chcieli“, 

Aby zapewnić rozwój twórczości nau- 
kowej, trzeba trwałej atmosfery spo- 
koju na wyższych uczelniach. P, mini- 
ster przyznaje, że położenie młodzieży 
jest ciężkie i zapewnia jej pomoc, bez- 
stronną, 

bez uprzywilejowania nikogo. 


(Jakże dotąd inaczej było!), 

Wolą ministra oświaty jest całkowita 
naprawa stosunków i wyciągnięcie ży- 
cia akademickiego z bagna, w kióre je 
zepchnął Jędrzejewicz, Świadczą o tym 
następujące słowa: 

„Wspomnieć jeszcze chcę o tym, że w 
roku bieżącym zaszły w życiu akade- 
mickim zmiany, które powinny wpłynąć 
poważnie na ostateczne unormówanie 
życia akademickiego, Weszła mianowi- 
cie w życie znowelizowana ustawa o 
szkołach akademickich, a w myśl zapo- 


8 strofa $E molotu 
komunikacyjnego. 


Wśród ocalonych skrzypek polski Huberman. 


Amsterdam, 7. 10. (Pat.) Na lotnisku w Palembang (Indie Holenderskie) wy- 
darzyła się poważna katastrofa. Holenderski samolot komunikacyjny „Specht“, 
który znajdował się w drodze z Botawii do Amsterdamu podczas przymusowego 
lądowania w Palembang z powodu defektu motoru został uszkodzony. Załoga sa- 
molotu, składająca się z trzech osób, poniosła śmierć „na miejscu. Dziesięciu 


pasażerów odniosło rany. 


Londyn, 7. 10. (Pat.) Znany skrzypek Bronisław Huberman cudem ocalał, gdy 
samolot linii holenderskiej rozbił się w pobliżu Palembang na wyspie Suma- 
trze. Huberman wraz ze swoją sekretarką powracał samolotem z Jawy do Eu- 
ropy, po długim tournée koncertowym w Australii i na Jawie, Motor samolotu 
nie działał prawidłwo przy lądowaniu i wskutek tego nastąpiło zderzenie, któ- 
rego ofiarami padło 4 zabitych. Huberman wyszedł bez szwanku i uległ tylko 
ogólnemu wstrząsowi. Również sekretarka Hubermana w wypadku nie ucier- 


piała. 


Wojna na Dalekim Wschodzie. 


Bomby lotnicze torują piechocie japońskiej drogę. 


7 


wiedzi w sejmie wydane zostanie w cza- 
sie najbliższym 


nowe rozporządzenie o ETEN, 
szeniach akademickich; 


Przy układaniu nowych przepisów pra- 
wnych wzięte były pod uwagę dezyde- 
raty sformułowane przez senaty uczel- 
ni, Celem wprowadzenia tych zmian 
jest ustalenie podstaw prawnych umoż- 
liwiających lepsze regulowanie życia 
akademickiego", 

Dobra wola p. ministra Świętosław- 
skiego na pewno zostanie doceniona 
przez zdrowo myślącą młodzież. Jeśli za 
słowami pójdą czyny, spadnie nam z ra- 
mion troska o spOkój na wyższych uczel- 
niach! ; 


| 


| Komunikat wojsk gen: Franco. 


Salamanka, 7, 10. (PAT). Na froncie 
asturyjskim wojska gen, Franco po kròt- 
kich walkach zajęły wioski: Corao, Pod- 
roso i Ilerice, ; 

Po walkach, które trwały cały dzień 
zajęto wyniosłości Macieldome. Straty 
nieprzyjaciela są bardzo znaczne. 

W prowincji Leon zajęto przełęcz San- 
giusto, 


Łódź rządu walenckiego 
atakowała „Basilic“. 


Rzym, 7. 10. (PAT). Wiadomości pa- 
ryskiego „Le Jour“, że atak na kontr- 
torpedowiec angielski „Basilic“ dokona- 
ny został przez łódź podwodną rządu 
walenckiego, odbiła się szerokim echem 
w prasie włoskiej. „Tribuna“ pisze, że 
„„Sowiety oraz ich wasałe czynią wszy- 
stko, aby nie dopuścić do normalnych 
stosunków na Morzu Śródziemnym, oraz 
przywrócenia serdecznej współpracy po- 
między Włochami a Anglią, 

W obliczu ostatnich wydarzeń Włochy 
raz jeszcze muszą zwrócić uwagę na 
fakt, że gdyby nie dawano wcale czerwo- 
nym złudzenia, że mogą robić wszystko 
co im się podoba, nie byliśmy dzisiaj 
świadkami aktów korsarstwa, dokonY- 


4 wanych przeciw flocie angielskiej". 


Tajemniczy statek. 


Tallin (Estonia), 7. 10, (PAT), Ta- 
jemniczy statek „Jaron*, który niedaw- 
no zniknął z portu gdyńskiego, przed 
paru dniami przebywał w porcie libaw- 
skim, a w niedzielę ubiegłą s tanai na 
Ródziest Paldiści. Statek ten, pod flagą 
grecką, nosi obecnie nazwę „Bena“ i jest 
przemalowany na czarno. Kapitan o- 
świadczył, że statek znajduje Się w dro- 
dze do Chin, nie chciał jednak dać bliż- 
szych wyjaśnień, 


Działacze Stron. Ludowego 


przed sądem. 


Nowy Targ, 7. 10. (PAT) Przed sądem 
grodzkim w Nowym Targu odbyła się roz- 
prawa przeciw działaczom Stronnictwa Lu- 
dowego, którzy w czasie strajku rolnego do- 
puścili się szeregu przekroczeń. W wyni- 
ku rozprawy zostali skazani: Rapacz Stani- 
sław i Zieber Franciszek z Raby Wyżnej, 
pierwszy na karę 7 miesięcy więzienia, a 
drugi na 5 miesięcy więzienia. 
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-„DZTENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 8 października 1937 r. 


ODBIORNIKI NAJWUŻSZEJ JAKOŚCI! 


Nowe stronnictwo. 
(Ciąg dalsz”). 


o zmianie komendy nie ma mowy. Bę- 
dziemy się wzorować na Niemczech i 
Sowietach*. 


Trzecia grupa ludzi to ci, którzy nie 
żądają dla siebie i gotowi są do ofiar, 


jeśli one są potrzebne dla wyższych ce-| 


lów. Nie twierdzą, że naród musi ich 
ślepo słuchać, lecz chcą narodowi dać 
do rozstrzygnięcia, co woli: totalne kaj- 
damy czy demokrację. Nie narzucają się 
gwałtem narodowi na wodzów, bo ma- 
ją zaufanie .do narodu, bo wierzą w 
zdrowy instynkt mas ludowych, Dlate- 
go właśnie żądają demokratycznych wy- 
borów, które powinny rozstrzygnąć, w 
czyje ręce przejdzie ster nawy naszego 
państwą. 


Gdyby kierownicy Ch. D. i NPR nie 
zajmowali takiego stanowiska, nigdyby 
nie doszło do połączenia się obu stron- 
nictw i utworzenia nowej organizacji, 
w której — jak wolno przypuszczać — 
znajdą się liczne inne organizacje į wie- 
lu wybitnych, sławnych i zasłużonych 
Polaków, stojących dotąd poza Ch, D. i 
NPR. Jest w Polsce naprawdę ogromna 
masa ludzi zdolnych do ustępstw i ofiar, 
gdy chodzi o wyższe cele, gotowych do 
współdziałania w uczciwie pojętej akcji 
konsplidacyjnej. To też należy mieć na- 
dzieję, że wśród nich nowe stronnictwo 
znajdzie wielu szczerych zwolenników. 
Tu bowiem naprawdę daje się Polsce 
dobry przykład. Nie ma sporów per- 
sonalnych, nie ma kłótni o to, ktp obsa- 
dzi stanowiska naczelne. Góruje chęć 


zgody i porozumieniś, by stworzyć silny, 


ruch chrześcijański, narodowy i demo- 
kratyczny. Trzeźwa ocena rzeczywisto- 
ści zmusza do usunięcia na plan dalszy 
wszelkich szczegółów drugorzędnych. 
Toczy się w Polsce walka o wielkie rze- 
czy: 0 prawo narodu decydowania o 
swych losack, o przewagę prawa nad 
brutalną siłą, o usunięcie z życia poli- 
tycznego kłamstwa i korupcji, o godność 
człowieka... Że zaś położenie międzyna- 
rodowe pogarsza się z każdym rokiem, 
przeto jak najprędzej muszą sobie po- 
dać dłonie wszyscy ludzie dobrej woli, 
złączyć się muszą ci, co podstawy ładu 
społecznego i potęgi państwa widzą w 
zasadach chrześcijańskich i na nich 
chcą oprzeć życie narodu. Stojąc na 
stanowisku demokratycznym wypowie- 
dzą oni zdecydowaną walkę hasłom to- 
talistycznym, w każdej formie. Przeciw- 
stawiać się będą zarówno komunizmo- 
wi, jak hitleryzmowi. Żądać będą ta- 
kich zmian w życiu społeczeństwa, by 
każdy obywatel doczekał się lepszego 
jutra. Zwalczać będą nadużycia kapi- 
talizmu, przeciwstawiać się kultowi 


pieniądza i maszyny i ograniczać wszech- | 


władzę biurokracji. Podkreślając pra- 
wa Polaków do gospodarzenia we wła- 
snym państwie, żądać będą zmian grun- 
townych i wprowadzenia nowego ładu, 
opartego na fundamencie nauki Chry- 
stusą. 


Nowe stronnictwo spotka się zapewne 
z atakami z lewej i prawej strony. Po- 
krzyżuje bowiem plany tych, co dążą do 
podzielenia Polski na dwa wielkie fron- 
ty, między którymi rozgorzeje — jak w 
Hiszpanii —nieubłagana walka. Czyna- 
mi swymi a nawet już samym powsta- 
niem nowe stronnictwo wykaże, że do 
takiego podziału dojść nie musi. W 
imię prawdziwej konsolidacji narodu, 
na drodze uczciwych, rozumnie poję- 
tych kompromisów tworzyć się będzie 
ruch, który nie będzie mógł być nazywa. 
ny ani „faszyzmem“, ani „żydokomuną.*, 
Będzie to ruch.szczerze polski, zgodny 


z polską tesknotą do wolności i spra- 


wiedliwości. 
Stanisław Sopicki. 
i 


skiemu, ale zaraz dodaje: 
uporczywie trwają przy dotychczasowym 


Powódź we Francji. 


Paryż, 7. 10. (Pat.) W departamen- 
tach Ariege- Aude na skutek ulewnych 
deszczów nastąpiła powódź, która wy- 
rządziła poważne szkody, obliczane na 
kilka milionów franków. Szczególnie 


duże szkody spowodowała powódź w 
wiosce Salau, gdzie zawaliły się 23 do- 
my. Wioska ta jest zupełnie odcięta od 
świata, a mieszkańcom udało się ura- 
tować tyłko dzięki temu, że schronili się 


Kłopoty 


ministra 


Warszawa, 7, 10. (Tel. wł.), W kołach 


politycznych zwrócono uwagę na arty- 


kuł, jaki ukazał się w konserwatywnym 
„Czasie“, Autor powyższego artykułu 


przypomina ministrowi skarbu p. Kwiat- 


kowskiemu jego obietnice, które składał, 


rozpoczynając reformę polityki gospo- 


darczej. Z tych obietnic „Czas“ przypo- 
mina dwie 1) reformę podatków i 2) t. 
zw. oszczędności organiczne, 
Stwierdzając, że obietnice nie zostały 
dotrzymane, autor artykułu nie odma- 
wia dobrej woli ministrowi Kwiatkow- 
„Resorty inne 


sposobie administrowania, uważając 
wszelkie próby wprowadzenia bodaj naj- 
racjonalniejszych oszczędności za za- 


do położonej na wyniosłości dawnej fa- 
bryki. Jeden z mieszkańców utonął, 
W miejscowości Estoucon szeregowi 
domów grozi zawaleniem. Woda zalała 
również wiele dróg, przecinając komu- 
nikację. Miejscowe władze organizują 
energiczną pomoc dla powodzian. 


Niemcy oskarżają hr. Wielopolską 
o zdradę tajemnic wojskowych. 


Londyn, 7. 10. (tel. wł.). Berliński ko- 
respondent angielskiego dziennika „Daily 
Tełegraph* przesłał swemu pismu nowe 
rewelącje o przyczynach aresztowania ary- 
stokratki polskiej hr. Wielopolskiej. 

„Daily Telegraph“ donosi, żę władze 
niemieckie zarzucają hr. Wielopolskiej rze- 
kome  zdradzenie tajemnic wojskowych 
Reichswehry. 

Tajemnice te miała zdradzić hr. Wielo- 
polska w czasie poprzedniego pobytu we 
Francji jednemu z wysokich oficerów fran- 
cuskich, z którym zetknęła się na Rivierze. 

W jaki sposób hr. Wielkopolska .weszła 
w posiadanie tajemnic wojskowych Reichs- 
wehry, „Daily Telegraph“ nie podaje. 


oszczednościowe 


skarbu. 


mach na swoje prawa, ma swoją samo- 
dzielność. Egoizm ministrów i wszech- 
władza biurokracji zatriumfowała i tym 
razem“, | | 


Dalsze uzasadnienie pozostało już nie 
ujawnione, gdyż widzimy białą plamę 
cenzora, 


„Czas* konkluduje, że bez zmniejsze- 
nia wydatków budżętowych nie jest do 
pomyślenia sprawa obniżenia podatków. 
Apeluje więc do posłów, aby w nowym 
budżecie przeprowadzili jak najdalej 
idące oszczędności. 


Apel ten jednak brzmi bez większego 
przekonania, gdyż wiadomo, że sejm ra- 
czej będzie chciał budżet państwa po- 
większyć. (r) 


(przebudowę ustroju rolnego 


Warszawa, 7. 10. (tel, wł.) Na sesji 
budżetowej sejmu grupa posłów rolni- 
ków ma wnieść projekt ustawy o ska- 
sowaniu parcelacji dobrowolnej. Uważa- 
ją oni, że parcelacja dobrowolna jest 
wręcz szkodliwą formą naprawy i prze- 
budowy naszego ustroju rolnego i dla- 
tego liczba karłowatych gospodarstw 
nie tylko nie zmniejszyła się, ale w nie- 
których okolicach nawet wzrosła. 

Należy zaznaczyć, że od r. 1919 do 
chwili obecnej na ogólną liczbę 2,5 miln. 
ha rozparcelowanych gruntów, parcela- 
cja dobrowolna objęła przeszło 1,5 miln. 
ha, przymusowa zaś parcelacja pań- 
stwowa zaledwię 600.000 ha. SRA tine” —"« sa- 


nacyjna, powołując się na opinię posłów 
rolników pisze, iż tendencją naszej poli- 
tyki rolniczej nie jest bynajmniej likwi- 
dacja, czy też eksproporcja ziemiaństwa. 
Idzie tu tylko o „umieszczenie większej 
własności rolnej na odpowiednim w o- 
becnych stosunkach dla niej miejscu. 
Własność rolna powinna produkować 
nie na eksport, lecz dla mniejszych, 
mniej kulturalnych rolniczo warszta- 
tów: ziarno siewne, zarodowe bydło, świ- 
nie, konie oraz uprawiać rośliny, wyma. 
gające większej pieczołowitości i facho- 
wości, jak np. nasiona oleiste, tytoń, so- 
ję itd. (r) 


Krwawe karte wód studentów. 


Warszawa, 7, 10. (tel. wł.) Nieznani 
sprawcy napadli na Bolesława Piasec- 
kiego, przewódcę grupy ONR „Falanga“, 
Red. Piasecki zdołał jednak napad ode- 
przeć. 

Na wyższych uczelniach jest względny 
spokój. Odseparowanie żydów sprówa» 
dziło pewne odprężenie. Postawa nato- 
miast młodzieży żydowskiej, która nie 
przyjęła zarządzenia władz akademię- 
kich do wiadomości, może sprowokować 


Z Katowic donoszą: Maia na teren 
województwa śląskiego wycieczka polskich 
nauczycieli z Niemiec, która bawiła na kil- 
kudniowym kursie pedagogicznym w By- 
tomiu. Gości polskich z Niemiec, którzy 
przybyli w liczbie około 130 osób, powitali 
na dworcu w Chorzowie przedstawiciele Ko- 
mitetu niesienia pomocy kulturalnej dla 
Śląska Opolskiego. Następnie nauczyciele 


(li ES Techniczne w Katowicach, gmach 
"O drodze i sejmu itd. 


ponowne zajścia. 

Już w pierwszych dniach ujawniło się 
silne wrzenie na terenie organizacji 
ONR, Str. Narodowego i Zw. Młodej Pol- 
ski. Wezoraj ZMP urządził na dziedziń- 
cu uczelnianym wiec. W odpowiedzi na 
to grupa ONR urządziła kontrmanife- 
stację, paląc egzemplarze pisma „Falan- 
ga“. Doszło przy tym do bójki i kilku 

| poturbowanych studentów opatrzono w 
pobliskim szpitalu św. Rocha, (r) 


polscy z Niemiec zwiedzili huty „Falva” i 
„Florian“, kopalnię Skarboferm, Śląskie 


e do Bytomia kilku nauczycieli 
WE ze) Złoławakicjie i z Warmii od- 
wiedziło w ubiegłym tygodniu Bydgoszcz. 
— Dopisek redakcji). 


Minister oświaty na Zamku. 


Warszawa, 7. 10. (PAT) Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął w dniu wczoraj- 
szym p. ministra WR. i OP. prof. Wojcie- 
cha Świętosławskiego. 


Nr 232. 


Naftociąg wysadzony 
w powietrze. 


Naftociąg prowadzący z Moussel do Haify 
został w pewnym. punkcie w obrębie Trans- 
jordanii wysadzony w powietrze. W roku 
ub. przecięto na tym-samym mniej więcej 
odcinku przewody telegraficzne. Anglicy 
wystawili wtedy wzdłuż naftociągu poste- 
runki wojskowe, które jednak ostatniemu 
zamachowi przeszkodzić nie zdołały. 
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Zgromadzenie Ligi odroczone 

Genewa, 7, 10. (PAT). 18 sesja zgro- 
madzenia Ligi Narodów zakończyła się 
wczoraj po południu, nie została jednak 
— stosownie do rezolucji w sprawie 
konfliktu chińsko-japońskiego — uzna- 
na za oficjalnie zamkniętą i przewodni- 
czący będzie miał możność w Stosownej 
chwili ponownie ją zwołać, 


Wielki Mufti prosi o pomoc. 


Jerczolima, 7, 10, (PAT), Wielki Mufti, 
ukrywający się ciągle jeszcze w Mecze- 
cię Omara, jak donosi Reuter, zwrócił 
się rzekomo telegraficznie do rządów 
państw arabskich, informując je o osta- 
tnich zarządzeniach rządu palestyńskie- 
go i prosząc o niezwłoczną interwencję 
u rządu brytyjskiego w celu „zapewnie- 
nia sprawiedliwości Arabom palestyń- 
skim“, F 

Depesza ta została wysłana do króla 
Iraku, do króla Hedżasu Ibn Sauda i do 
Imama Yemenu Jahji. 


Kto podłożył bombe 
na Placu Gwiazdy. 


Paryż, 7. 10. (PAT). Duże wrażenie w 
Paryżu wywołało postawienie w stan o- 
skarżenia pod zarzutem brania udziału 
w zamachach bombowych przy Placu 
Gwiazdy dwóch Hiszpanów, Juan San- 
chez i Jose Martin. Ta decyzja została 
powzięta przez sędziego śledczego po 
dłuższym przesłuchiwaniu oskarżonych. 
Dowodów jednak przeciw nim brak. 


Euve zwyciężył. 

Haga, 7. 10, (Pat.) Pierwsza partia w 
światowym mistrzostwie szachowym 
między Euwem a Alechinem zakończyła 
się wczoraj zwycięstwem Euwego w 50 
posunięciach. 


Zamówienia dla hut. 


Chorzów, 7. 10. (PAT) Fabryka wagonów 
zakładów przetwórczych huty „Piłsudski“ 
otrzymała z ministerstwa komunikacji za- 
mówienie na 20 wagonów pulmanowskich, 
wartości około 3 milionów zł. 

Poza tym fabryka otrzymała również za- 
mówienie z zarządu m. Warszawy na wy- 
konanie 12-tu wagonów tramwajowych, 


. działy się rzeczy, 


platee, `> 
dnia 8 października 1937 r, 
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Trzecia strona. 


Wa marginesie. 


W ostatnich dniach padły dwa bar- 
dzo cenne i przez całe — bez wyjątku — 
społeczeństwo z żywym zadowoleniem 
przyjęte oświadczenia. $ 


Jedno to zarządzenie ministra 
spraw wojskowych gen. Kasprzyckiego 
w sprawie zajmowania cywilnych stano- 
wisk urzędowych przez oficerów. Albo 
oficer albo urzędnik — trzeba wybrać, bo 
kojarzyć tych dwóch stanowisk w jed- 
nym ręku nie wolno. Takie zarządzenie 
było konieczne, gdyż w tym względzie 
nieraz aż oburzające. 


Drugie oświadczenie padło z ust mi- 
nistra komunikacji płk. Ulrycha na 
wielkiej rewii kolejarzy w Toruniu. Mi- 
nister Ulrych wykazał duże zrozumienie 
dla bolączek szerokich rzesz pracowni- 
ków kolejowych, obiecał poprawę stosun- 
ków i polepszenie bytu kolejarzy, dając w 
pierwszym rzędzie taką obietnicę: 


„W uznaniu słuszności przedsta- 
wionych postulatów pracowniczych 
ogłoszę w „Dzienniku Urzędowym 
nowy system awansów, który poza 
korzystnym  zaszeregowaniem wielu 
stanowisk. do wyższych niż obecnie 
grup uposażenia wprowadza listę 
starszeństwa, jako jeden z głównych 
czynników, decydujących o awansie 
i wyznaczeniu na wyższe stanowi- 
ska“. 


Nie można się dziwić, że i zarządze- 
nie ministra spraw wojskowych i o- 
świadczenie ministra komunikacji naj- 
bardziej ucieszyły kolejarzy, dla których 
normalny awans służbowy wobec ciągłe- 
go napływu wyslużonych wojskowych 
stat się po prostu mitem. W ostatnich 
latach ułożyły się stosunki tak, że na nic 
były najlepsze kwalifikacje fachowe, na 
nic dziesiątki lat nieposzlakowanej służ- 
by. Fachowi pracownicy musieli patrzeć, 
jak należące się im z prawa i sprawiedli- 
wości stanowiska zajmowali b. oficerowie 
i podoficerowie — ci, dla których nie by- 
to miejsca w wojsku. Oczywiście, że w 
tych warunkach o sprawiedliwych awan- 
sach nie było mowy. 


Teraz zanosi się na to, że będzie le- 
piej. Kolejarze nabrali trochę nadziei, 
ale jeszcze nie odetchnęli. Odetchną na 
prawdę pełną piersią, gdy za pięknymi 
słowami pójdą czyny, gdy koleje w rze- 
czywistości choć trochę... zdemilitary- 
zuia. 


Ceny złota we Francji. 


Paryż, 7. 10. (PAT), Bank Francji, 
który zakupuje bez przerwy złoto i mo- 
nety złote, płacił w dniu wczorajszym za 
dawną złotą monetę 20-frankową, czyli 
t zw. luidora 195 fr, 14 ct, za złotego su- 
werena angielskiego — 246 fr. 09 ct., a 
za 10-dolarową złotą monetę czyli za 
t. zw. orła Stanów Zjednoczonych płaco- 
no 507 fr. 


Komsomol jesi zaśmiecony. 


Moskwa, 7. 10. (PAT). Szef NKWD ob- 
wodu leningradzkiego Zakowski, prze- 
mawiając na konferencji organizacji 
komsomolskiej obwodu leningradzkiego 
wyraził niezadowolenie z pracy tej or- 
ganizacji, zaznaczając, że jest ona za- 
śmiecona, obcymi i wrogimi elementa- 
mi“, a mianowicie w organizacjach 
komsomolskich działają nie' tylko „troc- 
kiści i zinowiewowcy i prawicowcy, lecz 
również agenci obcego wywiadu“, j 


Co będzie z wierzytelnościami 
b. pruskiej Landschafty? 


Jak nas dochodzą wiadomości z terenu 
Pomorza,. Poznańskie Żiemstwo Kredytowe 
wykupiło od tzw. Łandschafty Kwidzyń- 
skiej (Nowo-Zachodnio-Pruskie Ziemstwo 
Kredytowe) jej hipoteki, ciążące na gospo- 
darstwach osadników rentowych na Pomo- 
rzu. Obecnie Ziemstwo przystąpiło do wy- 
syłania poszczegółnym rolnikom projektów 
nowych układów, jednakże na warunkach 
tak uciążliwych, że wielu rolników wzbra- 
nia się z podpisywaniem tych układów. O- 
statnio na specjalnym zebraniu rolniczym 
w Nowymmieście Lubawskim sprawy te 
poddano szerokiej dyskusji, przy czym rol- 
nicy postanowili domagać się skreślenia 
odsetek od 1. 7. 1984 roku, doliczonvch o- 
becnie, a zaległych bez winy rolników oraz 
obniżenia dodatku udministracyjnego z 


2% do 1%. 
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(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego"). 


Paryż, we wrześniu. 

Było to w roku 1933, kiedy jeszcze więk- 
sza część społeczeństw Europy kierowała 
się resztkami powojennego idealizmu Wil- 
sona, praw człowieka, jego kultury i szczyt- 
nie pojętego człowieczeństwa. Zaczynający 
się w Niemczech totalizm nie stępił jeszcze 
nerwów, słowo „ludzkość* nie było syno- 
nimem „antypaństwowych* lub „antyna- 
rodowych* prądów. „Wtedy to — jesienią 
1933 r. — rozeszła się wiadomość, iż nie- 
miecki profesor Banse wystąpił z teorią 


wojny, w której narzędziem zniszczenia 
miały być oprócz kul, gazów i płomieni 
śmierci — także bakterie. Twierdził, że 


tego rodzaju kampania wojenna będzie ce- 
lowa, skuteczna i tania. Rozstrząsał możli- 
wość zastosowania środków ochronnych 
przeciwko zarazie w społeczeństwie bar- 
dziej "cywilizowanym i perspektywy zupeł- 
nego zniszczenia narodów o mniejszej kul- 
turze materialnej. Wżywał do dokładnego 
przestudiowania wszystkich możliwości te- 
go rodzaju wojny, dającej „doświadczonemu 
dowództwu* ogromną przewagę nad prze- 
ciwnikiem. 

W prasie europejskiej zawrzało. 
pały się gromy artykułów wstępnych. O- 
burzenie w krajach zachodnich było tak 
silne, że wywołało nawet reakcję w Niem- 
czech. Prof. Banse musiał ustąpić ze swe- 
go stanowiska. 

Nie na długo jednak. Dochodzący do 
władzy hitleryzm nagrodził mu w krótce 
wyrządzoną przez „zgniły liberalizm“ krzy- 
wdę. A dzisiaj prof. Banse doczekał się cał- 
kowitej satysfakcji. Oficjalny i najpoważ- 
niejszy organ niemieckiego sztabu general- 
nego, „Deutsche Wehr* w numerze z dnia 
26 sierpnia 1937 r. przynosi artykuł, oma- 
wiający dotychczasowe wyniki badań labo- 
ratoryjnych nad wojną za pomocą bakterii. 
W artykule pod tytułem „Betrachtung iiber 
den Krieg mittels Kleiniebewesen* — roz- 
strząsa autor nie tylko możliwości takiej 
wojny, ale zastanawia się także nad tech- 
niczną stroną niszczenia „wrogiego pań- 
stwa“ przez zarażenie jego ludności naj- 
straszniejszymi i najgwałtowniej działają- 


Posy- 


cymi chorobami jakie są dotychczas plagą 
człowieka. Artykuł — znak czasu — nie 
wywołał ani oburzenia, ani nawet jakich- 
kolwiek komentarzy w prasie światowej, 
jakkolwiek pismo, w którym się ukazał 
— jest oficjalnym organem sztabu niemiec- 
kiego. My również nie będziemy rozrywali 
szat. Kryzys moralny Europy postępuje 
tak szybko, że coraz mniej rzeczy nas obu- 
rza i dziwi. Niemniej jednak można przy- 
toczyć najważniejsze linie zarysów przy- 
jemności, których mogą spodziewać się spo- 
łeczeństwa europejskie, jeżeli dojdą do 
przekonania, że należy przeprowadzić bez- 
względne wytępienie rasy białej. Pod tym 
względem wnioski „Deutsche Wehr* są bar- 
dzo pouczające. 

W wojnie za pomocą bakterii — twier- 
dzi autor niemiecki — chodzi o rozwiązanie 
trzech, najważniejszych zagadnień: 

1. Dobór i odpowiednio przeprowadzoną 
masową hodowię bakterii o możliwie naj- 
silniejszym stopniu działania. 

2. Środki rozpowszechnienia zarazy. 

3. Odpowiednie podłoże w „kraju nie- 
przyjacielskim', któreby pozwoliło w jak 
najszybszy sposób zarazić trudno uleczal- 
nymi chorobami jak największe masy lud- 
ności. 

Otóż pierwszy problem nie nastręcza — 
zdaniem autora — zbyt wielkich trudności. 
Wyhodowanie odpowiednich kultur bakte- 
rii będzie zadaniem odpowiednich laborato- 
riów. Bakterie mnożą się w sposób niesły- 
chanie szybki. Chodzi jedynie o rozwiąza- 
nie zagadnienia, czy należy posługiwać się 
jednym typem bakterii — to znaczy — sze- 
rzyć wśród „przeciwników“ jedną tylko 
chorobę, czy też urozmaicić im wojenkę 
przez wywołanie kiłku lub nawet kilkuna- 
stu epidemii. Wybór zarazka jest już trud- 
niejszy. Najwłaściwszym byłoby tu zasto- 


sowanie tyfusu plamistego, albo żółtej go- 
rączki. Jednakowoż tyfus plamisty rozsze- 
rza się przez wszy, a żółtą gorączkę roznosi 
pewien gatunek much. Trzebaby przepro- 
wadzać coraz to nową hodowlę wszy i zao- 
patrywać je w bakcyle tyfusu plamistego, 
co jest procederem trudnym, bardzo ryzy- 


Każdy chciałby upiec swoją pieczeń: Włochy łapią Hiszpana, Niemcy — Austrię. 


Francja straciła 45 miliardów franków 


w złocie. 


Paryż, 7. 10. (PAT). W sferach finan- 
sowych zwracają uwagę na to, że na 
skutek ostatnich dewaluacji franka i 
przeliczeniu posiadanego przez Bank 
Francji zapasu złota trudno zdać sobie 
Sprawę z tego, o ile istotnie zmniejszył 
się zapas kruszcu w piwnicach francu- 
skiej instytucji emisyjnej, W związku z 
tym, prasa przytacza szereg interesują- 
cych liczb i tak: w kwietniu 1935 r. 
zapas złota wynosił 82 miliardy fr. od 
tego czasu aż do chwili ostatnich wybo- 
rów do izby, tj. do maja 1936 r, Zapas 
ten zmniejszył się o 22 miliardy fr., od 
maja 1936 r. do dewaluacji, tj. do,paź- 
dziernika 1936 r, zmniejszył się o dalsze 
10 miliardów, od października 1936 do 


czerwca 1937 r., tj. do chwili ustąpienia 
gabinetu Blum—Aauriol odpłynęło za- 
granicę dalszych 13 miliardów. Ogółem 
więc w ciągu dwóch lat odpłynęło z piw- 
nie Banku Francji złota za 45 miliardów 
(franków Poincare) w tym 22 miliardy 
w maju roku, poprzedzającego ostatnie 
wybory i 23 miliardy od czasów wybo- 
rów. W ten sposób obecny zapas złota 
w piwnicach Banku Francji w rzeczy- 
wistości przedstawia równowartość 37 
miliardów fr, Poincarego. Na skutek 
dwukrotnego przeliczenia zapasów złota, 
wyraża się on obecnie liczbą 56 miliar- 
dów fr, Bonneta. Pokrycie złotem wyno- 
ni jeszcze 51,61 proc., eo znacznie prze- 
kracza ustawową normę. . 


kownym i stosunkowo mało skutecznym. To 
samo tyczy się much. Natomiast doskonałe 
wyniki może dać bakcyl ospy. Kultura 
tych zarazków jest łatwa. Odporność ich 
na warunki zewriętrzne zadowalnia naj- 
większe wymagania. Po wtóre, ospa jest 


chorobą budzącą i wstręt i postrach, zwła- 
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szcza w okolicach, gdzie przebieg chorobo. 
wy jest mało znany. 

Środki rozpowszechniania zarazy są 
najrozmaitsze, zależnie od terenu i okolicz- 
ności. Jednakowoż należy się liczyć z ko- 
niecznością wywoływania epidemii w tych 
prowincjach nieprzyjacielskiego państwa, 
które leżą w dość wielkiej odległości od 
frontu. Wojnę bakteriologiczną trzeba sto- 
sować albo w centrum atakowanego kraju, 
albo nawet w dalszych okręgach. Nie wol- 
no bowiem zapominać, że wpływom bak- 
terii, rozrzuconych np. bezpośrednio poza 
frontem przeciwnika mogą podlegać, 
mimo wszystkich środków ochronnych — 
nawet własne wojska. 

Rozszerzanie chorób w kraju nieprzyja.- 
cielskim jest stosunkowo bardzo łatwe. Mo- 
że pracować tu skutecznie zarówno tajny 
wywiad — jak i lotnictwo. Rzucanie od- 
powiednio spreparowanych kultur bakteryj 
z samolotów jest nie trudnym do przepro- 
wadzenia. Najlepszy czas — to dnie chłod- 
ne, wilgotne, bezsłoneczne: szanse skutecz- 
ności działania drobnoustrojów są wtedy 
największe. Odporność ludzi dorosłych, 
a przede wszystkim dzieci jest wówczas 
o wiele słabsza, bakterie będą działały 
skutecznie i zadowalniająco. 

Najciemniejszy punkt na jasnym i po- 
godnym tle obrazu wojny bakteriologicznej 
jest odpowiednie podłoże w kraju nieprzy- 
jacielskim. Nie wystarczy mieć pod ręką 
całych kultur żywych i jadowitych zaraz- 
ków, jakkolwiek przezwyciężenie trudności 
hodowlanych nie jest bynajmniej łatwym. 
Trzeba brać pod uwagę zarówno porę roku, 
która najbardziej sprzyja tego rodzaju woj- 
nie, dalej stopień wilgoci powietrza, i w 
ogóle względy meteorologiczne. Po wtóre, 
nie są obojętne stosunki społeczne w ata- 
kowanym państwie, jego rozwój higieny 
i możliwość zastosowania środków antysep- 
tycznych. Wreszcie wiele świetnie nadają- 
cych się do tego rodzaju akcji bakterii jak 
np. cholera lub dżuma — rozwija się naj- 
lepiej w niektórych tylko częściach naszego 
kontynentu. Lepiej już jest z ospą, ale tu 
również trzeba się ograniczać do tylko ni- 
sko pod względem  cywilizatyjnym stoją- 
cych krajów. 

Dlatego też trzeba przyjąć założenie, że 
wojna za pomocą bakterii może być tylko 
pobócznym a nie głównym środkiem zgnę- 
bienia przeciwnika. Efekt jej działania bę- 
dzie skutecznym zwłaszcza, o ile chodzi o 
moralny rozkład atakowanej ludności. U- 
stawiczna obawa o życie najbliższych, pa- 
niczne głosy kobiet, jednym słowem, terror 
moralny osłabia, zwłaszcza przy dłuższym 
trwaniu kampanii, zdolność eporu. Jedna- 
kowoż i tego bardzo ważnego faktu nie na- 
leży przeceniać, zwłaszcza, jeżeli się ma'do 
czynienia z ludnością nie poddającą się tak 
łatwo psychice strachu. 

Tak więc „Deutsche Wehr“ zwraca rów- 
nież uwagę i na trudności, jakie zastosowa- 
nie na wielką skalę wojny za pomocą drob- 
noustrojów mogłoby napotkać, Pocieszmy 
się jednak: nie ma takich przeszkód, ja- 
kichby nie zwyciężył umysł łudzki, zwła- 
szcza kiedy, weźmie się do rzeczy w iełkich,, 

Dr. Tadeusz Kiełpiński, 
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Samolot sanitarny dla armii — dar du- 


chowieństwa podlaskiego. W Tygodniu L.| 


O. P. P. na projektowanym w Siedlcach lot- 
nisku przedstawiciel ks. biskupa Przeź- 
dzieckiego, ks. prałat Ryster przekazał ar- 
mii polskiej samolot sanitarny, który u- 
fundowało z ófiar duchowieństwo diecezji 
siedleckiej czyli podlaskiej, W przemówie- 
niu swym delegat biskupi podkreślił poko- 
jówość narodu polskiego i życzliwość du- 
chowieństwa dla armii. * 

r Szkoły w Chelmie bez wychowawców 
żydów. Staranie społeczeństwa katolickie- 
go w Chełmie Lubelskim, domagające się 
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początkiem walki o zabezpieczenie młodzieży polskiej 
przed wpływami żydowskimi. 


WZA Lorberówna, przeniesioną do Sie- 
ec. 

Szwedzki orzeł. W lasach księcia Ho- 
henlohegóo na Śląsku miejscowy leśniczy 
zastrzelił dużego orła. Orzęł posiadał pier- 
ścień na nodze z napisem „Rickmuzeum 
Stokholm“, a zatem przyleciał na Śląsk ze 
Szwecji. 
| On jestm polskim wojewodą. W wywia- 
dzie przeprowadzonym przez redakcję wi- 
leńskiego „Słowa“ mówi znana powieścio- 
pisarka Maria Modziewiczówna: „Może to 
kogoś zdziwi, ale bardzo cenię wojewodę 
Kostka Biernackiego, on przynajmniej jest 
polskim wojewodą”, 

3 miliony złotych odprawy dla b. pra- 
cowników firmy „Standard Nobel“. Gło- 
śny zatarg o wypłatę odszkodowań dla pra- 
cówników Tow. Naftowego „Standard No- 
bel”. należącego do zagranicznych akcjo- 
nariuszów, który doprowadził w swoim 
czasie do strajku, zakończył się wypłace- 
niem odszkodowań, wyrażających się w po- 
ważnych sumach. Towarzystwo wypłaciło 
ogółem tytułem odpraw pracownikom o- 
koło 3 miliony złotych. 


Rotm. Kulesza wygrał konkurs wszech- 
stronny konia wierzchowego. 

Gniezno. (fb) Na zakończenie VII jeź- 
dzieckich mistrzostw Polski odbył się 5 pa- 
ździernika mistrzowski wszechstronny kòn- 
kurs konia wierzchówego. Pierwsze miej- 
sce zajął rotm. Kulesza na koniu Ben Hur, 
2. ppor. Wołoszowski na koniu Żubr II, 3. 
rtm. Komorowski na koniu Aldona. Odzna- 
ki zwycięstwa osobiście wręczył prezes Pol- 
skiego Związku Jeździeckiego p. płk. dypl. 
Brochowicz-Lewiński w towarzystwie płk. 
Skuratowicza i członków zarządu Gnieźn. 
Tow. Jeździeckiego z prezesem p. radcą Ły- 
skówskim i prezydentem p. B. Kasprowi- 
czem na czele. 3 
Nieszczęśliwy wypadek na mistrzostwach 

jeździeckich Polski. 


Gniezno. (fb) W dniu 4 bm. w przed- 
ostatnim dniu jeździeckich mistrzostw Pol- 
ski wydarzył się (jedyny zresztą) nieszczę- 
śliwy wypadek. Mianowicie doskonale jadą- 
cy p. por. Męczarski, biorąc przeszkodę w 
lesie miejskim, spadł z konią i doznał zła- 
mania óbojczyka oraz ogólnych obrażeń, 
Mimo fatalnego upadku, por. Męczarski u- 
kończył bieg jako ósmy. Po zawodach od- 
wieziono oósłabionego bólem jeźdźca do szpi- 
tala miejskiego w Gnieźnie. 


IE. Phâiliips-OCpenheym. 


(hk). Ile to czasu, energii i nawet krwi 
straciła młodzież polska, aby wywalczyć 
rozporządzenia władz akademickich, które 
dopiero przed kilkoma dniami zdecydowa- 
ły się posadzić żydów na osobnych ław- 
kach we wszystkich wyższych uczelniach! 
Gdy młodzież polska domagała się tego ód 


dawna, zamykano szkoły, przerywano na- | 


ukę, nie szczędzono ani pałek gumowych 
ani wody z sikawek strażackich. I teraz 
dopiero okazało się, że młodzież jednak 
miała rację, że zwykłymi zarządzeniami 
porządkowymi można oddzielić żydów od 
Polaków i zapewnić spokój 1 bezpieczeń- 
stwo nauce na wyższych uczelniach. 
Ghetto akademickie — to pierwsze peł- 
ne zwycięstwo młodego pokolenia polskie- 
go. Wprawdzie żydzi podnoszą wielki 
gwałt i buntują się, ale ich głosu nikt nie 
bierze poważnie. Żydowscy akademicy w 
Warszawie odbyli nawet wiec, na którym 
przyjęto rezolucję, stwierdzającą, że zarzą- 
dzenie rektorów jest sprzeczne z konstytu- 
cją gwarantującą swobody i prawa obywa- 
telskie wszystkim obywatelom bez różnicy 
naródowości i wyznania. Wychodząc z 
tych założeń, studenci-żydzi postanowili 
wyznaczonych im miejsc nie żajmować. 
Widać z tego jasno, że żydom po prostu 
zależy na tym, aby bojkotem zarządzeń 
władz akademickich utrzymać stan niepo- 
koju w szkołach akademickich. Prowoka- 
cja jegt wyraźna i teraz chvba nikt nie bę- 
dzie miał wątpliwości, kto jest winien za- 
burzeniom akademickim i przeciw komu 
należy skierować pałki policyjne i sikawki! 


O następny krok! 


Osobne ławki dla żydów na wyższych 
uczelniach to początek. Najwyższy czas 
pomyśleć o planowym likwidowaniu spra- 
wy żydowskiej. Bardzo słuszny projekt 
wysuwa redaktor wileńskiego „Słowa“ p. 
Cat-Mackiewicz, pisząc: 

„W obecnych warunkach jedynym wyj- 
ściem byłby podział wszystkich szkół na 
nie-żydowskie j żydowskie. Żydom trzeba 
dać specjalne szkoły powszechne, gimna- 
zja, licea, wyższą uczelnię. Wiele kwestii 
w ten sposób załatwiłoby się autómatycz- 


Powieść» 


22 ; 
(Ciąg dalszy): 


— Jednego panu zazdroszczę. Potrafi 
pan patrzeć obojętnie na dostatki in- 
nych, nie szemrząc na konieczność o- 
graniczania się na każdym kroku. Nie 
mogę się przy tym oprzeć przeświad- 
czeniu, że kiedyś musiało się panu le- 
piej powodzić, Czy się nie mylę? 

— 0, znacznie lepiej, Nie wiem jednak, 
czy byłem wówczas tak szczęśliwy, 
Ujał jej rączkę. 

— Teraz znów będzie pan mówić od 
rzeczy. 

— Chciałem tylko powiedzieć, że pani 
jest najmilszym stworzeniem na świe- 
cie. Czy to jest niedorzeczność? 

* $ 

Tej nocy Bliss spał doskonale. Z ra- 
na zjadł śniadanie i zamierzał wyjsć 
do miasta, gdy mu pani Heath doręczy- 
ła list, Poznał po piśmie, że to od Fran- 
ces i szybko rozerwał kopertę. 

„Mój szef — pisała — poszukuje szo- 
fera. Nie jest dla mnie rzeczą przyje- 
mną namawiać pana na tę posadę, ale 
pańskie jedenaście szylingów i jeden 


pens nie na długo starczą, Mój szef na- 
zywa się Montague, a jego biuro, mie- 
Możeby 


ści się przy Norfolkstreet 18. 
pan z nim pomówił?... 


O dziesiątej był Bliss na miejscu. W 
jakiegoś, niezbyt 


przedpokoju spotkał 
uprzejmego młodzika, 


— Mr. Montague jest chwilowo zaję- 
ty. Jak pan się nazywa i w jakiej spra- 


wie pan przychodzi? 


Bliss napisał swoje nazwisko, cel swej 
Jak wywnioskowśł 
z ulotek: teatralnych, porozrzucanych po 
wszystkich. stołach, firma Filibert-Mon- 


wizyty i czekał, 


tague była agencją teatralną. 
Wreszcie otworzyły się drzwi.. 


— Może pan wejść — rzekł fagas to- 


nem protekcjonalnym. ; 


Stanął przed przyszłym pracodawcą 
i z niezadowoleniem stwierdził obec- 
ność. Frances, stojącą obok szefa z no- 


tatnikiem w ręku. 


Był to tęgi mężczyzna o twarzy czer- 
ubrany po- 


wonej i czarnych oczach, 
dług najnowszej mody. 


— A więc to ten młodzieniec? — za- 


pytał sekretarkę, 


dzieci, aby przychodziły do szkoły inne, niż 
świat cały. Wojna z żydami, hasła anty- 
semickie panują wszędzie. Dzieci przyna- 
szą z sobą tą atmosferę do kłasy i to z ro- 
ku na rok w bardziej intensywnej formie 
i to zarówno dzieci chrześcijańskie jak ży- 
dowskie. Klasa zamiast uczuć koleżeństwa 
staje się inkubatorem 'zawziętości, niena- 
wiści, uczuć upokorzenia i okrucieństwa. 
To wszystko są cechy, których się wystrze- 
ga dobra pedagogika. A oto w dzisiejszym 
stanie rzeczy nie są do uniknięcia. Jeśli 
się mówi o źle dobranych małżeństwach, 
że rozstanie byłoby jedynym szczęśliwym 
wyjściem, to zaprzestanie tej chrześcijań- 
sko-żydowskiej koedukacji byłoby jedynie 
racjonalnym pedagogicznym wyjściem z 
sytuacji“, e 


Projekt wileńskiego publicysty musi 
być poważnie rozpatrzony przez właściwe 
czynniki. Im prędzej będzie urzeczywist- 
niony, tym lepiej. Czy warto tracić tyle 
czasu na namysły, co przy sprawie ZNP 
czy ghetta ławkowego? Czas leci i pozo- 
stawia szkody nie do odrobienia. 


sę, 
Gaz 


Organizacie społeczne Grudziądza 
protestują przeciwko gwałtom niemieckim. 


Grudziądz. Na zew Polskiego Związku 
Zachodniego oddział w Grudziądzu, w sali 
posiedzeń rady miejskiej zebrali się przed- 
stawiciele wszystkich miejscowych organi- 
zacyj społecznych, dla  zaprotestowania 
przeciwko gwałtom niemieckim. Obradom 
przewodniczył p. Paweł Bączyński w za- 
stępstwie bawiącego na urlopie p. wicepre- 
zydenta Michałowskiego, piastującego u- 
rząd prezesa oddziału grodzkiego P. Z. Z. 
W wyniku dłuższej niezwykle harmonij- 
nej i rzeczowej dyskusji zebrani przedsta- 
wiciele 49 organizacyj społecznych miasta 
Grudziądza podpisali. przedłożoną im re- 
zolucję. 


— Tak jest. To mój znajomy, o któ- 
rym panu wspominałam, 

Montague uśmiechnął się, ukazując 
białe zęby. 

-— Rekomendacja panny Clayton ma 
dla mnie dużą wartość. Wezmę pana, 
na razie na próbę. Otrzymywać pan bę- 
dzie trzy funty tygodniowo, ale musi 
pan zdawać rachunki ze wszystkich ko- 
sztów utrzymania maszyny. Oto mój 
bilet wizytowy. Niech pan idzie do ga- 
rażu Elisona przy ulicy Angel, opatrzy 
samochód i zdjćdzie tutaj punktualnie 
o pierwszej. Zawieżie mnie pan na 
śniadanie i zaczeka na mnie. > 

Bliss niechętnie objął fiową posadę. 
Od pierwszej chwili miał przeczucie, że 
długo tutaj- się nie utrzyma. Mr, 
Montague widocznie był rozzuchwalo- 
ny nadskakiwaniem kobiet ze środowi- 
ska teatralnego i okazywał lekceważą- 
cą protekcję swej nowej sekretarce. 

Gdy się spotkali w najbliższy wolny 
wieczór, rzekł Bliss do Frances: 

— Gdy byłem dziś w biurze ten drab 
usiłował ująć panią za rękę. Mam wra- 
żenie, że oboje wymówimy nasze po- 
sady. 

— To nie takie proste, jakby się pa- 
nu wydawało — odparła. — Na moje 
miejsce znajdzie się sto dziewcząt, któ- 
re się zgodzą na niejedno przeżycie. 

— Wobec tego ja porzucę pracę, gdyż 
nie mogę patrzeć jak ten dryblas nad- 
skakuje pani w mojej obecności. Jaką 
to wycieczkę planuje on na przyszłą 
niedzielę? 

— Co niedzieła usiłuje namówić mnie 
na wycieczkę do Brighton. 

— Do Brighton? Może pani tam znim 
jechać, ale wątpię, czy dojedzie, jeśli ja 
będę siedział przy kierownicy, Pójdzie- 
my dziś do kina? 


nie. Obecne współżycie dzieci polskich i 
żydowskich jest pozostałością po dawnych 
czasach. Dzisiaj staje się szkodliwym 
zwłaszcza ze względów pedagogicznych 
anachronizmem. Nie można wymagać od 


— Wieża Eiffel nie zostanie zburzona. 
Przez pewien czas kursowały pogłoski o 
mającym jakoby nastąpić zburzeniu wieży 
Eiffel w Paryżu. Tymczasem, nie tylko 
mowy nie było o pozbawieniu Paryża wie- 
ży, która poniekąd stała się jego symbo+ 
lem, ale nawet zaawansowane są już prace 
celem zainstalowania na jej wierzchołku 
stacji telewizyjnej. 12-tonowy aparat na- 
dawczy jest już na miejscu, obecnie mon- 


tuje się anteny i w niedługim czasie cała 


stacja zostanie uruchomiona, 


— Mussolini czci pamięć Dollfusa. Wi 
Mariazell odsłonięto pomnik Dołlfusa. Pom+ 
nik wyciosany z kamienia, pochodzącego 
z góry, na której walczył Dollfus.w czasie 
wielkiej wojny, wystawiony został sump- 
tem Mussoliniego i pułku, w którym słu- 
żył Dollfus. Po odsłónięciu przemówił 
kanclerz Schuschnigg, który wezwał do 
dalszej wytrwałej pracy dla, dobra Austrii. 


— W Japonii również mają „fołksiront*. 
Policja japońska aresztowała za uprawia- 


nie propagandy na rzecz Frontu Ludowego. 


przewódcę związku zawodowego robotni- 
ków transportowych w Tokio. W kwietniu 
hr. związek ten proklamował strajk, który 
stłumiony został przez władze. Agitacja 
komunistyczna wydać może owoce, jeśli 
wojna w Chinach potrwa zbyt długo, a na 
to się zanosi, mimo codziennych komuni- 
katów o... zwycięstwie. 


— Grypa w Hollywood. Wśród artystów 
filmowych w Hollywood panuje od kilku 
dni epidemia grypy. M. in. zachorowała 
8-letnia Shirley Temple, którą rodzice za» 
brali do swej willi w Los Angeles, 


— Egipt tworzy własny przemysł wo- 
jenny. Rząd egipski wyznaczył 1 milion 
funtów na budowę fabryki amunicji oraz 
zakup samolotów wojskowych. Równocze- 
śnie projektowana jest rozbudowa fabryk 
broni w kierunku zapewnienia armii egip- 
skiej całkowitej samowystarczalności na 
wypadek wojny. . 


— Rumunia kupuje złoto. Dyrektor Ban- 
ku Rumuńskiego oświadczył dziennika” 
rzom, iż bank zakupił w Londynie, za po- 
siadane tam waluty, złoto na sumę 1 mi- 
liarda lei celem zwiększenia pokrycia 
banknotów złotem. 


Międzynarodowa Wystawa Łowiecka 
w Berlinie. 


Międzynarodowa Wystawa Łowiecką od- 
będzie się w Berlinie w dniach od 3 do 22. 
listopada. W wystawie tej między innymi 
państwami, bardzo liczny udział bierze 
również i Polska ze swoimi najwspanial- 
szymi eksponatami, które z całego kraju 
zostały już odtransportowane do Berlina. 
Ażeby umożliwić wszystkim zainteresówa- 
nym zwiedzenie tej wystawy, Oddz. Pol- 
skiego Związku Łowieckiego, Wlkp. Zw. 
Myśliwych (Poznań), pl. Nowomiejski 5, 
m. 18, tel. 41-00) urządza 3-dniową i 6-dnio- 
wą zbiorową wycieczkę do Berlina. Wyciecz- 
ki przewidziane są na 500 osób. Zgłoszenia 
do 45 bm. 
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— A czy możemy sobie na to pozwo- 
lié? Chodźmy lepiej do parku, 

Znaleźli zaciszną ławeczkę i aczkol- 
wiek był już koniec maja, dął silny 
wiatr i było chłodno, 

Bliss spoglądał na znoszoną sukienkę 
Frances i na jej zmęczoną twarzyczkę 
i pomyślał 6 tych wyelegańntowanych 
aktorach, które dawniej przykuwały je: 
go uwasę, i 

— Co za dziwny świat! rzekł nagle, 

— Straszny — westchnęła, — Wszyu 
stko jest takie beznadziejne. Przyjecha» 
łam do Londynu, by dopomóc mym 
siostrom i niestety nic dlą nich zrobić 
nie mogę, 

— Niech mi pani opowie o swych 
siostrach — poprosił, — Nigdy mi pani 
o nich nie mówiła, 3 

Oczy jej zwilgotniały, 


— Nie wiele mam do powiedzenia. 


Jest to zbyt smutne. Gdy umarła mats 
ka, miałyśmy wszystkie trzy razem 
dwadzieścia szylingów tygodniowo na 
życie, Najmłodsza Ruth ma' piękay 
głos, lecz brak nam środków, by ją 
kształcić. Spiewa czasami na koncer- 
tach i udziela lekcji, zarabiając w ten 
sposób drobne kwoty. Edith jest watia 
i nie może pracować, Początkowo pró- 
kowałyśmy mieszkać razem, ale wkrót- 
ce przekonałam się, że było to bezcelo» 
we, gdyż na miejscu nie mogłam zna» 
leźć pracy, W Londynie, jak pan wie, 
niebardzo mi się wiedżie i nieraz wy- 
rzucam sobie, że porzucenie pana Ma- 
stersa było z mej strony szaleństwem, 
a co najmniej lekkomyślnością. 


— Tego nie wolno pani mówić, Ma» 
sters jest porządnym człowiekiem, ale 
nie jest stworzoy na męża pani.: 
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Kobiety, wychodzące ze swych ról, siadają na lodzie. 


Szczególnie na terenie Warszawy obser- 
wujemy wielką inicjatywę i zdobywczość, 
jaką w życiu rozwijają kobiety-rozwódki. 
A mamy ich tu bardzo wiele, gdyż główny 

- kontyngent dostarczają to środowiska, któ- 
re w ostatnich Jatach na skutek błyszczą- 
cej koniunktury politycznej porobiły duże 
kariery, Wraz z wyższym stanowiskiem 
zmieniało się też i żony. One jednak nie 
dawały za przegraną i starały się wszelki- 
mi spoobami utrzymać na poziomie. Na 
zjeździe „Rodziny Wojskowej* widziały- 
śmy, jak pierwsza żona ministra, chodząc 
pod rękę z drugą żoną swego byłego mał- 
żonka, robiły honory gospodyń. 

Takie kobiety umieją dziś żyć, gdyż w 
międzyczasie rozwiedziona pierwsza żona 
ministra .wyszła po raz drugi jeszcze lepiej 
za mąż. E 

Wiele obserwacyj obyczajowych daje 
również życie towarzyskie. Gdy jeszcze nie 
tak dawno kobiety starsze rezygnowały z 
pełniejszego powodzenia życiowego, ustę- 
pując młodszym od siebie, to obecnie dzie- 
je się wręcz przeciwnie. Na zabawach ta- 
necznych i w salonach najczęściej naj- 
większe powodzenie mają panie w śred- 
nim wieku, a nawet i starsze, gdy panien- 
ki nudzą się. I mówi się, że młode pokole- 
nie, nie mając takiego wyrobienia życio- 
wego 'i zmysłu zdobywczości, dlatego tak 
wiele traci. s 

Właśnie na pokrewny temat została 
rozpisana dyskusja publiczna w ostatnim 
numerze „Bluszcz“. Oficjalny tytuł tej an- 
kiety brzmi: Czego chcą od nas mężczyźni? 

Pierwsza zabrała głos przedstawicielka 
starszego pokolenia, znana publicystka p. 
Natalia Jastrzębska. 

Dowodzi ona, że okazywana obecnie tak 
wielka inicjatywa i zdobywczość kobiety 
wobec mężczyzny jest krótkodystansowa i 
na dalszą metę zawodzi. Dowodzi ona, że 
w stosunku mężczyzny do kobiety ta ostat- 
nia nie powinna być stroną zdobywczą. 
Mądre prawa natury muszą być uszanowa- 
ne. Rola zdobywcy przypada właśnie męż- 
czyźnie. Kobieta nie może i nie powinna 
być zdobywającą mężczyznę i zdobywczą. 
Szkodzi to obu stronom i psuje teraźniej- 
szość i przeszłość. Nie znaczy to jednak, a- 
byśmy miały powrócić do dawniejszych, 
tak bardzo krępujących form współżycia 
wzajemnego. Biegu życia cofnąć nie moż- 
na. Zachowując wszelkie uprawnienia, po- 
winien być również zachowany w tej dzie- 
dzinie współżycia należyty umiar. 

Jakże Świetnie charakteryzuje 
strzębska stronę obycząjewą dzisiejszego 
życia, pisząc: 

„Jasne, kipiące werwą życia dziewczy- 
ny, agresywnie, choć nie zawsze zwycięsko 
próbują objąć władzę nad chłopcami, nie- 
raz nawet bardzo dzielnymi, często życzli- 
wie przyjmującymi te starania, ale bardzo 
rzadko występującymi w roli właściwej, 
wyznaczonej im od wieków, w roli strony 
czynnej. 

One telefonują, one proponują, a często 
i organizują wycieczki, zabawy, wspólne 
ćwiczenia sportowe, różne randki kawiar- 
niane, spacerowe, towarzyskie. One też 
wiele razy, jakże w gruncie poczciwie, ser- 
dęcznie, bezinteresownie opiekują się ta- 
kim cudusiem męskim, myśląc o jego e- 


Suknia — jak mowa. 


Najbardziej nawet lubiana suknia po 1 
lub 2 sezonach przestaje się podobać. Jed- 
nak — zamiast ją chować do szafy jako 
rzecz zbytnio już obnoszoną, trzeba jej ra- 
czej dzięki umiejętnej przeróbce nadać no- 
we oblicze. Š 

Gdy sukienka jest z dobrego materialu, 
uwzględniamy przeróbki, które nadadzą 
jei charakter toalety wieczorowej czy po- 
południowej. s 

sak to widzimy na rycinie suknię ka- 
sakową przerobić można w połączeniu z 
koronką w efektowną toaletę wieczorową. 


p. Ja-| 


gzaminach, posadzie, różnych kłopotach 
życiowych, pomagają, dodają odwagi. 

I co z tego? 

Najczęściej w chwilach złego humoru, 
a wiele razy szczerości mężczyźni narzeka- 
ją na ten stan rzeczy, tak, tak, skarżą się 
jeszcze, że ich to wszystko nudzi, zabiera 
żyk czas do pracy, denerwuje, unieznośnia 
żytie. ; 

Przypomina ona o tym, że bardzo czę- 
sto widzimy mężczyzn, którzy w towarzy- 
stwie kobiet nudzą się śmiertelnie i z tym 
się wcale nie ukrywają. Bo tylko „mężczy- 


zna, który musi o kobietę się starać, który 
musi przez siebie wybraną zdobyć, zdoby- 
wa jednocześnie świat. Świat siły, energii 
życiowej, mądrości życia i radości życia. 


Z chwilą zaś, gdy ze wszystkich stron 
nie czekając bynajmniej jego wyboru zgła- 
szają się dziesiątki kobiet, podające szczę- 
ście jak na talerzu, cóż dziwnego, że nastę- 
puje nuda, niechęć a nawet melancholia. 
Nie ma przecież o co się starać, nie ma 
właściwie żadnego celu, życie traci barwy, 
żyć nie warto. 

Przestrzega więc autorka przed forsow= 
nymi atakami na mężczyznę, by kobieta 
nie wypadła ze swej roli. Mądre prawa na- 
tury muszą być uszanowane, > 

Odczekamy dalszego ciągu dyskusji 
prasowej na temat tak bardzo aktualny i 
ciekawy i o wynikach nie omieszkamy na- 
pisać. Z. Zaw. 


żezpłatne praktyki". 


Skończyć z żerowaniem na niedoli bezrobotnych. 


(ih.) O braku pracy, ciężkich warunkach 
materialnych, beznadziejnej doli bezrobot- 
nych i trudnościach finansowych przemy- 
słu i rzemiosła pisze się bez przerwy już 
łata. Gdzieś zapadnie jakaś uchwała, ktoś 
rzuci nowe hasło i cisza. Setki tysięcy cze- 
kają cierpliwie na to lepsze jutro, które 
przecież raz musi zwyciężyć. 

A tymczasem w gazetach coraz częściej 
czytamy ogłoszenia tej treści: 


„Maszynistkę biegłą, znającą dobrze 
łacinę, inteligentną, przyjmę na bez- 
płatną praktykę. Świadectwa z własno- 
ręcznie napisanym obszernym życiory- 
sem. Adwokat-Polak'. 


Wiadomą jest rzeczą, że na posadę ma- 
szynistki zgłoszą się zawsze kobiety bezro- 
botne, które może już przez długie miesią- 
ce nie jadły obiadu, nie mówiąc już o po- 
rządnej garderobie i bucikach. Na każde o- 
głoszenie biegnie pod wskazanym adresem 
dziesiątki dziewcząt z nadzieją, że dzięki 
tej posadzie skończy się bieda i zaświta 
poranek długo wyglądanego „lepszego ju- 
tra“. a 

Rzeczywistość 
prozaiczna; posada 
„praktyka bezpłatna“, 


okazuje się więcej, niż 
jest, owszem, ale 
Dosyć, że nie nad- 


mieniono, ile tygodni ma „biegła siła“ pra- 
cować darmo, bez odszkodowania nawet 


za zdarcie zelówek. A jednak i na bezpłat- | 


ną nawet praktykę zgodzi się każda bezro- 
botna, aby po tych dniach próby otrzymać 
nareszcie płatną pracę, 
minimalną możność jako takiej egzysten- 
cji. Czego się nie robi dla chleba! I wyko- 
rzystywanie położenia materialnego tych 
dziesiątek bezrobotnych dziewcząt jest rze- 
czą niegodną człowieka, który ma przecież 
nie tylko pracę, ale i niezłe dochody. 


dzaju wyzysku. Żerowanie na doli bezro- 
botnych winno być zabronione ustawą. 


Gdy po paru tygodniach 


stety, nie jest siłą odpowiednią, zachodzi 
pytanie: dokąd ona ma pójść i użalić się, 


kto zajmie się jej losem? Bo przecież pan 
drzewko nie było posadzone za głęboko, 


szef co 4 tygodnie będzie mógł zwalniać i 
przyjmować systematycznie nowe maszy- 
nistki, nie dając dziewczynom żadnego 
wynagrodzenia 'i nie płacąc ani grosza 
świadczeń społecznych. Tego rodzaju „da- 


waniem“ pracy nie zwalczymy największej $ 


bolączki społecznej — bezrobocia! 


= Jak znaczyć ręczniki kuchenne? 


Każda rzecz, zwłaszcza jeśli chodzi o | haft najlepszymi 


gospodarstwo domowe, ma swoje przezna- 
czenie. Dużo kłopotu sprawia zawsze zmia- 
na pomocnicy domowej, gdyż trudno tak- 
że wymagać od dziewczyny, aby w paru 
dniach miała wszystko zapamiętać. Często 
więc w początku irytuje się pani, gdy. zau- 
waży, że dziewczyna pozamieniała ręczniki 
i ścierki. Jeśli mamy w domu kogoś, ko- 
chającego roboty ręczne, dajmy mu pracę 
na kilka dni, a pozbędziemy się niejedne- 
go zmartwienia. Wszystkie ręczniki ku- 
chenne naznaczyć po prostu haftem do cze- 
go są przeznaczone i każdy, będący po raz 
pierwszy nawet w naszej kuchni, zorientu- 
je się odrazu, o co chodzi. 


Jak widzimy na rycinie, na ręczniku do 
szkła wyhaftowano kieliszki, na innych wi- 
delec i nóż oraz talerze. 


Ponieważ bieliznę kuchenną pierze się 
bardzo często i gotuje, najlepiej wykonać 


też grubym białym kordonkiem. 


Kącik Pani domu. 


— Witamina B środkiem przeciwko si- 
wiźnie. Badania nad witaminą B Amery- 
kańskiego Instytutu Higieny przyniosły 
pozytywne rezultaty. Witamina B znajdu- 
je się w zbożach, drożdżach, żółtku, orze- 
chach, wątrobie, serze i nerkach. A więc 
spotyka się ona w naszym rodzimym: po- 
żywieniu i wobec tego nie powinno być si- 
wych włosów na terenie naszego kraju, 
które dotąd uważano za wyraz zmartwień 
i kłopotów, a zwłaszcza dziedziczności. No- 
we odkrycia zaprzeczają temu tyłko czę- 
ściowo. Zapewne powyższe wyniki małej 
skuteczności tej witaminy pochodzą stąd, 
ze organizm nie asymiłluje witaminy B, 
która też znajduje się w narządach trawie- 
nia zupełnie normalnie, w stanie niestra- 
wionym. 


— Nie zezwalajmy dzieciom na obgry- 
zanie paznokci. Nałóg obgryzania paznokci 
jest bardzo rozpowszechniony pomiędzy 
dziećmi. Otóż na mocy prywatnego bada- 
nia pomiędzy uczniami szkolnymi w Kró- 
lewcu, stwierdzono, że prawie połowa w 
poszczególnych klasach miała ponadgry- 
zane paznokcie i to aż do miejsca, gdzie 
paznokieć zrasta się z ciałem. U czwartej 
części uczniów była przednia połowa pa- 


| 


znokci odgryziona, a czubki palców były 
w braku przeciwciśnienia paznokcia za- 
rośnięte i zeszpecone. Odgryzanie paznokci 
zauważono tak u najmłodszych, jak i naj- 
starszych ludzi, bez różnicy temperamen- 
tu, zdołności i konstytucji ciała, u chłop- 
ców i dziewcząt. Na mocy tych spostrzeżeń 
zaleca się głównie z higienicznych wzglę- 
dów rodzicom, aby pilnie baczyli na dzieci 
obgryzujące paznokcie. Należy je pouczać 
o szpetności i szkodliwości tego nałogu dla 
zdrowia i od czasu do czasu oglądać pa- 
znokcie. 


po SB M) 
© evo =—m4 


Pisma kobiece. 


Nr 40 „Bluszczu* rozpoczyna art. Ja- 
strzębskiej pt. „Zostawić inicjatywę“ jako 
odpowiedź na ankietę „Czego chcą od nas 
mężczyźni?“ 3 


W tym samym numerze zaczyna się 
drukować część „Najdziwniejszego z ro- 
mansów pani Sand“ — powieści biograficz- 
nej pióra świetnej essayistki J. Kiewnar- 
skiej. Ciekawe „Listy z Persji“, reportaż 
„Dożynki junaczek*, recenzja z teatrów, 
aktualia z polityki, ruchu kobiecego i dzia- 
łalności stowarzyszeń wypełniają dział 
społeczno-literacki numeru. | 


|szać drzewkiem, 


4 pierwsze korzenie. 


i poprzek dołka cienką łatę lub palik, pilnu- 


koło dołka udeptujemy 


j pieczenia przed zmarznięciem, 


i Z zagadnień ogrodniczych 


Zakładanie sadu handlowego. 
III. Sadzenie drzewek owocowych. ' 


(w) Po nadejściu drzewek trzeba je za- 
raz rozpakować i przyrzucić korzenie zje- 
mią, aby nie podeschły, zanim będą wysa- 
dzone. Dobrze jest korzenie drzewek skra- 
piać wodą. Przed samym sadzeniem należy 
drzewka przejrzeć, powycinać ostrym no- 
żem aż do miejsca zdrowego korzenie po- 
ranione lub nadłamane. Cięcie powinno 
być gładkie, mało ukośne i skierowane od 
środka kępy korzeni na zewnątrz. Zdro- 
wych korzeni nie przycinać, jest to bowiem 
zbyteczne, skrócić jedynie za długie korze- 
nie, któreby nie zmieściły się w dołku. 
Wyciąć matomiast do zdrowego miejsca 
także korzenie guzowate, gdyby takie przy- 
padkiem się zdarzały. Aby przyśpieszyć 
puszczenie nowych korzonków, wykopuje- 
my dość głęboki dołek i rozrabiamy w 
nim papkę z gliny i krowieńca, zanurza» 
jąc kolejno każde drzewko z osobna, ba- 
cząc, by unurzały się tylko korzenie, a nie 
szyjka korzeniowa, tj. odziemek w części 


J dolnej, wolny od korzeni. Po pierwszorazo- 


wym zanurzeniu, skoro papka na korze- 
niach nieco stęgnie, należy zanurzenie po- 
wtórzyć, aby pożywnej papki przylgło do 
korzeni jak najwięcej. 

Do sadzenia drzewka potrzeba 2 ludzi, z 


których jeden trzyma drzewko prosto, dru- 


gi sypie ziemię. Najpierw na dno dołu sy- 
pie się kopczyk, na którym rozkłada się 


jkorzenie drzewka. Drzewko ustawić nals- 


ży na kopczyku tak, żeby szyjka korzenio- 
wa, to jest miejsce zetknięcia się części 
nadziemnych drzewka z podziemnymi, wy- 
padała równo z powierzchnią gruntu. Ko- 


dającą chociażby Hrzenie rozkładać trzeba na kopczyku tak, 


aby każdy skierowany był w inną stronę i 


{nie krzyżował się z innymi. Po rozłożeniu 


korzeni sypiemy na nie drobną, czystą zie- 
mię wierzchnią (wolną od korzonków i 
chwastów). W czasie sypania ziemi poru- 
aby ziemia dostała się 


A WA 3 {między korzenie i nie było miejsca niewy- 
Tyle mamy organizacyj I instytucyj, af 
nikt nie zajął się jeszcze tępieniem tego ro-f 


pełnionego. (Obornika nie należy sypać 
wprost na korzenie lub na spód dołka. Jest 
to niepożądane, Można natomiast dać dwu- 


_feentymmetrową warstwę po przykryciu ko- 
„bezpłatnej § 


praktyki“ oświadczą dziewczynie, że, nie- § i hni; 
4 sypuje się ziemią z podglebia wydobytą. 


rzeni nie głębiej, jak o pięć centymetrow 
pod powierzchnią ziemi). Następnie dół za- 


Drzewka sadzić od północnej części pa- 
la. Bardzo pilnie trzeba uważać, aby 


lecz tylko po szyjkę korzeniową, to znaczy 
do tego miejsca, gdzie się rozpoczynają 
W tym celu położyć w 


jąc, aby łata dokładnie dotykała tego miej- 
sca, skąd zaczynają się korzenie. Można 
posadzić drzewko cokolwiek wyżej, licząc 
na to, że wraz z ziemią trochę się opuści 
w dół. W każdym razie z dwojga złego le- 
piej posadzić za płytko, niż za głęboko. 
Jednocześnie z drzewkiem dajemy palik, 
który ma utrzymać drzewko w postawie 


s pionowej, zanim o tyle się rozrośnie, że są- 
nićmi kolorowymi lub f p y g 


mo będzie mogło przeciwstawiać się wia- 
irom., Palik nie powinien sięgać korony, 


jaby przy szamotaniu drzewka przez wiatr 


nie kaleczył gałęzi. 

Po zasypaniu całego dołka, ziemię wo- 
k „silnie, trzymając 
jednocześnie drzewko, aby nie zostało za 
głęboko w ziemię wciśnięte. Po udepta.- 


jniu zagarniamy wszystką pozostałą ziemię 
Jna drzewko, żeby utworzył się kopczyk na 


trzydzieści do czterdzieści centymetrów 


4 wysoki, udepiany i wygładzony łopatą. Ma 
Hto na celu ochronę korzeni drzewka przed 


mrozami pierwszej zimy, 
Na zakończenie pozostanie jeszcze przy 


jwiązać drzewka do pali, najlepiej — w 
trzech miejscach: — powrósłami słomiany- 
mi, na ósemkę. 
Ñ jakie 20 cm pod koroną, drugie — pośrod- 
ku i trzecie — u dołu. 


Pierwsze wiązanie dać na 


ża Kant pala od stro- 
ny drzewka ściąć i zaokrąglić, by nie u- 


Bszkodził kory w razie silnych wiatrów. 


Przed nadejściem większych mrozów 


jpień drzewka owiązujemy słomą, trzciną, 


czy gałązkami drzew iglastych dla zabez- 
Jeżeli sad 
zakładamy na otwartym polu, to musimy 
zabezpieczyć drzewka przed kradzieżą i za- 


jjącami. Przed złodziejem uchronić można 


drzewko wtedy, gdy poznakuje się je jasną 
farbą olejną jakimś swoim znakiem, np. li- 
terą lub cyfrą, w którymś miejscu na pniu 
drzewka. Drzewku to nie zaszkodzi, a zło- 
dziej takiego nie ruszy, bo farbę zeskrobać 
mógłby tylko wraz z korą. — Zabezpieczyć 
przed zającami, a przy tej okazji zniszczyć 


szkodniki, zimujące na samym drzewku, 
można w bardzo prosty sposób, smarując 


pnie i gałęzie papką z gliny i wapna z do- 


jdatkiem 10 proc. roztworu karboliny sa- 


downiczej. Uważać przy tym trzeba, aby 
nie zasmarować znakowania. Kłopotliwe 
owijanie drzewek na zimę słomą będzie 
wtedy niepotrzebne. 


, Na zakończenie zwracamy uwagę, że bez- 
śnieżna, wietrza i mroźna zima spowodee 
wała pomarznięcie dużych ilości drzewek 


jw szkółkach. Przy zakupie drzewek nale- 


ży zatem pilnie baczyć na stan korzeni, 
gdyż w tym Sezonie znaczna ilość drzewek 
wykazuje ich przemarznięcie. Odnosi się 
to szczególnie do drzewek czereśni i śliw. 


ANa skutek ogromnych szkód w szkółkach 
nastąpiła zwyżka cen drzewek o 30—40% 
w siosunku do cen z ubiegłej jesieni. 


Sfr. 6. 


„DZER BYDGOSKI". 


m yg n 


piatek, "dnia 8 października 1937 r. 


koc Z cemniruszm Baryuża 
do niedostępnych szczytów Tybetu. 


We Ko br. dwóch młodych, tylko 
co wyświęconych kapłanów-misjonarzy 0- 
puściło seminarium duchowne przy rue du 
Bac w Paryżu, aby udać się w daleką i nie- 
bezpieczną podróż do tajemnicą okrytego 
kraju — Tybetu. 


W Europie, gdzie samolot i auto zdają 
się pokonywać przestrzeń, trudno jest so- 
bie przedstawić, że istnieje jeszcze dotych- 
czas kraj większy niż połowa Europy, któ- 
ry nie posiada właściwie żadnej drogi w 
europejskim tego słowa pojęciu. Takim 
krajem jest właśnie Tybet, gdzie dziś, tj. 
w wieku dwudziestym, niemal nie znają 
koła jako środka lokomocji. Podróżny 
chcący zwiedzić ten kraj o olbrzymich gó- 
rach (najniższe szczyty wynoszą od 1500 
do 2000 m) musi wędrować po wąziutkich 
dróżkach, wijących się wśród gór na nie- 
botycznych wysokościach. 


Dla misjonarza Tybet jest krajem zaka- 
zanym. Centrum Tybetu ze stolicą Lhassą 
jest niezależnym państwem, podlegającym 
całkowicie Dalaj Lamie, będącemu najwyż- 
szym autorytetem tak pod względem reli- 
gijnym jak i politycznym. Europejczykom 
jest wstęp do Tybetu jak najsurowiej za- 
kazany. Jeden tylko misjonarz ma zezwo- 
lenie na zamieszkanie w tym kraju. Od 


wielu lat misjonarz ten nie widział twa- 
rzy białego, przebywając wyłącznie wśród 
nielicznej garstki nawróconych przezeń Ty- 
betańczyków. Chcąc utrzymać kontakt z 
misjonarzami innych krajów, tybetański 
samotnik musi wędrować aż do tej prowin- 
cji Tybetu, która należy do Chin. W pro- 
wincji tej, będącej pod panowaniem rządu 
chińskiego, istnieją misje katolickie oraz 
rezyduje biskup zamieszkujący niewielkie 
miasteczko Tatsienlu. Biskup tej diecezji, 
mgr. Giraudau, liczący 88 lat, przebywa w 
Tybecie już od 60 lat. Przez cały ten czas 
ani razu nie był we Francji. Ogółem po- 
siada chińska część Tybetu około 20 pla- 
cówek misyjnych. 


Praca apostolska w Tybecie jest nie- 
zmiernie trudna. Ludność tutejsza jest ko- 
czowniczą o bardzo niskim poziomie kul- 
tury i cywilizacji. Mieszkańcy Tybetu pę- 
dzą nędzny żywot, zamieszkując namioty 
ze skór yaka, którego mięsem się żywią 
a skórami odziewają. Pojęcie o stanie kul- 
tury w Tybecie daje chociażby fakt, że 
przeciętny Tybetańczyk w ogóle się nie my- 
je. Z punktu widzenia społecznego Tybet 
przedstawia rodzaj feodalnego państwa. 


Wszyscy mieszkańcy są w nim lennikami 
„buddyjskich klasztorów. wW 


rezultacie 


władcami państwa są lamowie. Tak wiel- 
ka zależność pod względem i materialnym 
i duchowym równocześnie niezmiernie o= 
czywiście utrudnia misjonarzom ich pra- 
cę, tym bardziej, że Tybetańczycy są bar- 
dzo przywiązani do swych wierzeń. Mimo 
to okręg Tatsienlu liczy 700 chrześcijan. 
Ogółem w Tybecie przebywa około 5.000 
chrześcijan. Jest to dorobek długich i 


żmudnych lat pracy apostolskiej dzielnych f 


i ofiarnych misjonarzy. Przed dwoma la- 
ty przez Tybet przypłynęła fala komuni- 
zmu, obecnie wpływy wywrotowców zma- 
lały do minimum i wszystko wróciło do 
poprzedniego stanu. 


Ciekawy jest wzajemny stosunek po- 
między lamami, tj. duchownymi buddyj- 
skimi a misjonarzami. Jest on jak najlep- 
szy, co jest bardzo ważne, gdyż wobec dzi- 
kości kraju i mieszkańców, misjonarze po- 
dróżujący w celach misyjnych, nie cheąc 
nocować pod gołym niebem podczas swych 
ekspedycyj. siłą faktów muszą się zwracać 
do lamów z prośbą o nocleg. Klasztory ty- 
betańskie mają całkiem specyficzny cha- 
rakter: są równocześnie klasztorem, domem 
zajezdnym i targowiskiem. Europejczyków 
przyjmuje się tu z największą grzeczno- 
ścią, z wyjątkiem kobiet, którym wstęp jest 
surowo wzbroniony. 


Zamiast prawa jazdy — 
wiezienie. 


Sztuka prowadzenia samochodu wymaga 
dużej umiejętności fachowej. W Niemczech 
stawia się kierowcy wysokie wymagania 
kwalifikacyjne. Wiele kłopotów z uzyska- 
niem prawa jazdy miał pewien kupiec ber- 
fiński, który otrzymawszy od teścia w pre- 
zencie samochód postanowił nauczyć się go 
prowadzić, zapisał się do szkoły kierowców 
i po tygodniu bez trudności teoretycznie o- 
panował prowadzenie auta. Praktyka jed- 
nakże nie szła w parze z teorią. Ścięty na 
pierwszym egzaminie jazdy, ponowił próbę 
po, czterech tygodniach, lecz bezskutecznie. 
Wówczas uciekł się do podstępu. Po kilka- 
krotnych listownych błaganiach, skierowa- 
nych do władz, wydających prawa jazdy, 
niepojętny kierowca uciekł się do przekup- 
stwa, Wysłał pod adresem urzędnika list 
wraz z banknotem 50-ciomarkowym, po 
czym wieczorem zgłosił się osobiście do mie- 
szkania. Niestety, został wyrzucony za 
drzwi, a w kilka tygodni później, skazany 
przez sąd za usiłowanie przekupstwa, na 
dwa miesiące więzienia i utratę wysłanych 
50 mk. Władze pozbawiły go przy tym moż- 
liwości zdawania egzaminu w ciągu trzech 
lat. 


Groźba głodu w Republice Andorskiej. 


Ludność małej republiki pirenejskiej An- 
dory, leżącej na pograniczu francusko-hisz- 
pańskim oczekuje nadchodzącej zimy ze 
zrozumiałym niepokojem. W tej bowiem po- 
rze roku jest ona odcięta od świata, gdyż 
wszystkie drogi górskie zasypane są Śnie- 
giem. Dawniej zaopatrywała się w żywność 
w Katalonii, obecnie z powodu panującego 
niedostatku w czerwonej Hiszpanii, jest to 
niemożliwe. Wobec niepokojącej zmiany po- 
gody, rada generalna zwróciła się do rządu 
francuskiego o pomoc. Niestety, większym 
zamówieniom żywnościowym stoi na prze- 
szkodzie niski kurs peśety. Zwrócono się 
więc do biskupa z Urgel, uprzednio wypę- 
dzoneżo przez anarchistów z kraju, który 
niejednokrotnie ułatwiał nabywanie żywno- 
ści w walucie hiszpańskiej. Niestety, rząd 
francuski nie udzielił swego zezwolenia na 
transport żywności. Republice Andorskiej 
grozi w dalszym ciągu głód. 


Walki byków hez forreadorów. 


Ojczyzną ich są Indie, gdzie ten szcze- 
gólny rodzaj „zabawy* uprawiany jest od 
wieków. Prawie w każdym większym mie- 
ście indyjskim znajduje się arena, otoczona 
wysokim murem z czerwonych cegieł, wy- 


sypana na środku, podobnie jak areny hi- f 


szpańskie, żółtym piaskiem, — albo też za- 
rośnięta murawą. 

Hiszpańskich „banderillos" i torreado- 
rów zastępują tu dwaj „podżegacze”, którzy 
podprowadzają rosłe, tęgie, szeroko-rogie 
buhaje i popychając je i kłując, zmuszają 
do zwarcia się rogami. Rozpoczyna się wal- 
ka, która nieraz trwa cztery i więcej go- 
dzin, śledzona do ostatniego momentu przez 
olbrzymie tłumy rozentuzjazmowanych, fa- 
natycznych widzów. Pokonane zwierzę do- 
zorcy dobijają, a mięso z nich przeznacza 
się na ucztę dla tłumów. Zwycięzcę, uwień- 
czonego girlandami, oprow adza się w trium- 
fie po mieście. Jeżeli zwierzę zdoła co naj- 
mniej z 10 spotkań wyjść zwycięsko, prze- 
znaczone bywa do obory zarodowej. W ten 
sposób praktyczni Hindusi dbają o poprawę 
rasy swego bydła, otoczonego w tym kraju 
szczególną czcią. 


ćwiczenia w obronie przeciwgazowej w Japonii. 


W Tokio odbyły się wielkie ćwiczenia w obronie biernej przeciwgazowej i przeciw- 


lotniczej, przeznaczone dla młodzieży szkolnej. 


Zdjęcie przedstawia fragment tych 


ćwiczeń, którym z zainteresowaniem przyglądają się uczennice japońskie. 


Ślub pod groźbą śmierci 


Przed sądem cywilnym w Waszyngto- 
nie odbył się proces rozwodowy o unieważ- 
nienie małżeństwa zawartego w niezwy- 
kłych, nawet na amerykańskie stosunki, 
warunkach. ; 

Obywatel Stanów Zjednoczonych Clark- 
ston, podróżując w sprawie prywatnych in- 
teresów po Peru, został zaproszony w go- 
ścinę do miejscowego właściciela wielkich 
włości, Noguerra. Zupełnie niespodziewa- 
nie zakomunikował gospodarz pewnego 
wieczoru Clarkstonowi, * że, chcąc uniknąć 
skandalu towarzyskiego, musi ożenić się z 
jego córką. Amerykanin nie brał tych o- 
świadczyn poważnie, nie znał bowiem oso- 
by, z którą los miał go połączyć. Odrzucił 
kategorycznie żądanie ojca, pragnącego w 
ten wątpliwy sposób uniknąć skandalu. 
Sprawa jednak stawała się coraz bardziej 
poważna, gdy uparty milioner zagroził wy- 
branemu przez siebie zięeiowi śmiercią. 

Kiedy groźby i prośby nie pomogły, a 


Clarkston w dalszym ciągu opierał się wy- 
muszonemu związkowi, został w nocy 9 ma- 
ja 1925 r. przez 4 wywiadowców policji śled- 
czej wyciągnięty z łóżka i przewieziony pod 
eskortą do jednego z kościołów w pobliżu 
Limy. Tam oczekiwała już narzeczona, 
ubrana w śŚnieżno-białą suknię, za nią stał 
ironicznie uśmiechnięty gościnny potentat 
Noguerra. Obawiając się Śmierci, Clark- 
ston złożył przysięgę wierności narzeczonej. 
Po trzech miesiącach małżonek wbrew wo- 
li został ojcem silnego, zdrowego chłop- 
czyka. 

Z Peru powrócił Clarkston do ojczyzny, 
pragnąc więcej nie widzieć swej żony. W 
r. 1928 dowiedział się, że umarła. Od tej 
chwili żył szczęśliwie i beztrosko. Niestety 
wiadomość okazała się fałszywa. To go 
zmusiło do złożenia skargi rozwodowej, 
która znalazła głośne echo w prasie amery- 
kańskiej. Sąd uznał skargę za słuszną i 
zwrócił Clarkstonowi wolność. 


Potworny ferror. 


Żyjąc w czasach nienotowanego w dzie- 
jach świata imponującego rozkwitu cywili- 
zacji, często nie zdajemy sobie sprawę, jak 
wielki jest równocześnie upadek moralno- 
ści i wartości duchowych człowieka. Co- 
dziennie niemal kroniki kryminalne przy- 
noszą opis howych okropności. 

Potwornie dzikiego aktu terroru na tle 
zawiści i nieporozumień partyjnych doko- 
nało dwóch komunistów francuskich w jed- 
nej z fabryk liońskich. Zatrudnieni wspól- 


Anie z ś44-letnim robotnikiem Calondo przy, 


czyszczeniu urządzeń aparatu do spawania 
metali, nagle rzucili Się na towarzysza pra- 
cy, wspólnie obezwiadnili go, po czym wło- 
żŻywszy do ust przewód od kompresora, po- 
częli wpompowywać powietrze do żołądka, 
tak długo, dopóki nieszczęśliwy nie stracił 
przytomności. Przewieziony do szpitala Ca- 
londo musiał poddać się natychmiastowej 
operacji, w czasie której lekarze stwierdzili 
rozerwanie w dwóch miejscach wnętrzności. 
Stan ofiary jest beznadziejny. Czyż to me- 
tody walki o byt? 
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Minister oświaty u grobu Chopina. 


Zdjęcie związane z pobytem „w Paryżu m 

ministra WR i OP prof. Wojciecha Święto: 

sławskiego, przedstawia p. ministra u gros 

bu Fryderyka Chopina na cmentarzu Póre 
Lachaise. 


Latarnik z Santander. 


(Wysoko nad brzegami morza wzniesiona 
skała z umieszczoną na jej szczycie latarnią 
morską, panuje nad wybrzeżem Santander. 
Z tej 50-metrowej wysokości roztacza się 
malowniczy widok na miasto i okolicę, 
Kiedyś cel licznych wycieczek, dziś skała 
ta owiana jest atmosierą grozy. Stąd w cią- 
gu 13 miesięcy strącono w odmęty morskie 
ponad 2 tysiące skazanych. Codziennie po 
stromej ścieżce piął się mozolny pochód 
skazańców na miejsce ponurej kaźni. Na 
małym dziedzińcu, otaczającym latarnię 
morską i okolonym murem na tyle szero» 
kim, że mogło się na nim zmieścić z łatwo* 
ścią dwóch ludzi, odbywała się ponura ce- 
remonia obciążania szyi skazańców, głazami, 
krępowania im rąk i nóg £ strącania w prze- 
paść. Latarnik, który był niemym świad- 
kiem tych barbarzyńskich scen, ponurością 
swoją przewyższających obrazy Goyi, dostał 
pomieszania zmysłów. Po zajęciu Santander 
przez wojska gen. Franco, musiano umieścić 
go w szpitalu. 


Podróż bez butów. 


Zabawny wypadek zdarzył się w pocią- 
gu pośpiesznym idącym do Preszburga. Je- 
den z pasażerów pozwolił sobie na prakty- 
kowanie w dłuższych podróżach zdjęcia o- 
buwia, w obecności pasażerów tego samego 
przedziału. Prawdopodobnie dopływ świe- 
żego powietrza był dość ograniczony, skoro 
czyn ten spotkał się z ogólnym energicznym 
protestem. Pasażerowi, o mało subtelnym 
powenieniu, zwrócono dwukrotnie uwagę, 
wreszcie wezwano konduktora. Funkcjona- 
riusz kolejowy nie znalazł przepisów w 
pragmatyce służbowej, jak się należy za- 
chować w podobnych okolicznościach. Wo- 
bec takiej bezrądności jeden z energiczniej- 
szych pasażerów chwycił buty i wyrzucił 
je przez okno. Poszkodowany zwrócił się 
na najbliższej stacji do policji i sprawa roz- 
strzygnie się w sądzie. 


Ryba oibrzym. 


Przed kilku dniami dzienniki przyniosły 
wiadomość o wyłowieniu przez rybaków 
potwora morskiego na wodach greckich. 
Ostatnio znów kuter rybacki „Neufeld“ zło- 
wił niezwykły okaz ryby olbrzyma wagi 
374 funtów. Ryba ta w kształcie wielkiej 
okrągłej bryły posiadała dziwną budowę. 
Składała się z ogromnej głowy powyżej i 
poniżej której umieszczone były dwie ple- 
twy. Niestety, zdobycz rybaków była w 
czasie połowu uszkodzona i znajdowała się 
w takim stanie, że nie można jej było do- 
starczyć do ogrodu zoologicznego w Ham- 
burgu, aby tam móc ją pokazywać publicz- 
ności. Sprzedano ją do fabryki mączki 
rybnej. 

Rzadkie okazy ryb olbrzymów osiągają 
wagę do 1000 kg i spotkać je można w wọ- 
dach, otaczających Islandię. W stosunku 
do wielkiej głowy posiadają mały otwór gę- 
bowy i żywią się drobnymi żyjątkami mor- 
skimi, oraz małymi rybkami. 


Deszcz kur. 


Holenderską miejscowość Landsmeer, 
słynną z hodowli kur, nawiedziła trąba 
powietrzna, wyrządzając mieszkańcom du- 
że szkody w ich dobytku. Żywioł porwał 
da góry znaczne ilości drobiu i przeniósł 
na znaczne odległości. W miarę jak natę- 
żenie wiatru słabło. kury poczęły opadać 
na pola, ogrody, ulice i dachy domów, 
przynosząc miłą niespodziankę ich właści- 
cielom. 
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| . Szczegółnie na terenie Warszawy obser- 

wujemy wielką inicjatywę i zdobywezość, 

jaką w życiu rozwijają kobiety-rozwódki. 

| A mamy ich tu bardzo wiele, gdyż główny 

| kontyngent dostarczają te środowiska, któ- 

re w ostatnich latach na skutek błyszczą- 

cej koniunktury politycznej porobiły duże 

kariery. Wraz z wyższym stanowiskiem 

zmieniało się też i żony. One jednak nie 

dawały za przegraną i starały się wszelki- 

i mi spoobami utrzymać na poziomie. Na 

zjeździe „Rodziny Wojskowej* widziały- 

i śmy, jak pierwsza żona ministra, chodząc 

| pod rękę z drugą żoną swego byłego mał- 
żonka, robiły honory gospodyń. 

Takie kobiety umieją dziś żyć, gdyż w 
międzyczasie rozwiedziona pierwsza żona 
ministra wyszła po-raz drugi jeszcze lepiej 
za mąż, 

Wiele sobserwacyj obyczajowych daje 
również: życie towarzyskie. Gdy jeszcze nie 
tak dawno kobiety starsze rezygnowały z 
| pełniejszego powodzenia życiowego, ustę- 
pując młodszym od siebie, to obecnie dzie- 
je się wręcz przeciwnie. Na zabawach ta- 
| necznych i w salonach najczęściej naj- 
| większe powodzenie mają panie w śred- 
| nim wieku, a nawet i starsze, gdy panien- 
ki nudzą się. I mówi się, że młode pokole- 
nie, nie mając takiego wyrobienia życio- 
wego i zmysłu zdobywczości, dlatego tak 
wiele traci. 

Właśnie. na pokrewny temat została 
rozpisana dyskusja publiczna w ostatnim 
numerze „Błuszcz*, Oficjalny tytuł tej an- 
| kiety brzmi: Czego chcą od nas mężczyźni? 

Pierwsza zabrała głos przedstawicielka 
starszego pokolenia, znana' publicystka p. 
Natalia Jastrzębska, 

Dowodzi ona, że okazywana obecnie tak 
wielka inicjatywa i zdobywczość kobiety 
wobec mężczyzny jest krótkodystansowa i 
| na dalszą metę zawodzi. Dowodzi ona, że 
w stosunku, mężczyzny do kobiety ta ostat- 
nia nie powinna być stroną zdobywczą. 
Mądre prawa natury muszą być uszanowa- 
ne. Rola zdobywcy przypada właśnie męż- 
4 czyźnie. Kobieta nie może i nie powinna 

l być zdobywąjącą mężczyznę i zdobywcza. 

Szkodzi to obu stronom i psuje teraźniej- 

szość i przeszłość. Nie znaczy to jednak, a- 

byśmy miały powrócić do dawniejszych, 
r tak bardzo krępujących form współżycia 
wzajemnego. Biegu życia cofnąć nie moż- 
na. Zachowując wszełkie uprawnienia, po- 
winien być również zachowany w tej dzie- 
dzinie współżycia należyty umiar. 

Jakże świetnie charakteryzuje p. Ja- 
strzębska stronę obyczajową dzisiejszego 
życia, pisząc: 7 

„Jasne, kipiące werwą życia dziewczy- 
ny, agresywnie, choć nie zawsze zwycięsko 
próbują objąć władzę nad chłopcami, nie- 
raz nawet bardzo dzielnymi, często życzli- 
wie przyjmującymi te starania, ale bardzo | 
rzadko występującymi w roli właściwej, 
wyznaczonej im od wieków, w roli strony 
czynnej. 

One telefonują, one proponują, a często 
i organizują wycieczki, zabawy, wspólne 
ćwiczenia sportowe, różne randki kawiar- 
niane, spacerowe, towarzyskie.. One też 
wiele razy, jakże w gruncie poczciwie, ser- 
decznie, bezinteresownie opiekują się ta- 
kim cudusiem męskim, myśląc o jego o- 
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p Najbardziej nawet lubiana suknia po 1 
lub 2 sezonach przestaje się podobać, Jed- 
nak — zamiast ją chować do szafy jako 
rzecz zbytnio już obnoszoną, trzeba jej ra- 

f czej dzięki umiejętnej przeróbce nadać no- 

j we oblicze. 

ai Gdy sukienka jest z dobrego materiału, 

p uwzględniamy przeróbki, które nadadzą 

r! jei charakter toalety wieczorowej ezy po- 

Die południowej. 

wi sak to widzimy na rycinie suknię ka- 

ci | sakową przerobić można w połączeniu z 

i) koronką w efektowną toaletę wieczorową. 


rozwódek. 


| Kobiety, wychodzące ze swych ról, siadają na lodzie. 


gzaminach, posadzie, różnych kłopotach 
życiowych, pomagają, dodają odwagi. 

I co z tego? 

Najczęściej w chwilach złego humoru, 
a wiele razy szczerości mężczyźni narzeka. 
ją na ten stan rzeczy, tak, tak, skarżą się 
jeszcze, że ich to wszystko nudzi, zabiera 
im czas do pracy, denerwuje, unieznośnia 
życie. 

Przypomina ona o tym, że bąrdzo czę- 
sto widzimy mężczyzn, którzy w towarzy- 
stwie kobiet nudzą się śmiertelnie i z tym 
się wcale nie ukrywają. Bo tylko „mężczy- 


zna, który musi o kobietę się starać, który 
musi przez siebie wybraną zdobyć, zdoby- 
wa jednocześnie świat. Świat siły, energii 
życiowej, mądrości życia i radości życia. 


Z chwilą zaś, gdy ze wszystkich stron 
nie czekając bynajmniej jego wyboru zgła- 
szają się dziesiątki kobiet, podające szczę- 
ście jak na talerzu, cóż dziwnego, że nastę- 
puje nuda, niechęć a nawet melancholia. 
Nie ma przecież o co się starać, nie ma 
właściwie żadnego cełu, życie traci barwy, 
żyć nie warto. ł 3 

"Przestrzega więc autorka przed forsow- 
mymi atakami na mężczyznę, by kobieta 
nie wypadła ze swej roli. Mądre prawa na- 
tury muszą być uszanowane. i 

Odczekamy dalszego ciągu dyskusji 
prasowej na temat tak bardzo aktualny i 
ciekawy i o wynikach nie omieszkamy na- 
pisać. Z. Zaw. 


„Bezpłatne praktyki". 


Skończyć z żerowaniem na niedoli bezrobotnych. 


(ih.) O braku pracy, ciężkich warunkach 
materialnych, beznadziejnej doli bezrobot- 
nych i trudnościach finansowych przemy- 
słu i rzemiosła pisze się beż przerwy już 
lata. Gdzieś zapadnie jakaś uchwała, ktoś 
rzuci nowe hasło i cisza. Setki tysięcy cze- 
kają cierpliwie na to lepsze jutro, które 
przecież raz musi zwyciężyć. 

A tymczasem w gazetach coraz częściej 
czytamy ogłoszenia tej treści: : 


„Maszynistkę biegłą, znająca dobrze 
łacinę, inteligentną, przyjmę na hez- 
płatną praktykę. Świadectwa z własno- 
ręcznie napisanym obszernym życiory- 
sem. Adwokat-Polak*". 


Wiadomą jest rzeczą, że na posadę ma- 
szynistki zgłoszą się zawsze kobiety bezro- 
botne, które może już przez długie miesią- 
ce nie jadły obiadu, nie mówiąc już o po- 
rządnej garderobie i bucikach. Na każde o- 
głoszenie biegnie pod wskazanym adresem 
dziesiątki dziewcząt z nadzieją, że dzięki 
tej posadzie skończy się bieda i zaświta 
poranek długo wyglądanego „łepszego ju- 


okazuje się więcej, niż 
jest, owszem, ale 
Dosyć, że nie nad- 


Rzeczywistość 
prozaiczna; posada 
„praktyka bezpłatna“, 


mieniono, ile tygodni ma „biegła siła“ pra- 
cować darmo, bez odszkodowania nawet 


za zdarcie zelówek. A jednak i na bezpłat- $ 


ną nawet praktykę zgodzi się każda bezro- 


botna, aby po tych dniach próby otrzymać Ą 
dającą chociażby K d ; 
faby każdy skierowany był w inną stronę i 


cji. Czego się nie robi dla chleba! I wyko-f nie krzyżował się z innymi. Po rozłożeniu 


rzystywanie położenia, materialnego tych] 


nareszcie płatną pracę, cą, 
minimalną możność jako takiej egzysten- 


dziesiątek bezrobotnych dziewcząt jest rze- 
czą niegodną człowieka, który ma przecież 
nie tylko pracę, ale i niezłe dochody. 


Tyle mamy organizacyj i instytucyj, a 


nikt nie zajął się jeszcze tępieniem tego ro- wprost na korzenie lub na spód dołka. Jest 


dzaju wyzysku. Żerowanie na doli bezro- ý 


botnych winno być zabronione ustawą. 


Gdy po paru tygodniach „bezpłatnej 
praktyki* oświadczą dziewczynie, że, nie- 


stety, nie jest siłą odpowiednią, zachodzi § 


pytanie: dokąd ona ma pójść i użalić się, 
kto zajmie się jej losem? Bo przecież pan 


szef co 4 tygodnie będzie mógł zwalniać iğ 
jlecz tylko po szyjkę korzeniową, to znaczy 


przyjmować systematycznie nowe maszy- 
nistki, nie dając 
wynagrodzenia i nie płacąc ani 
świadczeń społecznych. Tego rodzaju „da- 


waniem“ pracy nie zwalczymy największej | 


bolączki społecznej — bezrobocia! 


Jak znaczyć ręczniki kuchenne? 


Każda rzecz, zwłaszcza jeśli chodzi o | haft 


gospodarstwo domowe, ma swoje przezna- 
czenie. Dużo kłopotu sprawia zawsze zmia- 
na pomocnicy domowej, gdyż trudno tak- 
że wymagać od dziewczyny, aby w paru 
dniach miała wszystko zapamiętać. Często 
więc w początku irytuje się:pani, gdy zau- 
waży, że dziewczyna pozamieniała ręczniki 
i ścierki. Jeśli mamy w domu kogoś, ko- 
chającego roboty ręczne, dajmy mu pracę 
na kilka dni, a pozbędziemy się niejedne- 
go zmartwienia. Wszystkie ręczniki ku- 
chenne naznaczyć po prostu haftem do cze- 
go są przeznaczone i każdy, będący po raz 
pierwszy nawet w naszej kuchni, zorientu- 
je się odrazu, o co chodzi. 


Jak widzimy na rycinie, na ręczniku do 
szkła wyhaftowano kieliszki, na innych wi- 
delec i nóż oraz talerze, 


Ponieważ bieliznę kuchenną pierze się 
bardzo często i gotuje, najlepiej wykonać 


najlepszymi nićmi kolorowymi lub 
też grubym białym kordonkiem. 


Kącik Pani domu. 


— Witamina B środkiem przeciwko si- 
wiźnie. Badania nad witaminą B Amery- 
kańskiego Instytutu Higieny przyniosły 
pozytywne rezultaty. Witamina B znajdu- 
je się w zbożach, drożdżach, żółtku, orze- 
chach, wątrobie, serze i nerkach. A więc 
spotyka się ona w naszym rodzimym po- 
żywieniu i wobec tego nie powinno być si- 
wych włosów na terenie naszego kraju, 
które dotąd uważano za wyraz zmartwień 
i kłopotów, a zwłaszcza dziedziczności. No- 
we odkrycia zaprzeczają temu tyłko czę- 
ściowo. Zapewne powyższe wyniki małej 
skuteczności tej witaminy pochodzą stąd, 
ze organizm Nie asymiluje witaminy B, 
która też znajduje się w narządach trawie- 
nia zupełnie normalnie, w stanie niestra- 
wionym. 


— Nie zezwalajmy dzieciom na obgry- 
zanie paznokci. Nałóg obgryzania paznokci 
jest bardzo rozpowszechniony pomiędzy 
dziećmi. Otóż na mocy prywatnego bada- 
nia pomiędzy uczniami szkolnymi w Kró- 
lewcu, stwierdzono, że prawie połowa w 
poszczególnych klasach miała ponadgry- 
zane paznokcie i to aż do miejsca, gdzie 
paznokieć zrasta się z ciałem. U czwartej 
części uczniów była przednia połowa pa- 


znokci odgryziona, a czubki palców były 
w braku przeciwciśnienia paznokcia za- 
rośnięte i zeszpecone. Odgryzanie paznokci 
zauważono tak u najmłodszych, jak i naj- 
‘starszych ludzi, bez różnicy temperamen- 
tu, zdolności i konstytucji ciała, u chłop- 
ców i dziewcząt. Na mocy tych spostrzeżeń 
zaleca się głównie z higienicznych wzglę- 
dów rodzicom, aby pilnie baczyli na dzieci 
obgryzujące paznokcie. Należy je pouczać 
o szpetności i szkodliwości tego nałogu dla 
zdrowia i od czasu do czasu oglądać pa- 
znokcie. z 


aa 
a mm 
ch 


Pisma kobiece. 


Nr 40 „Bluszczu* rozpoczyna art. Ja- 
strzębskiej pt. „Zostawić inicjatywę* jako 
odpowiedź na ankietę „Czego chcą od nas 
mężczyźni?* 


W tym samym numerze zaczyna się 
drukować część „Najdziwniejszego z ro- 
mansów pani Sand* — powieści biograficz- 
nej pióra Świetnej essayistki J. Kiewnar- 
skiej. Ciekawe „Listy z Persji*, reportaż 
„Dożynki junaczek”, recenzja z teatrów, 
aktualia z polityki, ruchu kohiecego i dzia- 
łalności stowarzyszeń wypełniają dział 
społeczno-literacki numeru. 


% 


gwa, 


| mię 
|jchwastów). W czasie sypania ziemi poru- 


Pla. Bardzo 


dziewczynom żadnego f 
grosza 


koło dołka udeptujemy silnie, 
s jednocześnie drzewko, aby nie zostało za 
J gieboko w ziemię wciśnięte. Po udepta- 
A gniu zagarniamy wszystką pozostałą ziemię 
j na drzewko, żeby utworzył się kopczyk na 
| trzydzieści do 
jg wysoki, udeptany i wygładzony łopatą. Ma 
gto na celu ochronę korzeni drzewka przed 
|mrozami pierwszej zimy, 


gmi, na ósemkę. 
f jakie 20 cm pod koroną, drugie — pośrod- 
ku i trzecie — u dołu. 


jpieczenia przed zmarznięciem. 


ž zagadnień. ogeodniczych 
Zakładanie sadu handlowego. 


II. Sadzenie drzewek owocowych. 


* 

(w) Po ńadejściu drzewek trzeba je zaw 
raz rozpakować i przyrzucić korzenie zie- 
mią, aby nie podeschły, zanim będą wysa+ 
dzone. Dobrze jest korzenie drzewek skra- 
piać wodą. Przed samym sadzeniem należy 
drzewka przejrzeć, powycinać ostrym no- 
żem aż do miejsca zdrowego korzenie po- 
ranione lub nadłamane. Cięcie powinno 
być gładkie, mało ukośne i skierowane od 
środka kępy korzeni na zewnątrz. Zdro- 
wych korzeni nie przycinać, jest to bowiem 
zbyteczne, skrócić jedynie za długie korze- 
nie, któreby nie zmieściły się w dołku. 
Wyciąć natomiast do zdrowego miejsca 
także korzenie guzowate, gdyby takie przy- 
padkiem się zdarzały. Aby przyśpieszyć 
puszczenie nowych korzonków, wykopuje- 
my dość gięboki dołek i rozrabiamy w 
nim papkę z gliny i krowieńca, zanurza- 
jac kolejno każde drzewko z osobna, ba- 
cząc, by unurzały się tylko korzenie, a nie 
szyjka korzeniowa, tj. odziemek w części 


dolnej, wolny od korzeni. Po pierwszorazo- 
#wym zanurzeniu, 
Bniach nieco stęgnie, należy zanurzenie po- 
jwtórzyć, aby pożywnej papki przylgło do 
f korzeni jak najwięcej. 


skoro papka na korze- 


Do sadzenia drzewka potrzeba 2 ludzi, z 
których jeden trzyma drzewko prosto, dru- 


ży na kopczyku tak, żeby szyjka korzenio- 
to jest miejsce zetknięcia się części 
nadziemnych drzewka z podziemnymi, wy- 
padała równo z powierzchnią gruntu. Ko- 
rzenie rozkładać trzeba na kopczyku tak, 


korzeni sypiemy na nie drobną, czystą zie- 
wierzchnią (wolną od korzonków i 
szać drzewkiem, aby ziemia dostała się 
między korzenie i nie było miejsca niewy- 


pełnionego. (Obornika nie nałeży sypać 


to niepożądane. Można natomiast dać dwu- 


jcentymetrową warstwę po przykryciu ko- 


rzeni nie głębiej, jak o pięć centymetrów 


spod powierzchnią ziemi). Następnie dół za- 


sypuje się ziemią z podglebia wydobwtą. 
Drzewka sadzić od północnej części pa- 

pilnie trzeba uważać, aby 

drzewko nie było posadzone za głęboko, 


do tego miejsca, gdzie się rozpoczynają 
pierwsze korzenie. W tym celu położyć w 
poprzek dołka cienką łatę lub palik, pilnu- 
jąc, aby łata dokładnie dotykała tego miej- 
sca, skąd zaczynają się korzenie. Można 
posadzić drzewko cokolwiek wyżej, licząc 
na to, że wraz z ziemią trochę się opuści 
w dół. W każdym razie z dwojga złego le- 
piej posadzić za płytko, niż za głęboko. 
Jednocześnie z drzewkiem dajemy palik, 


który ma utrzymać drzewko w postawie 
4 pionowej, zanim o tyle się rozrośnie, że sa- 
mo będzie mogło przeciwstawiać się wia- 


trom. Palik nie powinien sięgać korony, 


Haby przy szamotaniu drzewka przez wiatr 
snie kaleczył gałęzi. 


Po zasypaniu całego dołka, ziemię wo- 
trzymając 


czterdzieści centymetrów 


Na zakończenie pozostanie jeszcze przy- 
wiązać drzewka do pali, najlepiej — w 
trzech miejscach — powrósłami słomiany- 
Pierwsze wiązanie dać na 


zał Kant pala od stro- 
ny drzewka ściąć i zaokrąglić, by nie u- 
szkodził kory w razie silnych wiatrów. 


, Przed nadejściem większych mrozów 
pień drzewka owiązujemy słomą, trzciną, 
czy gałązkami drzew iglastych dla zabez- 
Jeżeli sad 
zakładamy na otwartym polu, to musimy 
zabezpieczyć drzewka przed kradzieżą i za- 
jącami. Przed złodziejem uchronić można 
drzewko wtedy, gdy poznakuje się je jasną 
farbą olejną jakimś swoim znakiem, np. li- 
terą lub cyfrą, w którymś miejscu na pniu 
drzewka. Drzewku to nie zaszkodzi, a zło- 
dziej takiego nie ruszy, bo farbę zeskrobać 
mógłby tylko wraz z korą. — Zabezpieczyć 
przed zającami, a przy tej okazji zniszczyć 
szkodniki, zimujące na samym drzewku, 
można w bardzo prosty sposób, smarując 
pnie i gałęzie papką z gliny i wapna z do- 
datkiem 10 proc. roztworu karboliny sa- 
downiczej. Uważać przy tym trzeba, aby 
nie zasmarować znakowania. Kłopotliwe 
owijanie drzewek na zimę słomą będzie 
wtedy niepotrzebne. 


_ Na zakończenie zwracamy uwagę, że bez- 
śnieżna, wietrza i mroźna zima spowodee 
wała pomarznięcie dużych ilości drzewek 
w szkółkach. Przy zakupie drzewek nale- 
ży zatem pilnie baczyć na stan korzeni, 
gdyż w tym sezonie znaczna ilość drzewek 
wykazuje ich przemarznięcie. . Odnosi się 
to szczególnie do drzewek czereśni i Śliw. 
Na skutek ogromnych szkód w szkółkach 
nastąpiła zwyżka cen drzewek 6 30—40%, 
w Stosunku do cen z ubiegłej jesieni. 


gi sypie ziemię. Najpierw na dno dołu sy« 
pie się kopczyk, na którym rozkłada się 
g korzenie drzewka. Drzewko ustawić nale- 


SPRAWO Z DAWCY O ZYC 


E 


Jnowrocław. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
*zcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17—-19-tej. 


— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy uł. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy ł piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 

Karetka sanitarna, tel. 276, czynna czień 
l w nocy. å 


Dyżur nocny pelni apteka „Pod Krzy- 
żem”. i 
Repertuar kin: 
Słońce: „Czardasz, tokaj, miłość”. 


Stylowy: „San Francisco”. 
Swit: „Mam 12 lat". 
Mątwy: nieczynne. 


— Obwód miejski LOPP na m. Inowro- 
„cław odnosi się z prośbą do wszystkich kół 
miejscowych. LOPP, przedsiębiorstw fa- 
brycznych, handlowych, rzemieślniczych 
itp. o zwrot list zbiórkowych doręczonych 
z okazji trwania XIV Tygodnia LOPP. 


— Przejechana przez samochód. Na szo- 
sie Gniewkowo-Toruń w miejscowości Mi- 
chałowo, samochód osobowy, prowadzony 
przez szofera Adama Dopierałę z Gniewko- 
wa, najechał na Mariannę Baidas, zam. w 
Suchatówce. Ofiara wypadku doznała zła- 
mania prawej nogi. Baidasową odwieziono 
do szpitala-w Inowrocławiu. Winę ponosi 
poszkodowana, gdyż chciała przebiec na 
drugą stronę szosy, kiedy samochód był 
tuż przy niej. P 

— Publiczne posiedzenie Rady Miejskiej 
odbedzie się w piątek, dnia 8 października 
br: o godz. 19 w auli szkoły powszechnej im. 
Marsz. Piłsudskiego przy Al. Sienkiewicza. 
Porządek obrad przewiduje sprawe ufundo- 
wania przez miasto sztandaru miejscowemu 
pułkowi artylerii oraz sprawę nadania ho- 
norowego obywatelstwa miasta- Inowrocła- 
wia obu miejscowym pułkom. Poza tym 
rozpatrzona będzie sprawa nadania obywa- 
telstwa honorowego gorliwemu działaczowi 
społecznemu p. Maksymilianowi Gruszczyń- 
skiemu. 


KRUSZWICA. Ostatnio w nocy niewy- 
kryci dotąd sprawcy na szkodę p. Walcza- 
ka przy ulicy Wodnej skradli 12 kur, 
4 kaczki i kilka ctr. węgla. 

— W ub. niedzielę wczesnym rankiem 
do grodw Piasta zjechała młodzież zorgani- 
zowana w Kat. Stow. Młodzieży Męskiej, 
na swój pierwszy zlot podokręgowy. Po ra- 
porcie wyruszono wspaniałym pochodem 
przy dźwiękach orkiestry na nabożeństwo 
do kolegiaty, które odprawił ks. asystent 
Łój. Po nabożeństwie odbyła się przed 
pomnikiem Najśw. Serca Jezusowego defi- 
lada, którą odebrał p. burmistrz Borowiak 
w otoczeniu władz organizacyjnych. Mło- 
dzież hucznie oklaskiwano. Następnie w 
sali hotelu „Gopło* odbyła się akademia, 
którą zagaił prezes podokręgu Zdz. Jań- 
czak, oddając przewodnictwo w ręce ks. 
kanonika  Jaśkowskiego z Inowrocławia. 
Do prezydium ponadto poproszono p. bur- 
mistrza Borowiaka, p. Jankowskiego pre- 
zesa Akcji Katol. oraz nauczyciela p. Zie- 
lińskiego. Na program złożyły się dekla- 
macje oraz piękny referat wygłoszony 
przez delegata Centrali drha Zdz. Borów- 
kę. Serię przemówień okolicznościowych 
rozpoczął p. burmistrz Borowiak, w dal- 
szym ciągu przemawiali przedstawiciele 
lokalnych organizacyj społecznych i inni. 
Qdśpiewaniem hymnu „Hej do apelu“ za- 
kończono akademię. Całość wypadła wspa- 
niale. 

KRUSZWICA. 4 bm. zmarł śp. radca 
Józef Ziółkowski w 73.roku życia, wielce 
ceniony stary obywatel Kruszwicy, były 
przewodniczący Rady Miejskiej, długoletni 
członek Rady Nadzorczej Banku Ludowego 
i wielu innych organizacyj społecznych. 
R.ip. — Dnia 3 bm. zmarł śp. Franciszek 
Skowron, rolnik i starszy obywatel tut. 
miasta. R.i p. 


KCYNIA. (ks) Dzierżawca młyna p. Ty- 
sler z Kcyni przesłał nam kwiecie jabłoni, 
która po raz drugi zakwitła. . 

— Odznaczeni brązowymi krzyżami za- 
sługi zostali: właściciel majątku Włodzi- 
mierzewo p. Kafczyński i rolnik z Dębogóry 
p. Sobucki. Ostatni za zasługi położone w 
związku z pobytem wojska. 

— Ks. Koczorowskiego, wikariusza z 
Kcyni, który poważnie zaniemógł, przewie- 
ziono z szpitala powiatowego w Szubinie 
do szpitala w Poznaniu. 


WĄGROWIEC. Podczas pobytu wojska 
w Wągrowcu wręczono z ramienia Zarządu 
Miejskiego p. marszałkowi Rydzowi-Śmi- 
giemu i wyższym oficerom sto książet pa- 
miątkowych. Ostatnio na ręce p. burmi- 
strza Wachowiaka wpłynęło serdeczne po- 


dziękowanie ze strony władz wojskowych, 

— Sąd okręgowy w Gnieźnie na sesji 
wyjazdowej w Wągrowcu sądził za rabunek 
i grożenie pobiciem robothików Bogdana 
Przysieka i Kazimierza Wiśniewskiego z 
Wągrowca. Zaczepili oni p. Erwina Po- 
lenskego, ślusarzą z Wągrowca, powalili 
go na ziemię, podarli marynarkę i zabrali 
5 złotych gotówki. Sąd skazał każdego na 
miesiąc bezwzględnego więzienia. 


GNIEZNO. (fb) W Kłecku odbyło się w 
obecności starosty p. Kasprzaka tegoroczne 
święto powiatowe PW i WF. Po mszy św., 
którą odprawił ks. kan. Koncewicz, wyru- 
szono z orkiestrą wojskową na czele na ry- 
nek, gdzie do oddziału PW i WF oraz licznie 
zebranych gości przemówił starosta pow. p. 
Kasprzak. Następnie odbyła się defilada 
wszystkich oddziałów PW i WF po czym 
rozpoczęły się zawody na stadionie miej- 


skim. Po ukończeniu zawodów p. starosta 
Kasprzak wręczył zwycięzcom nagrody i 
dyplomy. 


— W Kiszkowie odbyło się ostatnio w 
sali p. Jedyneckiego zebranie organizacyj- 
ne Koła Związku  Rezerwistów, na które 
przybyło 50 osób. Po zagajeniu zebrania 
przez ppor. rez. p. Wysockiego T., wygłosił 
prezes powiatowy p. inż. Ciecholewski z 
Gniezna dłuższe przemówienie, w którym 
przedstawił cel i zadanie Związku Rezerwi- 
stów. Po krótkiej dyskusji uchwalono za- 
wiązać koło Zw. Rez. Prezesem koła wy- 
brano p. Jedyneckiego, wiceprezesem p. J. 
Komińskiego, sekretarzem p. Buczkowskie- 
go i skarbnikiem p. Szóstakiewicza. Funk- 
cję komendanta powierzono p. T. Wysockie- 
mu. 


CHODZIEŻ. Strzelanie tut. Związku We- 
teranów Powstań Narodowych dobiegło koń- 
ca. Pierwsze miejsce zajął p. Stachowiak, 
Następnymi miejscami podzielili się pp.: 
Pocentek, Jesionowski, Klinge, Skarbiński, 
Cwodziński, Cieślak, Werwiński, Rozerski, 


Szalczyński, Drzewiecki, Kopczyński, Czajko 
i Budziałowski. 

— W ostatnią sobotę nastąpiło na jednej 
z ulie miasta zderzenie dwóch rowerzystów. 
Jeden z nich p. Skibiński spadając z roweru, 
rozbił sobie głowę i odniósł ogólne potłu- 
czenia tak, że musiano zawezwać pogotowie 
Czerwonego Krzyża. Drugi rowerzysta p. 
Krüger wyszedł z wypadku eało. Powodem 
tego wypadku było nadjechanie z przeciw- 
nej strony autobusu, którego silne światło 
oślepiło mijających się rowerzystów. 


OSTRÓW WLKP. (G). Wracający z ko- 
legami ze szkoły 8-letni synek p. Kwiasow- 
skich z Biskupie Ołobocznych, chciał wsiąść 
na przejeżdżający wóz, poślizgnął się jed- 
nak i wpadł pod koła wozu, doznając o- 
gólnych obrażeń ciała.  Nieszczęśliwego 
przewieziono natychmiast karetką pogoto- 
wia do lecznicy w Ostrowie. 

— Istniejące tu od szeregu lat koło L. O. 
P. P., którego prezesem od blisko 10 lat jest 
p. dyr. Hubicki, liczy obecnie bez mała 1000 
członków. Jedną z głównych prac koła jest 
rozwinięcie wśród młodzieży szkolnej i po- 
zaszkolnej zamiłowanie do modelarstwa; 
dla tych celów — kosztem koła — powstała 
w Strzelnicy Miejskiej modelarnia z war- 
sztatami, pozwalająca zatrudniać większą 
ilość młodzieży. W najbliższym czasie już 
Wydział Powiatowy wraz z Zarządem Miej- 
skim zamierzają zakupić kompletny szybo- 
wiec z chwiejnią. Projekt ten zostanie zre- 
alizowtany z chwilą wybudowania nowego 
lotniska, dła którego władze miejskie zna- 
lazły już odpowiednie miejsce. Obecnie cze- 
ka się już tylko na zatwierdzenie projektu 
przez biuro regiońalne przy województwie. 

— Dzięki usilnym staraniom zaintereso- 
wanych rodziców oraz staraniom kilku 
profesorów, Ministerstwo Oświaty zezwoli- 
ło na uruchomienie w Ostrowie prywatne- 
go gimnazjum, mieszczącego się na razie w 
gmachu gimnazjum męskiego. Jak wskaza- 
nym i celowym było uruchomienie takiej 
uczelni, świadczy fakt, że dotychczas zgło- 
szono już kilkadziesiąt dzieci. 


Pomoc siewna dla rolników 


kbapwwicańua Racarfunsicieg$0p. 


Kartuzy. Na ostatnim posiedzeniu Rady 
Powiatowej w Kartuzach uchwalono da 
Państwowemu Bankowi Rolnemu zabezpie- 
czenie w formie skryptu dłużnego za kre- 
dyt, który tutejsze rolnictwo otrzyma na 
zasiew. Ogółem przyznał Państwowy Bank 
Rolny 732 ton żyta siewnego dla całego po- 
wiatu. Podział jest następujący: Sierako- 


wice 100 ton, S$uleczyno 105 ton, Stężyca 100 
ton, Patchowo 57 ton, Sianowo 60 ton, Ka- 
mienica Szlachecka 55 ton, Chmielno 45 
tón, Banino 40 ton, Żukowo 60 ton, Gorę- 
czyno 50 ton, Kartuzy wieś 30 ton i Przod- 
kowo 30 ton. Kredyt powyższy zostnł udzie- 
lony do 1 listopada 1938 r. Zwrot nastepuje 
w naturze lub gotówce. Oprocentowanie 
wynosi 4 od sta. i 


WĄBRZEŹNO. 
ka Tarzana“. 

— Na szkodę rolnika Wojnowskiego Ja- 
na z Ludowic, w pow. wąbrzeskim, spaliła 
się stodoła z niewyinłóconymi zbiorami z 
60 mórg. Powodem pożaru było prawdo- 
podobnie nieostrożne obchodzenie się z o- 
gniem. 


Hotel, Dwór Wąbrzegki- 


Tel. 51. Właśc.: Marian Kostrzewa 
poleca: (19802 
wykwintną kuchnię, pielęgnowane 
napoje, garaż. Podróżującym zniżki, 


Kino „Słońce*: „Uciecz- 


CHEŁMNO (Im). Kino „Apollo“ wy- 
świetla film pt. „August Mocny“. i 

— W ub. sobotę obchodzili znani i sza- 
nowani obywatele chełmińscy Paweł i Bar- 
bara z Jędrzejewskich Kurkowscy swoje 
złote gody weselne. 

— Dowiadujemy się, że w tych dniach 
opuszcza nasz gród ks. prof. Zieliński, u- 
dając się z polecenia włady biskupiej na 
równorzędne stąnowisko do Kartuz. Mio- 
dzież ucząca się, dla której ks, prof. Zieliń- 
ski był sprawiedliwym wychowawcą i do- 
brym opiekunem duchowym, żegna go z 
prawdziwym żalem. Z niemniejszym żalem 
żegnają ks. Zielińskiego organizacje spo- 
łeczne. 

— Z chwilą nastania sezonu jesienne- 
go, rozpoczął nasz chór męski „Harmonia“ 
po długiej przerwie letniej nowy etap pra- 
cy w postaci przygotowania pod dzielną 
dyrygenturą p. B. Wandzińskiego kilku no- 
wych pieśni. Chór ćwiczy m. in. nową 
mszę polską kompozycji ks. Kaz. Kleina, 
która będzie odśpiewana w święto Chry- 
stusa Króla, przypadające w dniu 31 bm. 


BRODNICA. (r) Swego czasu donosiliśmy 
o wykryciu szeroko rozgałęzionej szajki 
złodziejskiej, która systematycznie okradała. 
przez przeszło rok właścicieli fabryki chem. 
w Chojnie pow. brodn., Englów. W dniu 
30 września br. odbyła się w sądzie okręgo- 
wym rozprawa przeciwko członkom bandy. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Józef i He- 
lena Galinscy, z Chojna, Bolesław, Helena 


i Bronisław (syn) Durlachowie z Wichułtca, 
Marta Zdrojewska z Brodnicy i Bron. Błę- 
dowski z Grudziądza, oraz oskarżeni o na- 
bywanie od nich skradzionych rzeczy: Ka- 
zimierz Jastrząb, szmaciarz z Brodnicy (Wy- 
bickiego 16), łukasz Biernacki i Ida Mahso- 
wa z Wymokłego. Wymieniona szajka po- 
szkodowała właśc. fabryki Engla na sumę 
100 tys. zł, gdyż wykradła w czasie jego nie- 
obecności najlepsze części maszyn oraz in- 
he wartościowe rzeczy. Odczytanie spisu 
skradzionych rzeczy trwało około 20 minut. 
Osk. Durlachowa zeznała, iż członkowie 
szajki liczyli na śmierć właściciela i kradli 
co się dało. Oskarżeni przyznali się do za- 
rzucanych im czynów. Rozprawa trwała do 
godziny 23, po czym zapadł wyrok, mocą 
którego skazani zostali: Józef Galiński, Bo- 
lesiaw Durlach i Marta Zdrojewska po 2 la- 
ta więzienia, Helena Durlachowa i Helena 
Galińska po 1: roku więzienia, Bron. Durłach 


| na dom poprawy z zawieszeniem na 2 lata 


i oddanie w opiekę kuratorowi, Bron. Błę- 
dowska na 6 miesięcy więzienia, Kazimierz 
Jastrząb na 3 miesiące aresztu, Łuk. Bier- 
nacki na 3 mies. aresztu, i Ida Maksowa na 
2 mies. aresztu. Bol. Durlachowi oraz Zdro- 
jewskiej, przebywających w areszcie tym- 
czasowym, sąd zaliczył areszt śledczy, Hel. 
Durlachowej, Hel. Galińskiej, Jastrzębowi, 
Biernackiemu i Mahsowej sąd zawiesił wy- 
konanie kary na 5 lat. 


CHOJNICE (s.) W ub. poniedziałek to- 
czyła się rozprawa apelacyjna przed tut. 
Sądem Okręgowym przeciwko Franciszko- 
wi Wysockiemu z Wiela, ostatnio zam. w 
Katowicach, oskarżonemu © publiczne 
zniesławienie sędziego p. Zawki. Sąd uchy- 
lił wyrok I-szej instancji i skazał Wysoc- 
kiego na łączną karę 7 mies. bezwzględne- 
go więzienia, 500 zł grzywny i 270 zł kosz- 
tów sądowych. 

—'W ostatnią sobotę podczas rewizji 
celnej została przytrzymana obywatelka 
niemiecka Fryda Stechel, żona inżyniera, 
zam. w Berlinie-Siedendorfi, która  usiło- 
wała bez zezwolenia komisji dewizowej 
przewieźć 100 zł do Niemiec. Rozprawa w 
przyśpieszonym terminie odbyła się w ub. 
poniedziałek przed Sądem Okręgowym w 
Chojnicach, który skazał Stechel na 6 mier 
sięcy więzienia i 100 zł grzywny oraz skon- 
fiskował 100 zł Wykonanie kary zawiesił 
na 3 lata. ; 


TUCHOLA. W ub. tygodniu odbyło się 
w sali Browaru Jroczyste zebranie Związ- 
ku Rezerwistów powiatu tucholskiego z u- 
działem p. starosty Hryniewskiego, zast. 
starosty p. mgr. Zgorzelskiego, pow. kmdt. 
PW i WF por. Januszewskiego, delegatów 
bratnich organizacyj i licznych delegatów 
płacówek i Kół Z. R. z terenu powiatu. Ze- 
branie zagaił prezes pow. kpt. Nerski, wy- 
głaszając zajmujący referat na aktualńe 
tematy. Po odczytaniu hołdu hetmanóm 
dłuższy interesujący referat o celach i za- 
daniach Związku Rezerwistów wygłosił p. 
Maniszewski. Z kolei życzenia pomyślnej 
pracy dla Związku złożyli: Starosta Powia- 
lowy, kmdt. PW i WF p. por. Januszewski, 
p. Urbański i p. Grabski. Urozmaiceniem 
zebrania były deklamacje wygłoszone przez 
p. K. Petkównę i p. P. Kozłowskiego oraz 
koncert orkiestry KPW. Po odśpiewaniu 
pieśni brać rezerwowa zjadła wspólnie o- 
biad żołnierski. W międzyczasie prezes 
placówki Tuchola, p. insp. Janyga w imie- 
niu obecnych delegatów witał nowego pre- 
zesa pow. p. kpt. Nerskiego, składając mu 
życzenia pomyślnego poprowadzenia pracy. 

— Przed komisją egzaminacyjną w To- 
runiu złożył egzamin mistrzowski w zawo- 
dzie krawieckim p. Jan Łabicki, prowądzą- 
cy swój warsztat przy ul. Świeckiej. Nowe- 


mu mistrzowi „Szczęść Boże“ w dalszej 
pracy. 
Grudziądz. 

Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo« 


skiego w Grudziądzu (ul. Toruńska 22, tel. 
1294) przyjmuje przedpłatę za „Dziennik 
Bydgoski" na paźdizernik oraz zamówienia 
na ogłoszenia i druki po cenach przystęp- 
nych. Biuro czynne od godz. 8—i8 bez 
przerwy. 

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 

Nocny dyżur pełnią apteki: „Pod Koro- 
ną”, Wybickiego 39, tel. 1437 i „Pod Gwiaz- 
dą”, Chełmińska 26, tel. 1259. 

Repertuar kin: 

Apollo: „Dama kameliowa” — uroczysta 
otwarcie seżonu. 

Gryf: „Anthony Adverse” (Przygody czło- 
wieka bez nazwiska). 

Orzeł: „Legion zatraceńńców” 
pierwszy w Grudziądzu). 


— Zbliża się „Tydzień Miłosierdzia”, 
spełnijmy swój obowiązek katolicki i Pola- 
ka, pamiętajmy, że wyciągając rękę do 
puszki kwestarskiej, podajemy ją tym sa- 
mym człowiekowi, który ginie z nędzy i 
głodu, a jest przecież naszym bliźnim. 

— Towarzystwo Muzyczne, oddział Po- 
morski w Grudziądzu urządza w czwartek 
7 bm. w sali teatru miejskiego wspaniały 
koncert z udziałem laureata konkursu 
chopinowskiego Witolda Małeużyńskiego. 

— Z teatru miejskiego. W piątek, 8 bm. 
o godz. 20 w sali teatru miejskiego przebo- 
jowa współczesna komedia polskiego autora 
Antoniego Cwojdzińskiego pt. „Freuda teo- 
ria snów“. Gościnny występ utalentowa- 
nych artystów scen warszawskich pp.! Ja- 
niny Romerówny i Mariana Maszyńskiego. 
Bilety wcześniej do nabycia u p. Wawrzy- 
niaka (skład cygar), Pl. 23 Stycznia, tel. 1976, 

— Nieszczęśliwy wypadek. Robotnik 
Zygmunt Kreczman zatrudniony w firmie 
spedycyjnej Roberta Kaussa (Dworcowa 33) 
uległ nieszczęśllwemu wypadkowi. Przy, 
zwożeniu drzewa opałowego z dworca, 
Kreczman na ul. Mickiewicza spadł z woza 
tak nieszczęśliwie, że musiano go odwieźć 
do szpitala miejskiego. Po stwierdzeniu 
ogólnego potłuczenia i udzieleniu pierwszej 
pomocy, Kreczman udał się pod opiekę ro- 
dziny (Kalinkowa 10). z 

— „Bocian“ na ulicy. Na ulicy Moniusz- 
ki znaleziono młodą kobietę wijącą się w 
strasznych boleściach. Wezwane pogotowie 
szpitala miejskiego przewiozło chorą do 
lecznicy, gdzie stwierdzono bóle przedporo- 
dowe. Na podstawie znalezionych przy 
chorej personalii stwierdzono, że jest to 
26-letnia robotnica Maria Poryńska, stanu 
wolnego, ostatnio zamieszkała w Zielnowie 
pow. grudziądzkiego, 

— Ciekawa impreza tygodnia LOPP. Na 
zakończenie tygodnia LOPP odbyły się cie- 
kawe zawody marszowe w maskach. Star- 
towało 19 drużyn kategorii A, B, C i D. 
Pierwsze miejsce w kategorii A zajęła dru- 
żyha C. K. Ż., drugie i trzecie drużyna jed- 
nego z pułków piechoty. W kat. B I miej- 
sce zajęła drużyna koła LOPP nr. 5 przy 
firmie H. i V., w kat. C drużyna straży po- 
żarnej, w kat. D drużyna żeńska samary- 
tanek pożarniczych. Zwycięskie drużyny 
otrzymały piękne nagrody od obwodu L. O. 
P. P., a zawodnicy dyplomy indywidualne. 

25-lecie pracy dyrygenta chóru kościel- 
nego przy Farze. Chór kościelny przy Farze 
obchodził onegdaj piękną uroczystość 25-le- 
cia pracy dyrygenta p. Blocha, jako organi- 
sty kościelnego. Celem uczczenia ćwierć- 
wiecza pracy zacnego jubilata zorganizował 
chór kościelny akademię jubileuszową. Na 
akademii piękne przemówienie wygłosił ks, 
prob. dr Pastwa, podkreślając zasługi jubi- 
lata jako muzyka, dobrego syna kościoła i 
obywatela. Serdeczne życzenia dalszej owo- 
cnej pracy na stanowisku organisty złożyli 
przedstawieiele bratnich kół śpiewaczych. 
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W Paryżu o mowie Roosevelta. 


Paryż, 7. 10. (PAT) Ostatnia mowa pre- 
zydenta Roosevelta uw»sżana jest przez pa- 
ryskie koła polityczne va wydarzenie o ka. 
pitalnym znaczeniu. W Paryżu zwracają 
uwagę na to, iż od czasu Wilsona żaden 
prezydent Stanów Zjadnoczonych nie pud- 
kreślił w tak jasnych slowach solida-:ności 


Stanów Zjednoczonych z resztą świata. Ko- 


respondent „Petit Parisien“ w depeszy z 
Nowego Jorku twierdzi, że przemówienie 
prezydenta Roosevelta miało przede wszy- 
stkim dwa główne cele: z jednej strony mia- 
ło ono służyć za ostrzeżenie, że prezydent 
Stanów Zjedn. bezsptzecznie staje po stro» 
nie państw zagrożonych w ich integralno- 
ści terytorialnej, z drugiej zaś strony miało 
ono na celu otwarcie oczu wielu Ameryka- 
nom i zwrócenie uwagi opinii publicznej, 
iż Stanom Zjednoczonym nie udałoby się 
pozostać na uboczu w razie wybuchu nowej 
wojny. 


Pontyfikalne nabożeństwo 
w Poznaniu. 


Poznań, 7. 10. Z ókazji 700-lecia przyby- 
cia Franciszkanów do Wielkopolski odbyło 
się na zakończenie uroczystości jubileuszo- 
wych w kościele oo. Franciszkanów w Po- 
znaniu pontyfikalne nabożeństwo» Mszę św. 
odprawił w asyście licznego duchowieństwa 
ks. Prymas kardynał Hlond. W dniu 10 bm. 
odbędzie się z tej okazji wielki koncert re- 
łgijny przy współudziale Feliksa Nowo- 
wiejskiego i szeregu artystów poznańskich. 


Tajemnicze zaginięcie. 


Golub n/Drw. Ciekawy wypadek wyda- 
rzył się w pobliskim Dobrzyniu n/Drw. 
Otóż na odbywający się targ w Dobrzyniu 
przyjechał rolnik Szynkiewicz z swym syn- 
kiem. W pewnej chwili Szynkiewicz udał 
się po zakupy, pozostawiając swego synka, 
aby pilnował konia z wozem. Gdy po pew- 
nym czasie Szynkiewicz powrócił, nie za- 
stał ani synka, ani też konia z wozem. Po- 
szukiwania nia dały na razie żadnego skut- 
ku. Wypadek powyższy, nie notowany do- 
tąd w kronice policyjnej, jest szeroko ko- 
mentowany. 


r 
Echa zbrodni w Laskowicach. 
Stan st. post. Kawczyńskiego nadal groźny. 
Świecie n/W. (t) W ślad za wczoraj przez 


nas podaną wiadornością o brutalnym na- 


padzie, dokonanym na jednej z ulic w Las- 
kowieach na policjancie Kawczyńskim z Je- 
żewa, należy dodać, iż stan zdrowia po- 
licjanta nie uległ dotąd poprawie. Znajduje 
się on nadał w stanie bezprzytomności i na- 
dal jest tylko słaba nadzieja utrzymania go 
przy życiu. Cios, zadany przez zbrodniarza 
sztachetą w głowę, był zbyt silny i niebez- 
pieczny i kto wie, czy ofiara nie zapłaci 
tego swym życiem. 


Śmierć wskutek oparzenia parą. 


Wąbrzeźno. Straszny wypadek zdarzył 
się w Czystochlebiu pod Wąbrzeźnem. Nie- 
szczęśllwemu wypadkowi uległa żona soł- 
tysa p. Kowalskiego. Śp. Kowalska za- 
trudniona była przy nowonabytym parniku. 
W pewnej chwili, prawdopodobnie wskutek 
jakiegoś defektu, parnik nadmiernie za- 
pełnił się parą i gdy Kowalska zluźniła 
kurek, wieko parnika wyrzucone zostało 
gwałtownie w górę, a para i wrząca woda 
oblała śp. Kowalską. Pomimo natychmia- 
stowej pomocy kilku lekarzy, Kowalska w 
wielkich boleściach zmarła. 


Pociąg rozbił się na prze- 
jeżdzie kolejowym. 


Swarzędz, 5. 10. W dniu dzisiejszym o- 
koło godz. 6 rano wydarzyła się katastrofa 
na przejeździe kolejowym za stacją Antoni- 
nek. W chwili przejazdu pociągu, idącego 
z Poznania do Warszawy, na skrzyżowaniu 
toru z autostradą, pociąg uderzył całą siłą 
w przejeżdżający w krytycznej chwili wóz 
handlarza bydłem z Pobiedzisk, Bronisława 
Trafasa. Wóz został strzaskany na kawałki, 
a ze znajdujących się w wozie trzech świń, 
własność p. Przybylskiego, dwie zostały za- 
bite, a jedna poraniona. Koń również po- 
dzielił łos Świń. 


(Właściciel wozu p. Trafas w ostatniej 
chwili zdążył zeskoczyć i uniknął przez to 
niechybnej śmierci. Przeprowadzone na 
miejscu dochodzenia ustaliły, że wypadek 
spowodował strażnik kolejowy Grzybek, 
który w chwili przejazdu pociągu nie spu- 
ścił zapory ostrzegawczej.  Dochodzenią 
trwają, . 


Bilans Targów Meblowych 
w Swarzędzu. 


Swarzędz. (Tel. wł.). W niedzielę zam- 
knięte zostały III Targi Meblowe przy u- 
dziale gości, członków zarządu Targów, 
przedstawicieli władz oraz wystawców. W 
czasie trwania Targów dokonano obrotów 
na około 150 tys. zł, zwiedziło zaś Targi 5 
tys. osób. W przeddzień zamknięcia przy- 


„była do Swarzędza wycieczka pomorskich 


stolarzy z Nowego, która zwiedziła ważniej- 
sze warsztaty meblarskie j zapoznała się z 
całokształtem produkcji mebli. 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, piąłek, dnia 8 października 1937 r. 


dopiero 


po zdobyciu duszy polskiego na 


| wę 


Wywiad korespondenta „Voelkischer Beobachter“ z szefem sztabu OZN. 


Berlin, 7. 10. „Voelkischer Beobachter“ 
drukuje wywiad swego korespondenta z 
szefem sztabu Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego płk. Kowalewskim. 

Pierwsze pytanie niemieckiego dzienni- 
karza dotyczyło kwestii zasadniczej: Czy 
OZN wyszedł już ze stadium prób i usiło- 
wań i czy w odniesieniu do przyszłości mo- 
żna się z nim rachować jako z zasadni- 
czym i rozstrzygającym czynnikiem we- 
wnętrznej polityki polskiej? 

W odpowiedzi płk Kowalewski wskazał 
ruchem ręki na dużą mapę Rzeczypospali- 
tej, na której pstrzyły się w każdej miej- 
scowości powbijane kolorowe chorągiewki 
OZN-u. ; 

— Cóż pan chce... jesteśmy jeszcze mło- 
dzi. Od deklaracji pułkownika Koca ty- 
leśmy zdziałali. Musieliśmy walczyć z wie- 
loma trudnościami, mimo to jednak dziś 
Szkielet organizacyjny rozbydowany _ jest 
w każdej miejscowości, w każdej wiosee je- 
steśmy zarówno przy robotnikach, jak i 
przy młodych. 

Pułkownik wskazął ręką na wykresy, 
wiszące na ścianie gąbinetu. , 

— Nie jesteśmy jeszcze gotowi — ciąg- 
nął dalej płk Kowalewski — aby przejąć 
na siebie odpowiedzialność. Tak — obą- 
wiam się nąwet, że wcześniej nam ją (od- 
powiedzialność) zaproponują, nimi będzie- 
my gotowi. Możemy jednak powiedzieć: 
„My jesteśmy „le potencial du facteur de- 
cisif" — my nosimy w sobie zdolność sta- 
nia się decydującym czynnikiem. Jednak- 
że krok po władzę (Schritt zur Macht) u- 
czynimy dopiero wówczas, gdy wygramy 
walkę o duszę polskiego narodu, 

Dziennikarz niemiecki zauważył, że ruch 
OZN różni się znącznie od innych w Niem- 
czech czy Italii, że gotowa organizacja zo- 
stała z góry niejako wklinowana w społe- 
czeństwo. 

— Tak, ma pan rację — odparł płk Ko- 


walewski. — My musimy zastosować zuneł- 
nie szczególną metodę, inną niż faszyzm, 
narodowy socjalizm czy bolszewizm. Wo- 
kół nas istnieją już te ruchy i dlatego ma- 
my mniej czasu. Podział sił jest inny... 

W dalszym ciągu interesującej rozmo- 
wy dziennikarz dotknął problemu opozycji, 
który specjalnie dla Niemca w swej obec- 
nej postaci w Polsce trudno jest zrozumia- 
ły. 
Płk Kowalewski przerwał swemu roz- 
mówcy następującymi słowy: 

— Pan nie rozumie... my nię chcemy 
żadnego państwa totalnego, lecz demokra- 


Paryż tylko War 


— "Jednym ruchem ręki — powiedział 
płk Kowalewski — moglibyśmy zarządzić 
ostre represje. Nie uważaliśmy tego jed- 


nak za konieczne, albowiem masz dzisiejszy 


przeciwnik ma być przecież naszym współ- 
pracownikiem jutrzejszym. Przychodzą do 
nas ludzie z własnej woli. „Równy z rów- 
nym“ — równy między równymi musi być 
Polak, aby był wierny (lojalny). Może pam 
być pewny, że będziemy coraz bardziej kła- 
dli nacisk na zasadę demokracji kierowa- 


nej. 
| Na zakończenie dziennikarz niemiecki 


skierował rozmowę na tematy mniejszości, 


szawa. 


Dotychczasowa ogólna atrakcja — wysława paryska — nie 


budzi w tej w chwili wielkiej ciekawości. 


Miejsce jej zajela w 


umysłach wszystkich i-a kiasa 40 Loterii. Każdy spieszy po los 
do kolektury Wolanowa i pelen otuchy czeka wygranej, która 


go pewnie nie ominie, bo przecież Wolanow wzbogaca. 


pamietajcie więc: i. Wolanow, 
Konto P. K. ©. 18.814. 


Zas 
Warszawa, Marszałkowska 154. 
(19837 


cji. — w każdym razie — tu pułkownik 
uśmiechnął się — demokracji kierowanej. 

Jednakże rozmówca nie zadowolił się 
tym wyjaśnieniem. Nawiązał rozmowę do 
strajków, do nawoływań do frontu demo- 
kratycznego itd. 

— Pan hie ma żadnego wskaźnika, wy- 
kazującego, w jakim stopniu klasycznie 
polskim jest to eałe partyjnictwo. Piłsud- 
ski systematycznie osłabiał partie, dzisiaj 
organizują one strajki, aby sobie samym 
dać dowód, że jeszcze istnieją. Poza nimi 
nie stoj żadna wola. 

Analogiczną odpowiedź usłyszał dzien- 
nikarz niemiecki odnośnie do strajków 
chłopskich. 


cytując zdanie, że przed powstaniem OZN 
wysuwano tezę, że obóz jedynie w stosun- 
ku do słowiańskich mniejszości przykłada 
miarę braterstwa. 

Pułkownik Kowalewski energicznie po- 
trząsnął głową: 

— Dla nas w wartościowaniu ludności 
Polski istnieje tylko jedna różnica: „lud- 
ność chrześcijańska i niechrześcijańska”. 
Rozumie pan? 

Na zakończenie pułkownik Kowalewski 
jeszcze raz stwierdził, że obóz przez niego 
reprezentowany dążył będzie do swych ce- 
lów nie środkami nacisku, lecz przez wy- 
kazanie, że jego członkowie są lepszymi od 
innych. 
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Znów bombardowanie Nankinu 


Komunikat dowództwa wojsk japońskich. 


Nankin, 7. 10. (PAT) Ponad Nanki- 
nem zjawiło się wczoraj dwanaście sa- 
molotów japońskich, które krążyły nad 
miastem długim sznurem nad Pleingau 
samoloty obniżyły swą wysokość, bom- 
bardując lotnisko, po czym pośpiesznie 
zaczęły się oddalać. Jeden z samolotów 
trafiony pociskiem działa przeciwlotni- 
czego spadł na ziemię i spłonął, 


Tokio, 7. 10. (PAT), Front szanghajski: 
Na odcinku północnym krwawe walki 
na linii Lotien—Kiating. Chińczycy a- 
takowali osiem razy oddziały japońskie, 
które zajęły wieś Jancziasun. Ataki od- 
parto. Chińczycy zostawili na polu wal- 
ki 300 trupów. Na linii Lotien—Taczang 
odparto atak pięciu dywizyj chińskich, 
Strącono siedem samolotów chińskich. 

Front środkowy: Lotnictwo japońskie 
bombardowało obiekty wojskowe pod 
Nankinem. Strącono w walce powietrz- 
nej trzy samoloty chińskie. Siedem sa- 
molotów zniszczono bombami na ziemi 
w pobliżu hangarów, Dwa samoloty 
chińskie ukazały się nad Paoting. Je- 
den został strącony, 


Front południowy: Samoloty japoń- 
skie bombardowały kO0jej Kanton— Han- 
kou w pobliżu Cziuczen. 


Japończycy o swych planach 
w stosunku do Chin. 


Tokio, 7. 10. (PAT) „Asahi Szimbun* w 
artykule wstępnym omawia wytycznó linie 
przyszłej administracji Chin Północnych. 

Japonia — pisze dziennik — nie dąży do 
zdobyczy terytorialnych, pragnie jedynie, 
by Chiny poddały rewizji swe stanowisko 
i zgodziły się na współpracę z Japonią. 
Gdyby Chiny jednakże zajęły w tych spra- 
wach negatywne stanowisko, Japonia oczy- 
wiście nie mogłaby się wycofać i być może 
byłaby zmuszona zająć pewne kluczowe po- 
zycje w Chinach wobec konieczności pro- 
wadzenia długotrwałych działań nieprzyja- 
cielskich. W takim razie administracja Chin 
Północnych z konieczności przybrałaby na- 
wpół niezależny charakter od rządu nan- 
kińskiego. Od stanowiska Chińczyków zale- 
ży jaką będzie ta administracja. 

Najlepszym rozwiązaniem byłoby stwo- 
rzenie lokalnych władz autonomicznych, 


które ewentualnie znajdowałyby się pod 
kontrolą centralnego rządu chińskiego. Gor- 
szą ewentualnością byłoby powstanie na 
wpół stałej niezależnej administacji. Obec- 
nie przygotowania muszą iść w kierunku 
pozwalającym na zastosowanie jednej lub 
też drugiej możliwości. 


Japonia odpowiada Rooseveltowi, 


Tokio, 7. 10. (PAT) Przedstawiciel japoń- 
skiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
jak donosi agencja Domei, złożył wobec 
dziennikarzy następujące oświadczenie, ko- 
mentując przemówienie prezydenta Roose- 
velta, wygłoszone w Chicago. Wszystkie na- 
rody uczciwe i pracowite mają prawo być 
wszędzie i poszukiwać wolności i szczęścia. 

Jeżeli jednak z jednej strony grupa 
narodów żyje w pomyślności, jaką 
zawdzięcza nagromadzonym  bogac- 


Przerwanie frontu chińskiego. 


Japończykom udało się po bardzo zaciętym 
ataku, poprzedzonym ogniem huragano- 
wym artylerii i popartym samolotami my- 
śliwskimi i bombowymi, przerwać front 
chiński wzdłuż szosy Liuhang — Lotien. 
Wojska chińskie cofnęły się w nowe linie 
obronne na 3 kilometry na zachód wymie- 
nionej szosy. > 


twom, a z drugiej strony istnieje grupa 
narodów uczciwych i pracowitych, 
której odmawia się podobnie szczęśli- 
wej egzystencji, należy stwierdzić, iż 
trudno sobie wyobrazić większą nie- 
sprawiedliwość. 

Przedstawiciel japońskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych przypomniał, że lud- 
ność japońska podwoiła się w ciągu 50-c u 
lat, a ustawy amerykańskie z roku 1924 nie 
dopuszczają Japończyków na ziemię ame- 
rykańską. Ustawy te sprzeciwiają się natu- 
ralnym prawom ludzkości, nad czym ubo- 
lewa naród japoński. Pojęcie prawa, jakie 
posiadają narody zachodnie nie zgadza się 
z poglądami, jakie w tej sprawie mają na- 
rody wschodnie. Naród japoński domaga 
się jedynie prawa korzystania ze swobody 
ruchu. 

Jeżeli prezydent Roszevelt, powiedział 
przedstawiciel japońskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, myśli o konflikcie 
chińsko-japońskim, gdy wygłaszał swe 
przemówienie, uwagi, jakiə uczyniłem mo- 
gą również stosować $13 do tych wydarzeń. 


Wznowienie legatu 
śp. rotmistrza Łakińskiego. 


Trzy młode panny w Wągrowcu otrzymały 
po 160 zł, 


Wągrowiec. Jak już donosiliśmy, zmarły 
przed mniej więcej stu laty rotmistrz W.P. 
śp. Franciszek Jerzy Łakiński pozostawił 
olbrzymią fortunę, którą testamentem, Spo- 
rządzonym przed 100 laty, w roku 1837, 
przeznaczył na różne cele. M. in. pamiętał 
także o niezamożnych dziewczętach, któ- 
rym zarząd miasta musiał wypłacać po 
100 talarów, o ile zawarły ślub w dniu £-go 
października, tj. w dniu imienin zmarłego 
(św. Franciszka). „Testament "wykonywano 

| dosyć skrupulatnie aż do wybuchu wojny 
światowej, później zaniechano. 

Dopiero w bież. roku za staraniem, Za- 
rządu Miejskiego legat przeliczono na złote 
i uruchomiono na nowo z tym, że odtąd 

| każdego roku trzy dziewczęta-chrześcijan- 
ki, córki niezamożnych rodziców, otrzyma- 
ją w dniu ślubu kwotę 100— zł. W dniu 
4 bm. po raz pierwszy z wznowionego le- 
gatu skorzystały trzy młode panny, zawie- 
rając w tym dniu swój ślub. Po 23 latach 
przerwy uczyniono zadość woli śp. rotmi- 
strza Łakińskiego. 


Kot spowodował pożar. 


- Mogilno. (mk) W mieszkaniu Dąbrow- 
skiego w Jeziorach Małych (pow. Mogilno) 
wybuchł pożar, który strawił całe urządze- 
nie domowe. Zniszczeniu uległo również 
urządzenie domowe zięcia Dąbrowskiego, 
niej. Nalewaja. Strata ogólna wynosi 4500 
złotych. Pożar spowodował kot, wnosząc 
iskry pomiędzy sprzęty. i. 
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Nr 282. 


a C ULRICH 


wysyłają bezpłatnie na żądanie świeżo wydane: 
CENNIK DRZEW I KRZEWÓW 


i owocowych i ozdobnych, róż i bylin 


CENNIK CEBULEK KWIATOWYCH 


do sadzenia jesiennego 41982 
Centrala - Warszawa, Ceglana 11, tel. 568-60 


założ, 1805 r. 
SP. AKC. 


b. prezesa N. P. R. w Poznaniu. 


Poznań, 7. 10. (Tel. wł.) Wczoraj zmarł 
w szpitalu Przemienienia Pańskiego 


„Dziennika Ludowego". Zmarły długie lata 
przebywał na obczyźnie, w Bochum, nastę- 
pnie brał wspólnie z wojewodą Wachowia- 
kiem udział w konferencji paryskiej doty- 
czącej praw polskich emigrantów. Za urzę- 
dowania wojewody Borkowskiego w Pozna- 
niu stał na czele zarządu wojewódzkiego 
Narodowej Partii Robotniczej i uczestniczył 
w naradach konsolidacyjnych. Usunąwszy 
się ze życia politycznego, zamieszkał w 
Bydgoszczy, gdzie 1935 r. należał do orga- 
nizatorów wielkiego zjazdu działaczy nie- 
podległościowych z obczyzny. Powróciwszy 
1936 r. do Poznania, objał redakcję organu 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. 
Cześć jego pamięci! 


Wyłowienie zwłok ofiary tragicznej 
przejażdżki kajakiem. 


Poznań, 7. 10. Wczoraj rano za mostem 
Chwaliszewskim wyłowiono z Warty zwłoki 
jednego z chłopców, który utenął podczas 
przejażdżki kajakowej w dniu 28 września 


rb. Celem stwierdzenia nazwiska topielca l 


wezwano matki tragicznie umarłych. Usta. 
lono, że wyłowionym jest 15-letni Kazimierz 
Bukowski, zamieszkały przy ul. Dąbrow- 
skiego 71. 

Zwłok rówieśnika i jednocześnie towa- 
rzysza przejażdżki kajakowej, śp. Henryka 
Łuczaka dotychczas nie wyłowiono. 


Kowale dworscy upominają się 
o swoje prawa. 


W wielu wypadkach brak u nas zrozu- 
mienia dla rzemieślnika. Stawia się go w 
rzędzie robotnika — krzywdząc go ogrom- 
nie. Nie dowodzi to jednak, by ten rze- 
mieślnik wstydził się tego zestawienia, że 
on nie uznaje demokracji i myśli o podzia- 
le na klasy, kasty, jak to w różnych ustro- 
jach nazywają, — on jest daleko od tego. 
Ile jest takich wypadków, że rzemieślnik 
chwyta za łopatę i pracuje z tymi prosty- 
mi robotnikami! Czy to mu jednak spra- 
wia przyjemność? 

W obecnej dobie nie zawsze życie ukła- 
da się tak jak byśmy chcieli, nie zawsze 
możemy pracować w tej dziedzinie jaka 
nam najwięcej odpowiada. Lecz tam gdzie 
jest to możliwe, rzemieślnik walczyć bę- 
dzie, aby odpowiedni człowiek był na od- 
powiednim stanowisku. Jeżeli postawiono 
go jako rzemieślnika, to dążyć będzie do 

tego, aby go jako takiego traktowano. Dą- 
żenie to jest zupełnie proste i zrozumiałe. 


Dlatego zupełnie słuszne są żądania 
członków Cechu kowalsko-kołodziejskiego 
w Chełmży, aby zająć się sprawą rzemie- 
Ślnika, tego zawodu pracującego w mająt. 
kach, gdzie najwidoczniej daje się odczuć 
brak tego poszanowania. 


Postulaty, jakie Cech ten wystosował 
do instytucyj zastępujących rzemiosło i 
władz administracyjnych, przyczynią się 
na pewno do tego, aby sprawa ta została 
jak najprzychylniej załatwiona. 


Wyszedł z druku zeszyt Nr 8-9/37 r. 


„PRASA” 


Miesięcznik 
Organ Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism 


Treść zeszytu: 


O naprawę stosunzów ogłoszeniowych (fg.) 
© poziom polemik prasowych. 
Zeszyt i „Zeitungswissenschaft' poświęcony prasie 
polskiej. 
Krz.: Światowy kryzys papieru. 
Stanisław JKauzik: Prasa na Wystawie Międzynarodo- 
dowej w Paryżu. 
Jan Mokrzycki: Przybyło 6 milionów czytelników. 
Witold Gloskowski: Prędko! — prędzej!! — jeszcze 
prędzej! !! za R 
Bolesław Peitgeber: Na Fleet Street — w królestwie 
angielskiej prasy. ua 
Eugeniusz Rafalski: Trzeci Światowy Kongres Reklamy 
w Paryżu. 
Sprawy kolportażowe, 
Organizacje i Sprawy Dziennikarskie. 
Wykaz dziennikarzy-redaktorów, pracujących na 
terenie Rzpiitej Polskiej oraz korespondentów za- 
granieznych pism polskich. Warszawa, lista Nr 4 
Wykaz dzlennikarzy-redaktorów, zatrudnionych w 
pismach, wychodzących w języku żydowskim. War- 
szawa, lista Nr 2, 
Kronika Krajowa. 
Prawo a Prasa. a 
Prasa na szerokim świecie, (19858 


Cena zeszytu 1.— zł / Prenumerata roczna: w kraju zł 10 
Do nabycia w admi- zagranicą zł 12. Adres admini- 
nistracji „Prasy“, w  stracji: Warszawa, Zgoda 8, m. 4, 
większych księgar- telefon 540-00. Konto rozrachun- 


aż ESO kowe Nr 751, Warszawa 1. 
3 A ? 


Zgon redaktora Michała Kossowskiego 


j , za- 
służony działacz narodowego ruchu robot- 
niczego śp. Michał Kossowski — redaktor 


0 areszfowaniu 


Kraków, 7. 10. (tel. wł.) Podczas u- 
roczystości inauguracyjnych roku aka- 
demickiego Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go w Krakowie sprawozdanie za rok a- 
kademicki 1936-1937 wygłosił rektor dr 
Władysław Szafer, poświęcając jeden z 
ustępów przemówienia profesorowi dr. 
Kotowi: 

„W tym miejscu z wielką przykrością 
muszę wspomnieć o niespotykanym w 
kronikach Jagiellońskiej Wszechnicy 
fakcie pochopnego į w niezwykłych oko- 
licznościach dokonanego umieszczenia 
jednego z profesorów w celi więziennej 


Zdjęcie przedstawia rzut oka na salę war- 
szawskaiej „Romy“ podczas koncertu Jana 
Kiepury. W górnej loży widoczny p. mar- 
szałek Śmigły-Rydz w towarzystwie wice- 
ministra gen. Litwinowicza. Niestety, ani 
obecność wodza naczelnego, ani poważny 
charakter i cel koncertu, nie powstrzymały 
Kiepury od zamienienia imprezy muzycz- 
nej na tradycyjny już u niego jarmark 
śmiechu. 

Od Kiepury nikt nie wymaga nadmiaru 
inteligencji. Starczy, że ma głos, który — 
mimo, że nie jest należycie wyzyskany — 
zyskuje mu powodzenie materialne na ca- 


Profesorowie Uniwersytetu Jagie los kiego 


profesora Kota. 


bezpośrednio po jego powrocie z zagra- 
nicznych studiów naukowych. A choć 
szczęśliwie omyłkę tę szybko naprawio- 
no, niemniej pozostał w historii naszej 
uczelni zgrzyt, który dla powagi nauki 


i naszego środowiska nie może się po-| 


wtórzyć. Raz tylko kroniki zapisały 
fakt osadzenia w więzieniu profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, ale było 
to w r. 1798 w czasie wojen napoleoń- 
skich, gdy najeźdźcy austriaccy areszto- 
wałi profesora Januszewicza, podejrza- 
nego o konspiracyjną pracę na rzecz or- 
ganizacji legionów Dąbrowskiego.“ 


OE EC PRACOW R ZETA ZAOCZNE ZZT ZEE ZOZ Z ZAC O TEZĄ 
Kiepura znów przesadził. 


Ale nawet od tenora można 


łym świecie. 
żądać, aby rozróżniał to, co wolno, od tego 


czego nie wolno. Dopóki Kiepura Śpiewa 
jest wszystko w porządku, ale, gdy w in- 
nym celu otwiera usta, to tylko ordynarne 
głupstwa umie powiedzieć. Pierwszy raz 
to mogło bawić, teraz, gdy się powtarza, 
złości! 

Kiepurze powodzenie przewróciło w gło- 
wie. Ale warto by go pouczyć, że jeśli 
już sam siebie chce szanować, to powinien 
szanować tych, co chcą słuchać jego śpie- 
wu, a nie bezsensownych, naiwnie preten- 
sjonalnych pogadanek. 


Nim 


Za tydzień imieniny 


PEN 


Jadwisi, musisz ofia- 


rować jej jakiś praktyczny upominek. Ucieszy 
się najbardziej z losu do pierwszej klasy 


Uroczysfość 10-ecia chóru kościelnego 


parafii N. M. P. w Einowrocławica. 


Inowrocław. Znany zaszczytnie na te- 
renie Inowrocławia chór kościelny przy pa- 
rafii N. M. Panny obchodził dziesięciole- 
cie swego istnienia. ‚Na intencję chóru za- 
łożyciel tegoż” ks. kan. Kubski odprawił 
mszę św., a obecny patron ks. Misiak wy- 
głosił okolicznościowe kazanie, błogosła- 
wiąc chórowi w dalszej pracy nad krze- 
wieniem pieśni kościelnej. Podczas mszy 
św. chór odśpiewał z towarzyszeniem or- 
kiestry wojskowej „Missa Loretta" Rikow- 
skiego. Po nabożeństwie odbyło się w sali 
hotełu Basta uroczystościowe zebranie, któ- 
re — po odśpiewaniu „Hasła chórów ko- 
ścielnych* Nowowiejskiego — zagaił prezes 
Wyborski, witając przedstawicieli władz, 
bratnich organizacyj, prasy i licznie zgro- 
madzonych gości. Dokładne: sprawozdanie 
z dziesięcioletniej działalności chóru po- 
dał p. Górny. Według sprawozdania, chór 
liczy 100 członków. Dużo uznania należy 
się ks. kan. Kubskiemu za troskę dokoła 
rozwoju chóru, oraz  współzałożycielom, 
dzierżącym ster zarządu przez całe dziesięć 
lat: p. Józefowi Wyborskiemu i p. Mieczy- 
sławowi Szatkiewiczowi. W następnym 
punkcie programu ks. Misiak wygłosił 
piękny w treści referat o pieśni w życiu 
człowieka oraz o znaczeniu śpiewu na wy- 
chodztwie, po czym rozdał dyplomy zasłu- 
żonym członkom. 

Członkami honorowymi mianowano: ks. 
kan. Kubskiego i prezesa Wyborskiego. Dy- 
plomy uznania za pracę dokoła rozwoju 
chóru otrzymali pp.: dyr. Wacław Ciesiel- 
ski, Mieczysław Szatkiewicz, Kazimierz 
Wiśniewski, Wład. Nowakówna, Wiktoria. 
Kłapkówna, Halina Maćkowska i H. Jaku- 
bowska, 


Następnie przystąpiono do składania ży- 
czeń. Zabrali głos: ks. kan: Kubski, p. 
wicestarosta Śmietanko, p. wiceprezydent 
Juengst, p. prof. Sobieski i p. Lachowski, 
oraz delegaci zamiejscowych chórów. 

Po południu odbył się koncert jubileu- 
szowy w sali hotelu Basta, Wykonawców 
pięknego programu żywo okłaskiwano. W 
dniu dziesięciolecia życzyć należy chórowi 
kościelnemu par. N. M. P., by nadal stał 
na straży kultury śpiewaczej i ożywiał ten 
piękny przybytek Boży pieśnią, płynącą 
hen ku niebu na cześć i chwałę Najwyż- 
szego. 
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Echa tragicznej kontuzji piłkarza PPW. 


Grudziądz. Jak się dowiadujemy, stan 
zdrowia ciężko kontuzjowanego w. „towa- 
rzyskim* meczu piłkarza PPW 18-letniego 
Franciszka Raszkego po chwilowej popra- 
wie znowu uległ pogorszeniu. Reszke prze- 
bywa nadał w szpitalu miejskim'i nie ma 
mowy, by w najbliższym czasie mógł lecz- 
nieę opuścić. W minioną sobotę zarząd 
PPW wniósł do władz prokuratorskich do- 
niesienie, oskarżając napastnika drużyny 
Mniszka, Franciszka Nawrockiego o umy- 
Ślne kopnięcie bramkarza Reszkego w 
brzuch, co w następstwie spowodowało cięż- 
ką kontuzję. Zarząd PPW wniósł o Ściganie 
Franciszka Nawrockięgo w drodze urzędo- 
wej, ponieważ istnieje uzasadnione przy- 
puszczenie, że Reszke ponad 20 dni nie zdol- 
ny będzie do pracy. Sprawa budzi w tut. 
kołach sportowych zrozumiałe zaintereso- 
wanie. 3 i 


Wasz nowi 


numer felefoniczny 
(zbior. owy) na trzy przewody 


„Dziennik Bydgoski" 


-Czerwoni chcą iść na Zamek. 


Warszawa, 7. 10. (tel. wł). Według do- 
niesienia „Robotnika”, centralna komisja 
porozumiewawcza związków pracowniczych 
zwróciła się do kancelarii cywilnej P. Pre» 
zydenta R. P. z prośbą o audiencję u Pana 
Prezydenta. Tematem rozmowy miałaby, 
być sytuacja na terenie szkolnictwa. 


Zakaz pędzenia zwierząt 
na drogach publicznych. 


Starostwo bydgoskie podaje do publicz. 
nej wiadomości, że rozwijający się ruch, 
szczególnie pojazdów mechanicznych na 
drogach publicznych napotyka na szereg 
utrudnień i przeszkód. Jedną z przyczyn 
tamowania lub niekiedy nawet uniemożli- 
wiania normalnego ruchu jest fakt nader 
częstego pędzenia zwierząt po drogach pu- 
blicznych, przy czym zajmowanie całej sze- 
rokości drogi przez stado pędzonych zwie- 
rząt nie należy do zjawisk rzadkich. Ten 
stan rzeczy nie tylko hamuje, a często na- 
wet uniemożliwia normalny ruch na dro- 
gach i powoduje nieszczęśliwe wypadki, 
ale wpływa także w wysokim stopniu na 
niszczenie nawierzchni drogi, skarp, nasy- 
pów i rowów i wobec tego nadal tolero- 
wany być nie może. i 


Zarządza się zatem, eo nastepuje: 


Na drogach publicznych e twardej na» 
wierzchni (drogach bitych) pędzenie zwie- 
rząt stadem jest niedopuszczalne. Wolno 
pędzić jedynie poszczególne zwierzęta pod 
warunkiem prowadzenia ich na uwięzi, 
przy czym mogą być prowadzone tylko pra- 
wą krawędzią drogi, tak, by normalny 
ruch na drodze nie był hamowany. Prze- 
pędzanie zwierząt stadem przez drogi pu- 
bliczne o nawierzchni trwałej może być do- 
puszczone jedynie w przypadku konieczno-: 
ści przepędzania zwierząt z terenów przy- 
legających do drogi z jednej, na tereny 
przylegające do drogi — z drugiej strony 
i tam, gdzie nie ma innej drogi na pędze- 
nie zwierząt z obór, stajni itp. na pastwi- 
sko i odwrotnie. 

Winnych niezastosowania się do powyż- 
szego pociągać się będzie do odpowiedzial- 
ności karno-administracyjnej. 


W sprawie parcelacji i budowy domów 
w mieście Bydgoszczy. 


Zarząd Miejski w Bydgoszczy — Oddział 
Urbanistyki — podaje do wiadomości, że 
w zatwierdzonym ogólnym planie zabudo- 
wania oraz w sporządzanych obecnie szcze- 
gółowych planach zabudowania miasta 
Bydgoszczy wprowadzane są częściowo 
zmiany, tak w strefach (wysokościach za- 
budowy) jak również w liniach zabudowa- 
nia oraz w szerokościach i kierunkach 
ulice. 


Ponadto w myśl rozporządzenia o pra- 
wie budowlanym i zabudowaniu osiedli, 
tereny o powierzchni co najmniej 1 hektą- 
ra mogą być parcelowane jedynie po u- 
przednim wykonaniu dla nich szczegółowe- 
go planu zabudowania. Koszty sporządze- 
nia takiego planu ponosi właściciel odnoś- 
nego terenu. Jego też kosztem mają być 
urządzone wszelkie ulice przewidziane na 
parcelowanym terenie. 


Przeniesienie na osoby trzecie prawa 
własności działek utworzonych wskutek 
parcelacyj, jest zabronione przed urządze- 
niem ulic i dróg. 

W związku z powyższym dla uniknię- 
cia późniejszych trudności (niemożność za- 
budowania działki) zainteresowani powin- 
ni informować się szczegółowo przed kup- 
nem parcel i projektowaniem budynków 
w Wydziale Budownictwa — Oddział Ur- 
banistyki — ulica Jana Kazimierza 5, II p. 
od 9—12 codziennie prócz niedziel i świąt. 


Nie wolno politykować 


w organizacjach kolejarzy! 


Dyrekcje kolejowe zajęły się sprawą 
agitacji politycznej wśród kolejarzy. Związ- 
ki zawodowe kolejarzy otrzymały okólnik, 
surowo zakazujący kolportowania odezw i 
ulotek na terenie biur dyrekcji. 


Przeciwko urzędnikom PKP, nie stosu- 
jącym się do tych zakazów, wszczynane bę- 
dzie dochodzenie dyscyplinarne. Zakaz 
mie obejmuje organizacji o charakterze 
społecznym, jak LOPP. 


Drukarnia BydgoskaS.A. 


Nr 232. 


Krom ika 
Bydgoszcz, dnia 7 października 1937 r. 


RALENDARZYE 


Dziś: Najśw. M. P. Różańcowej. 
Jutro: Brygidy wd., Pelagii. 

. Wschód słońca o godzinie 6,10. 
Zachód słońca 6 godzinie 17,24. 


Stan pogody. 
Naogół rozpogodzenie, 

Trwający nadal nad Polską przepływ po- 
wietrza z północnego wschodu stopniowo 
ochładza podłoże, a w Tatarach wysokich 
od wczorajszego popołudnia panuje mróz. 
(Temperatura na Kasprowym Wierchu wy- 
nosiła wczoraj o godzinie 14-ej 0 stopni, o 
14-ej było w Polsce chmurno z przejaśnie- 
niami. Wiał umiarkowany wiatr północno- 
wschodni, a temperatura wahała się około 
12-tu stopni. Dziś rano w Bydgoszczy lek- 
kie zachmurzenie nieba. Przewidywany 
przebieg pogody: Rano mglisto i chmurno. 
W ciągu dnia naogół rozpogodzenia, tylko 
na północnym wschodzie zachmurzenie 
większe i miejscami możliwy deszcz. 


Przy licznym udziale zainteresowanych 
odbyło się dnia 5 bm. w sali „Pod Lwem” 
zebranie członków Stowarzyszenia Właści- 
cieli Kiosków pod przewodnictwem p. Fity. 
Referatom i dyskusji z zainteresowaniem 
przysiuchiwali się przedstawiciele urzędów 
skarbowych, urzędu akcyz i monopoli oraz 
k.erownik referaiu inwalidzkiego przy sta- 
rostwie, udzielając z miejsca wyjaśnień. 

Z referatu p. Garsteckiego, członka za- 
rządu stowarzyszenia, dowiedzieliśmy się 
m. n, że w ostatnim pięcioleciu przybyło 
Bydgoszczy 70 nowych kiosków, budek „na 
kółkach” i straganów, umieszczonych prze- 
ważnie w bramach domów. Niektóre za- 
maskowane.skiady różnych.towarów i po- 
dejrzane miejsca schadzek — dla zmyłlenia 
czujności władz nazwali sprytni przedsię- 
biorcy również „kioskami”. Obecnie znaj- 
duje się na terenie Bydgoszczy 138 kiosków, 
z których większość zaledwie wegetuje. 
Niesumienne jednostki uprawiają handel 
kioskami, wprowadzając nabywców w błąd 


„DZIENNIK BYDGOSKI", płąłck, dnia 8 pazdziernika 1937 m. 
fHażdy sobie radzi jak umie... 


138 kiosków na ulicach Bydgoszczy. 


Bezrobotni przenieśli się do handlu okreżnego. 


W dalszym ciagu swoich interesujących 
wywodów zobrazował p. Garstecki niezdrowe 
stosunki na targowiskach i przerosty han- 
dlu ulicznego. Władze przemysłowe i skar- 
‘bowe, idąc na rękę biedakom, udzieliły im 
bezpłatnych zezwoleń na handel uliczny. 
Tymczasem ci rzekomi bezrobotni uprawia- 
ją handel na wielką skalę, szkodząc zasie- 
działemu kupiectwu. Pewien „bezrobotny” 
wykupuje  frachty kolejowe pomarańcz 
i cytryn z Gdyni do kwoty 1200 zł iedno- 
razowo i następnie towar rozdziela między 
sprzedawców ulicznych. Inny znowu ku- 
puje w składnicy hurtowej za sto i więcej 
złotych papieru do opakowania i klei to- 

rebki, które oddaje przekupniom z 25% 
zyskiem. Ten „przemysłowiec“ w dalszym 
ciągu legitymuje się przed władzami... kart- 
ką bezrobocia, regularnie stemplowaną. 
Dalsza tolerancja tego rodzaju nadużyć od- 
bije się ujemnie na handlu legalnym, a 
najbardziej godzi w opłakaną już i tak 
egzystencję kioskarzy. 


który zwiedzając je, 


Kto ma dzieła Matejki ! 


niech je zgłosi do Muzeum Miejskiego. 


Muzeum Miejskie urządza z końcem 
października br. 
i szkiców Jana Matejki. Na tę wystawę 
ziożą się zbiory prywatne. 

Wiadomo powszechnie, że w posiadaniu 
właścicieli prywatnych oraz miłośników 
sztuki znajdują się dzieła tego wiełkiego 
mistrza, a urządzona z nich wystawa daje 
nie tylko interesujący i cenny pogląd na 
nasz stan posiadania, lecz świadczy również 
o ogólnym poziomie kultury artystycznej 
społeczeństwa. 


Tego rodzaju wystawy przynoszą tę ko- 


rzyść moralną właścicielom eksponatów, że 
zbiory ich, wystawione na widok publicz- 
ny, ściągają wielbicieli i znawców sztuki — 
z drugiej zaś strony odnosi korzyść i ogół, 
może kształcić swój 
smak i poczucie piękna na tych niedostęp- 
nych mu zazwyczaj dziełach. 

W tym celu zaprasza Muzeum Miejskie 
wszystkich, *tórzy posiadają dzieła Jana 
Matejki — obrazy olejne, akwarele, rysunki 
itd. — do wzięcia udziału w tej wystawie 
i zgłaszania ich do Muzeum Miejskiego 
możliwie w dniach najbliższych. 

Muzeum Miejskie zapewni całkowite bez- 


Stan 
dzisiejszy 


=- Stan 
wczorajszy 


5 —0t 6 10 16 20 25 80 85 


DYŻURY NOCNE APTEK 
od 4—10 października: 


1) Apteka Piastowska, Śniadeckich 49, 
telefon 3682. 

2) Apteka pod Złotym Orłem, 
Marsz. Piłsudskiego 1, telefon 3098. 


-s 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 


Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od.godz. 8 do 16... W niedzielę i święta 
od 11 do 14 z i 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO. 

Dziś, w czwartek „JAN“, arcywesoła ko- 
media Bus-Fekete, koncertowo grana przez 
nasz zespół, a więc pp.: Jabłonowską, Mo- 
rozowiczową, Kierczyńskiego, Leśniowskie- 
go, Serwińskiego i Tatrzańskiego. 

W piątek przedstawienie zawieszone z 
powodu próby generalnej. 

Jak już donosiłiśmy, inauguracja, Sezo- 
nu muzycznego odbędzie się w nadchodzą- 
cą sobotę, dnia 9 bm. premierą popularnej 
i melodyjnej operetki E. Kalmana „KSIĘŻ. 
NICZKA CZARDASZA', w której da się 
słyszeć szereg nowych sił, a więc pp.: Car- 
nero Irena, Wańska Hanna, Domosławski, 
Wawrzkowicz oraz pp.: Morozowiczowa, 
Lochman, Rewkowski, Tatrzański i Win- 
czewski. W akcie II „Swing“ wykonają 
primabalerina Soboltówna i baletmistrz 
Wojnar. Reżyseria M. Domosławskiego, o- 
pracowanie muzyczne J. Sillich. 

W niedzielę po południu o godz. 4-tej u- 
każe się po cenach zniżonych Świetna ko- 
media Bus-Fekete „JAN“, na której pu- 
bliczność bawi się doskonale, óklaskując z 
zapałem wszystkich wybornych wykonaw- 
ców. 

W niedzielę wieczorem powtórzenie pięk- 
nej i melodyjnej operetki Kalmana „KSIĘŻ- 
NICZKA CZARDASZA:, 

Poranek charytatywny. 

W niedzielę, dnia 10 bm. z okazji „Ty- 
godnia Miłosierdzia“ odbędzie się w tea- 
trze o godz. 12.30 poranek charytatywny 
z inicjatywy ruchliwego kierownictwa „Ca- 
ritasu“. Bilety w cenie od 10 gr do 1.70 zł 
nabywać można w biurze „Caritas“, ulica 
Gdańska 30.. 


Rynek 


— Najładniej w Kawiarni Szmeltera, ul. 
Gdańska 30. Najlepsza kawa — najlepsze 
ciastka, (19860 


informacje „Orbisu”, 


Pociąg popularny do Warszawy na mecz 
Połska—Jugosławia w dniu 10 bm. Cena 
zł 10,50. 

Ostatnia wycieczka na wystawę do Paryża, 
Riwierę, Włoch, Szwajcarii i Austrii, 
Cena od 590,— zł. Zapisy do 10 bm. 

Zapisy i informacje w „Orhisie”, Dworco- 

wa 2, telefon 3667, (19779 


—- Osobiste. W kościele poklasztornym 
w Kcyni pobłogosławiony został dnia 6 bm. 
związek małżeński panny Wandy Nowakó- 
wny, córki ogólnie poważanych obywateli 
kcyńskich: Stanisława i Anieli Nowaków, 
z p. Henrykiem Trzebińskim, adwokatem w 


Bydgoszczy. Nowożeńcom składamy ser- 
deczne życzenia szczęścia i pomyślności na 
nowej drodze życia. . 


co do obrotów. 


pieczeństwo eksponatów. 


mw 
u. 


Mężowie kaf. parafii Serca Jezusowego w Bydgoszezy 
zwiedzili Seminarium Zagraniczne w Pofulicach. 


Wycieczkę prowadził asystent duchoww- 
ny KSM ksiądz Siebers. Podejmował ją w 
zastępstwo ks. rektora Posadzego ks. magi- 
ser Berlik. Uczestnicy wycieczki przyrzekli 
poprzeć zbożne dzieło misjonarskie, zało- 
żone dla ratowania 


Bydgoszczy odpowiadał we 
z Więcborka za dokonanie napadu rabunko- 
wego. Oskarżony zatrzymał w dniu 13 sierp- 
nia br. w lesie między Więcborkiem a'Po- 
tulicami jadącą rowerem 18-letnią Marię 
Moskwę z Niedoli Leśnej now. bydgoskiego. 
Wojciński zapytał się dziewczynę, czy nie 
może mu wskazać noclegu, a po otrzyma- 
niu odpowiedzi wydobył nagle.z kieszeni 
rewolwer bębenkowy, domagając się wyda- 
nia pieniędzy pod groźbą zastrzelenia. 
Dziewczyna w obawie utraty życia wy- 
dała bandycie torebkę z zawartością 50 zło- 
tych oraz książeczkę oszczędnościową PKO. 


ma 500 złotych. Po dokonaniu przestępstwa, 


Wojciński wsiadł na rower i uciekł. 
Niebawem tą samą drogą jechali rowe- 
rem w kierunku Więcborka Albert Liedtke 
i St. Promowski, którym dziewczyna przed- 
stawiła swe żale i określiła osobę napastni- 
ka. Wspomniani mężczyźni rzucili się w po- 
goń za bandytą i ujęli go, po czym oddali 


SEE T SER KONCZE TBC COME SEAR, 


— 16-ta Żeglarska Drużyna Harcerzy 
zawiadamia, że dawno oczekiwana zabawa 
jesienna odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 
w salach „Pod Lwem”. Przygrywać będzie 
doborowy zespół orkiestry wojskowej. Wstęp 
za zaproszeniami. (19359 


Kalendarzyk zebrań €h. D. 


Posiedzenie zarządu okręgowego wraz z 
delegatami i uczestnikami kongresu odbę- 
dzie się w czwartek 7 bm. o godz. 20 w sali 
przy ul. Dworcowej nr 5. 

Prezes. 
KOŁO WILCZAK-OKOLE. 


Wycieczka naukowa celem zwiedzenia 
nowego szpitala miejskiego odbędzie się w 
czwartek, dnia 7 październik« br. Punkt 
zbiórki przed Stadionem Miejskim, o godz. 
3,50 po poł. Uprasza się o liczny udział w 
wycieczce, goście mile widziani. Zarząd. 


dusz polskich, giną- 


Zagroził zastrzeleniem w lesie 
i dokonał rabunku. 


Bandyta skazany ma dwa iapa więziemia. 


Przed trybunalem Sądu Okręgowego w | Wojcińskiego w ręce policji. 
wczorajszy | przedmioty i pieniądze zwrócono napadnię- 
czwartek 30-letni rolnik Czesław Wojciński | tej dziewczynie. . 


Okazja dla miłośników sportu. 


Pociąg popularny na mecz Polska — 
Jugosławia, 


Staraniem zarządu Pom. OZPN, Liga Po- 
pierania Turystyki organizuje pociąg po- 
pularny z Bydgoszczy na mecz o mistrzoe 
stwo świata Polska — Jugosławia w War- 
szawie. Mecz ten odbędzie się w niedzielę, 
10 bm. o godz. 12 na Stadionie Wojska Pol- 
skiego. Cena przejazdu w obie strony wy- 
nosi 10,50 zł. Bilety sprzedaje już „Orbis*. 
Jak się dowiadujemy, pociąg odjeżdża % 


nie 0,17. Wyjazd z Warszawy o godz. 0,40. 
W Bydgoszczy będzie pociąg w poniedzia- 
łek o godz. 7,35 rano. Niewątpliwie szero- 
kie rzesze bydgoszczan skorzystają z nada- 
rzającej się okazji, by oglądać emocjonu- 


szawie. 


(l nagród pieniężnych I inych 


w konkursie 


„Dziennika Bydgoskiego ; 
Kupon konkursu 


„Dziennika Bydgoskiego" 


cych na wychodźtwie. W wycieczce brali 
udział oprócz członków panowie: prezes 
dekalnej Akcji Katolickiej dr Fischbach, 
sędzia Janowski, adw. Radzikowski i pre- 
zes stowarzyszenia mężów katolickich eme- 
rytowany radca skarbowy Rudnicki. 


Imię, NAZWISKO ? eeina ea 


Adres: 


Rozwiązanie: 


Kupon ten prosimy wypełnić po oblicze- 
niu łącznej liczby gazet w obydwu stosach 


wystawowych naszego wydawnictwa (ul. 
Poznańska 14 względnie ul. Dworcowa 5). 
Nie znaczy to, że należy podać liczbę gazet 
z obydwu okien, a podać jedynie ilość ga- 
zet, zawartych wprawdzie w obydwu sto- 
sach, wystawionych jednak w jednym z o- 
kien. Ilość gazet w obydwu oknach jest 
równa. j 

Odpowiedzi kierować należy do redakcji 


Zrabowane 


Oskarżony przyznał się przed sądem do 
winy. Sąd skazał bandytę na dwa lata bez- 
względnego więżienia. Trybunałowi przewo- 
dniczył wiceprezes sądu okręgowego dr Pi- 
ziewicz, a jako wotanci zasiedli sędziowie 
okręgowi pp. dr Kułakowski i Kulesza. O- f „Dziennika Bydgoskiego“ w' terminie do 15 
skarżał prokurator Masojada. października, 


PETERA TAP E TEE E TEA E POD DEDO DE ODB T 
OET O | 0 Meggy A BOWL TS ER E S 
Z TEATRU MIEJSKIEGO. atmosferze parnej zmysłowości. Tym wie- 


„Freuda teoria snów”. 


kwestii grubo drastycznych i utrzymanie 

się — na przestrzeni całej komedij — w 

BA ach Z 3 smaku. Cwojdziński nie 

i ał ani ciężkiej naukowej piły, ani nie u- 

Komedia A. Cwojdzińskiego. grzązł w „szmoncesach* i dowcipuszkach, 

Gościnny występ Romanówny do czego temat wprost prowokuje. Nato- 

i Maszyńskiego. miast towarzyszy dialogowi czarującej pa- 

ry dwojga domorosłych freudystów dys» 

kretny śmiech ironisty i satyryka. Nie ma 

co gadać! Komedia Cwojdzińskiego jest 

jedną z nielicznych sztuk polskich z praw- 

dziwego zdarzenia (oczywiście mówię o 

sztukach współczesnych) i 
przeciętnego talentu. 

Czy trzeba dodać, że komedia tego ro- 
dzaju możliwa jest do wysłuchania jedynie 
w specjalnej interpretacji? Albo zagra się 
ja po mistrzowsku, albo będzie klapa „na 
całego“. Tertium non datur. „Teoria snów“ 
stoi i pada dialogiem, prowadzonym. przez 
3 akty: między dwojgiem ludzi. Kilka mi- 
nut przygaśnięcia, kilka chybionych point 
— a widza ogarnie nuda i senność! W. grze, 
w dialogu p. Romanówny i p. Maszyńskie. 
go nie było ani jednego momentu osłabie- 
nia sugestywności. Każde słowo, każda 
fraza, każdy ruch —- wystudiowane i wy- 
cyzelowane, a przy tym iluzja maksymal- 
na prawdy życiowej. Słowem: gra kon- 
certowa, wirtuozowski popis szieki aktor- 
skiej. Licznie zebrana publiczność manife- 
stowała swój 
sków. 


Było tak, jak głosiła fama i zręcznie zre- 
dagowane ulotki reklamowe. Komedia 
Cwojdzińskiego — uczonego, autora, reży- 
sera i aktora w jednej osobie — osnuta wo- 
koło głośnej w całym Świecie teorii psy- 
chologicznej, jest zręcznie napisaną i do- 
skonale. zbudowaną sztuką. Autor jakby 
się chciał zabawić w wirtuoza, dla którego 
nie ma trudności: demonstruje na scenie 
teorię naukową i zamyka akcję w obrębie 
dialogu dwojga osób. Mamy więc teorię 
wiedeńskiego psychoanalityka w różnych 
aspektach. Równocześnie  interpretatorzy 
teorii, operującej podświadomymi instynk- 
tami, kompleksami i ich wyparciem, opo- 
rami i zahąmowaniami, symboliką snów i 
pomyłek, stanowią w sztuce Cwojdzińskie- 
go sami żywą ilustrację nauki Freuda. 
Wzbudza przy tym podziw sposób, w jaki 
autor przetransponował bądź co bądź tru- 
dne pojęcia naukowe na teren komediowy. 
Freud przypisuje instynktom seksualnym 
— zwłaszcza nieświadomym lub zahamo- 
wanym — rolę kierowniczą w życiu. „Te- 
oria snów* wkracza więc co chwila na te- 
ren śliski i perwersyjny, rozgrywa się w 


dowodzi nie- 


zachwyt huraganem okla- 


Jan Piechocki 


wielką wystawę obrazów 


Bydgoszczy z soboty na niedzielę o godzi-. 


jący mecz Polska — Jugosławia w War- 


gazetowych. wyłożonych w jednym z okien. 


ee 


Sir 10. 


Serdeczny stosunek narodu 


do armii jest kardynalnym 
warunkiem siły państwa. 


Od Pana Prezydenta Miasta otrzymu- 
jemy następujące pismo do opubliko- 
wania: 

Wojewoda Poznański 

Nr. Wojsk. X. 3/50/37. 

Podziękowanie za współpracę w czasie tego- 
rocznych ćwiczeń wojskowych. 


Poznań, dnia 2 października 1937 r. 


Do Pana Prezydenta Miasta 
w Bydgoszczy. 

Podczas tegorocznych ćwiczeń między- 
dywizyjnych, przeprowadzonych na terenie 
województwa poznańskiego, władze wojsko- 
we stwierdziły ofiarną 1 skuteczną współ- 
pracę władz administracyjnych i samorzą- 
dowych oraz organizacyj społecznych z woj- 
skiem. 

Również ustosunkowanie się do wojska 
całej ludności było nadzwyczaj życzliwe 
i przychylne, czego widomym wyrazem by- 
ło zachowanie się jej przy przemarszach 
przez miejscowości podczas postojów i nad- 
zwyczaj serdeczne przyjęcie na kwaterach. 

Za ten serdeczny stosunek współpracy, 
jaki wytworzył się między władzami admi- 
nistracyjnymi i wojskowymi oraz między 
społeczeństwem a Armią, Pan Minister 
Spraw Wojskowych złożył na moje ręce po- 
dziękowanie i polecił przekazać je również 
ludności, organizacjom społecznym oraz 
władzom administracyjnym i samorządo- 
wym. 

Wykonując powyższe, dziękuję również 
ze swej strony za włożoną pracę i poniesio- 
ne trudy przy organizowaniu współpracy 
ludności, organizacyj społecznych i władz 
z wojskiem. Serdeczny bowiem stosunek 
Narodu do jego Armii, jawne wyrazy czci, 
jaką otacza mundur żołnierza polskiego, są 
kardynalnym warunkiem siły Państwa Pol- 
„skiego. 

Panu Prezydentowi specjalnie dziękuję 
i proszę o przekazanie podziękowania lud- 
ności miasta i organizacjom społecznym o- 
raz wszystkim, którzy przyczynili się do 
uświetnienia powitania wojska w Bydgosz- 
czy. 

Wojewoda 
w z. (-—) Żwirski, naczelnik wydziału. 


„Pszczółka na Brdzie. 


Sensacją swego rodzaju na Brdzie jest 
niezwykły statek, odbywający od dwóch 
dni swą próbną jazdę. Ciekawa budowa te- 
go statku, utrzymanego w kolorze szarym, 
o solidnej konstrukcji, czyni wrażenie jak 
gdyby statku wojennego. Jest to wybudo- 
wany w bydgoskiej stoczni „Lloydu Byd- 
goskiego* 60-konny statek motorowy, koło- 
wiec z specjalnie małym zanurzeniem, prze- 
znaczony dla potrzeb żeglugi na górnej Wi- 
śl. pod Krakowem. Statek o nazwie 
„Pszczółka“ rozwinąć może szybkość 12 ki- 
lometrów na godzinę. Ministerstwo zamó- 
wiło sześć statków tego typu w stoczni 
„Lloydu Bydgoskiego“. Próba wypadła 
znakomicie. 


Poświęcenie szkoły w Bydgoszczy. | 


Zarząd Miejski wybudował własnym ko- 
sztem budynek dla publicznej szkoły pow- 
szechnej III stopnia na przedmieściu, Zim- 
ne Wody. Poświęcenie szkoły i oddanie bu- 
dynku władzom szkolnym w posiadanie p 
nastąpi w sobotę dnia 9 października 1937 R 
r. o godz. 10-tej. 


Pierwsza jesienna zabawa 
czeladzi rzeźnickiej. 


Zabawy taneczne Stow. Czeladzi Rzeż- 
mickiej przy Cechu cieszą się zawsze wiel- 
kim powodzeniem, to też na pewno z zado- ; 
woleniem dowiedzą się szerokie koła o pier- § 
wszej jesiennej zabawie Czeladzi. 

Zabawa ta odbędzie się w najbliższą so- 
botę 9 bm. wieczorem w pięknie udekoro- 
wanych sałach Resursy Kupieckiej. Do tań- 
ca przygrywać będzie doborowa orkiestra. 
W programie różne urozmaicenia i niespo- § 
dzianki. Pamiętajcie więc o sobotniej zaba- p 
wie Stow. Czeladzi Rzeźnickiej przy Cechu. 

j R 4 2% 
— Jeżeli wypada nam zjeść jakiekolwiek 
pożywienie poza domem prywatnym, nale- 
ży to uczynić tylko w pierwszorzędnej re- 
stauracji, co do której się ma pewność, że 
podają tam zawsze świeże potrawy, czysto 
i rzetelnie przyrządzone. Tej zasady nale- 
ży się przede wszystkim trzymać w nad- 
chodzącym sezonie, w którym urządza się 
tzw. popularnie świniobicia. Chodzi prze- 
cież o to, ażeby te tak często polecane Swie- 
że kiszki, nogi wieprzowe itp. zjeść na- 
$ prawdę z prawdziwym apetytem, nie nara- 
żając przy tym na szwank swego cennego 
zdrowia. Wśród licznych zakładów gastro- 
nomicznych naszego grodu wyrobiła sobie 
pod tym względem dobrą renomę w ubie- 
głym roku nowo powstała a dziś już po- 
wszechnie znana pierwszorzędna restaura- 
cja Szmeltera przy ul. Gdańskiej nr 30. 
Tradycyjnym zwyczajem będzie można tam 
w każdy czwartek zajadać sobie w doboro- 
wym towarzystwie smacznie przyrzadzone, 
domowego wyrobu: Świeże kiszki, kiełba- 
sy, flaki, golonki wieprzowe itd. Za jakość 
i rzetelność gwarantuje gospodarz swoją 
achig cpa, jaką sobie umiał wvrobić. 
„wracamy uwagę naszych Szan. Czytelni- 
ków na dzisiejsze ogłoszenie restauracji 
Szmejtera, 


4 ździernik” 
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«DZIENNIK BYDGOSKI”, piątek, dnia 8 października 1937 r. 


I ZNOWU REKORD JOPIE 
WAALBERG, | 


Warszawa, Znana pływaczka holender- 
ska Jopie Waalberg, która niedawno jako 
jedyna -pływaczka na Świecie uzyskała w 
pływaniu na 200 m stylem klasycznym 
czas poniżej 3 minut (2:58 sek.), poprawiła 
w tych dniach ten wspaniały wynik, bę- 
dący rekordem Świata. Wymieniona pły- 
waczka uzyskała tym razem czas 2:56,9 s. 
Wynik ten jest naturalnie nowym rekor- 
dem Świata. 


TILDEN PRZEGRAŁ Z NUESSLEINEM. 


Londyn. W finale turnieju tenisowego 
zawodowców o mistrzostwo świata Niemiec 
AU, pokonał Tildena 6:4, 3:6, 6:3, 2:6, 


HVEGER POPRAWIA SWE REKORDY. 

Kopenhaga. Świetna pływaczka duńska 
Ranghilda Hveger ustanowiła nowy rekord 
świata w pływaniu na 400 m stylem do- 
wolnym, mając wynik 5:14 sek. Poprzedni 
rekord należał do tej samej zawodniczki i 
wynosił o 0,2 sek. mniej. 


MATYAS NIE WEŹMIE UDZIAŁU 
W MECZU PRZECIWKO JUGOSŁAWII. 

Lwów. W Środę wieczorem zarząd Po- 
goni lwowskiej zawiadomił PZPN, że Ma- 
tyas nie będzie mógł wziąć udziału w nie- 
dzielnym meczu międzypaństwowym Pol- 
ska — Jugosławia. 

Lwów. W uzupełnieniu komunikujemy, 
że stan Matyasa po meczu z Ruchem uległ 
tak wielkiemu pogorszeniu, iż udział jego 
w grze w przeciągu najbliższych tygodni 
jest wykluczony. 

ZGON ZNANEGO DZIAŁACZA 
SPORTOWEGO. 

Warszawa. We wtorek zmarł nagle dr 
Władysław Sobolewski, inspektor p. p. 
znany od wielu lat działacz sportowy. 
Zmarły znany był szczególniej na terenie 
sportu szermierczego i ostatnio pełnił funk- 
cję delegata PUWF do Poł. Zw. Szermier- 
czego. W zawodach szermierczych brał on 
czynny udział, a w r. 1924 w Paryżu star- 
tował w drużynie naszej w olimpiiskim 
turnieju szermierczym. Sport polski po- 
niósł dużą stratę. 


MECZ PIŁKARSKI O PUCHAR 
POLSKI W WARSZAWIE. 

Międzyokręgowy mecz piłkarski o „Pu- 
char Polski“ pomiędzy reprezentacjami 
Warszawy i Śląska odbędzie sę w nadcho- 
dzącą niedzielę o godz. 10-tej na stadionie 
Wojska Polskiego, jako przedmecz między- 
państwowego spotkania Polska — Jugosła- 
wia. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 


36,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00: 


Dziennik poranny. 7,15: 


Muzyka (płyty). 
8,00: Audycja dla szkół. 


11,15: Audycja dla 


# szkół: „Dwie korony” — słuchowisko dla 


dzieci starszych Benedykta Hertza. 11,40: 
Gra orkiestra filharmonii berlińskiej (pły- 
ty). 11,57: Sygnał czasu. 12,03: Audycja po- 
łudniowa: 1. muzyka, 2. dziennik południo- 
wy, 3. Zułów — miejsce rodzinne Marsz. 
Piłsudskiego — audycja słowno-muzyczna. 
15,30: Wiadomości gospodarcze. 15,45: „Pa- 
— pogadanka dla dzieci star- 
szych — wygłosi St. Sumiński. 16,00: Roz- 
mowa z chorymi ks. kapelana M. Rękasa 
(ze Lwowa). 16,15: Koncert orkiestry dętej 
tramwajów i autobusów miejskich pod dyr. 
Leona Cymmera. 16,50: Pogadanka aktual- 
na. 17,00: „Organizacja opieki nad młodzie- 
żą pracującą w Austrii” — odczyt — wygł. 
Janina Miedzińska. 17,15: D. Marcello — A. 
Corelli: Koncert orkiestry kameralnej pod 
dyr. Z. Dymmka z udz. W. Smyka (obój) 
z Katowic. 17,50: Przegląd wydawnictw — 
omówi prof. H. Mościcki. 18,00: Wiadomo- 
ści sportowe. 13,10: Tercety wokalne i in- 
strumentalne (płyty). 18,30: Program na ju- 
tro. 18,35: Audycja dla wsi. 19,00: Teatr wy- 
obraźni: „Ballada wisielców” T. de Banvi- 
le'a (z Krakowa). 19,40: Andre Gretry - Fe- 
liks Mottl: fragm. z suity baletowej (płyty). 
19,50: Pogadanka aktualna. 20,00: „Cavale- 
ria lwowiana” — parodio-operetka w 1 ak- 
cie w-g M. Kramera z muzyką B. Zeplera, 
w tłumacz. A. Kiczmana, w adaptacji i ra- 
diofonizacji W. Budzyńskiego. Oprac. muz. 
i kier. J. Munda. Wykonawcy: zespół ope- 
retkowy, orkiestra i chór (ze Lwowa). 20,45: 
Dziennik wieczorny. 20,55: Pogadanka aktu- 
alna. 24,00: Koncert rozrywkowy. Wyko- 
nawcey: orkiestra wojskowa. pod dyr. A. 
Szałkowskiego i zespół wokalny „Piątka 
Poznańska” pod dyr. M. Obsta (z Poznania). 
22,00: Koncert kameralny. Wykonawcy: Je- 
rzy Tarski (skrzypce), Jerzy Sobierajski 
(altówka), Tadeusz Lifan (wiolonczela) i Je- 
rzy Lefeld (fortepian). 22,56: Ostatnie wia- 


| 
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Piątek, 8 października. 


DZIŚ WALCZY RAN W PRADZE. 
Dziś w czwartek wieczorem rozegrany 
zostanie w Pradze mecz bokserski zawo- 
dowców — Edwarda Rana z Czechem Hru- 
beszem. 
POLSKA — FINLANDIA 
I POLSKA — NORWEGIA. 
Poznań. Polski Związek Bokserski u- 
stalił definitywnie termin meczu Polska — 
Norwegia w Oslo na dzień 5 grudnia br., 
a spotkania Polska — Finlandia na dzień 
29 marca 1938 r. ` 


BILANS SPOTKAŃ POLSKA — JUGO- 
SŁAWIA. 

Niedzielny mecz piłkarski Polska — Ju- 
gosławia o mistrzostwo świata będzie 9-tym 
spotkaniem reprezentacji wymienionych 
państw. 

Pierwszy mecz odbył się w Zagrzebiu 
1922 roku i dał zwycięstwo Polsce 3:1. Na- 
stępnie 

1923 roku w Krakowie zwyciężyła Jugo- 
sławia 2:1. ; 

1951 r. w Poznaniu wygrała Polska 6:3. 
co r. w Zagrzebiu zwyciężyła Polska 
p Miaa r. w Warszawie zwyciężyła Polska 
i r. w Belgradzie Polacy przegrali 

1935 r. w Ka 
2:3: 

Toni r. w Belgradzie Polacy przegrali 

Na ogólną liczbe 8 rozegranych spotkań 
każda z reprezentacji wygrała 4 mecze. 
Jednak Jugosławia ma lepszy stosunek 
bramek, mianowicie 25:23. 

DOSKONAŁE WYNIKI ZNANYCH LEKKO- 
ATLETÓW GRUDZIĄDZKICH. 


Grudziądz. Dwaj grudziądzey lekkoatle- 
ci Bielicki i Stanisławski uzyskali na nie- 
dzielnych zawodach MKS-u wspaniałe wy- 
niki, dzięki którym zakwalifikowali się do 
grona 10-ciu najlepszych lekkoatletów Pol- 
ski. Bielicki (Sokół), startując poza kon- 
kursem, ustanowił w trójskoku nowy re- 
kord Pomorza, wynikiem 13,73 m, lepszym 
od dawnego o 39 cm. Stanisławski (MKS) 
wykazał się w biegu na 200 m szczytową 
formą, osiągając czas 22,7 sek. Czas ten 
jest gorszy od rekordu Pomorza dlatego 
tylko, że posiadaczem jego jest Dunecki 
(Toruń), reprezentant i wicemistrz Polski 
na tym dystansie. 


O MISTRZOSTWO POLSKI W HOKEJU 
ZIEMNYM, 

Poznań. W meczu eliminacyjnym o mi- 
strzostwo Polski w hokeju ziemnym. dru- 
żyna WKS pokonała Zuchowatych 4:0 (3:0). 
Dzięki temu zwycięstwu WKS zakwalifi- 
kował się do finału. 


towicach Polacy przegrali 


RTZ 


A PAŃ 


WWW ACO: 


domości dziennika wieczornego, przegląd 
prasy i komunikat meteorologiczny. 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUŃ. 11,40: Gra orkiestra filharmonii 
berlińskiej (płyty). 13,00: „Dla każdego cośl 
ładnego”. Południowy koncert z płyt. 14,00: 3 
Wiadomości z Pomorza. 14,10: „Dla każdego 
coś ładnego” — dalszy ciąg muzyki z płyt.Ę 
18,10: Program na jutro. 18,15: Utwory wio- 
lonczelowe w wyk. Tadeusza Kowalskiego.| 
Przy fortepianie Edmund Rösler. 18,40: 
„Historia powstania portu gdyńskiego” 
odczyt wygłosi dr Józef Borowik.  18,55:R 
Wiadomości sportowe z Pomorza. 19,40: Mu- 
zyka (płyty) z Warszawy. 23,00: Tańczymył 
(płyty). 


ZAGRANICA. 


Deutschlandsender. 19,10: Koncert filhar- 
monii berlińskiej. Mediolan. 19,40: Muzyka 
lekka. Budapeszt II. 20,60: Muzyka salono- 
wa. Radio Romania. 20,10: Wieczór opero- 
wy. Szłułgart. 20,15: Wesoła audycja mu- 
zyczna. Droitwich. 21,00: Muzyka taneczna. 
Hilversum II. 21,40: „Mignon”, opera Tho-$ 
masa (frazm.).  Deutschlandsender. 22,30: 
Koncert nocny. Droitwich, 22,35: Koncert kuf 
uczczeniu pamięci Karola Szymanowskiego. 
Kopenhaga. 22,45: Muzyka taneczna. Buda- 
peszt. 23,05: Muzyka cygańska. Lipsk. 23,00:] 
Muzyka taneczna. Luksemburg. 24,00: Mu- 
zyka taneczna. Radio-Paris. 24,00: Koncert 
nocny. 


Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej. : 


W czwartek o godz. 23,00 nadana zosta-§ 
nie pogadanka rolnicza p.t. „Czy wyzbywaćj 
się inwentarza”. Władysław Skrzypek roz- 
winie w niej aktualny dla każdego rolnikap 
u progu sezonu zimowego temat, czy ogra- 
niczyć na okres zimowy ilościowo inwen-p 
tarz. O godz. 18,15 rozpocznie Rozgłośnia ý 
Pomorska cykl audycyj morskich o charak-R 
terze informacyjnym, nadając morski prze-j 
gląd gospodarczy w opracowaniu M. Ru-g 
sieckiego. O 18,40 transmituje Toruń lekcję 
języka polskiego. ` i 


. 


Sokolni. 
Si ciekawy referat uprasza się o jak najlicz- 


4 lokalu p. Orczykowskiego. 


gkiń. 


Í Koronowa 8.10, 


| 1! soboty. 


Nr 232. 


— W witrynie naszej Filii przy ulicy 
Dworcowej nr 5 wystawiamy najnowsze 
zdjęcia ze świata. 


a :p 

— Z okazji srebrnego wesela starszego 
posterunkowego policji państwowej p. Leo- 
narda Bynera i jego małżonki Cecylii z Pa- 
st rnaków — odprawił dnia 3 bm. ksiądz 
mansjonarz Kopeć mszę dziękczynną we 
Farze, a na chórze śpiewała „Harmonia“, 
do którego należą 4 córki jubiłatów. Za zło- 
żone im przez zwierzchników, kolegów i 
przyjaciół życzenia wyrażają państwo By- 
nerowie za pośrednictwem gościnnych ła- 
mów „Dziennika Bydgoskiego* wszystkim: 


staropolskie Bóg zapłać! ) 


Z 


— Bydgoski Klub Sportowy — Teniso- 
wy zamyka swój bogaty tegoroczny sezon 
sportowy imprezą towarzyską, która nie- 
wątpliwie ściągnie w niedzielę, „Pod Or- 
łem* wszystkich miłośników i tenisa i do- 
brej zabawy. Zresztą czy na kortach czy 
na sali dancingowej BKS zawsze ma pewne 
powodzenie. ` 


. W sobotę, 9 bm. udajemy się wszyscy na 
zabawę  Ogrodników do Wicherta, ul. 
Grodzka. Będzie tam dużo wesołości i wiele 
urozmaicenia. Każdy może otrzymać kwia- 
ty jako pamiątkę tej zabawy. Zatem na za- 
bawę Ogrodników idziemy z przyjaciółmi, 
by się najlepiej zabawić. (19872 


— Właściciele małych nieruchomości or- 
ganizeją się na nowo. W sali hotelu Leng- 
ning obradowali ub. soboty właściciele ma- 
łych nieruchomości pod przewodnictwem 
p. Tabaczyńskiego. Nowy statut związko- 
wy został zatwierdzony przez urząd woje- 
wódzki. Zaproszony przez Związek adwo- 
kat p. Zb. Jankowski wyjaśnił zebranym 
przepisy prawa najmu. Sekretariat Zwią- 
zku właścicieli małych nieruchomości mie- 
ści się chwilowo przy ul. Gołębiej 64 m. 1 
na Szwederowie. Tamże udzieła się człon- 
kom wszelkich informacyj, jak również 
przyjmuje się zapisy nowych członków. W 
czasie najbliższym otwarty zostanie sekre- 
tariat w centrum miasta. 


— Kalendarz Rzemiosła Polskiego na 
rok 1938 ukaże się z upoważnienia Izby Rze- 
mieślniczej w 'Toruniu już w czasie najbliż- 
szym. Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogło- 
szenie wydawnictwa, które istotnie jest po- 
lecenia godnym. Jak się dowiadujemy, Ka- 
lendarz Rzemiosła. Polskiego zawierać be- 
dzie wszelkie informacje potrzebne rzemio- 
słu, jak: wykaz włądz i urzędów, sprawy 
podatkowe i ubezpieczeniowe, prawo wek- 
slowe i czekowe, ustawę przemysłową i bu- 
dowlaną, informacje o szkolnictwie zawodo- 
wym, taryfy pocztowe, telefoniczne, kolejo- 
we i celne, wykresy gospodarcze, spis ce- 
chów i towarzystw rzemieślniczych, naj- 
ważniejsze rozstrzygnięcia zasadnicze Sądu 
Najwyższego i Najwyższego Trybunału Ad- 
ministracyjnego itd. Będzie to wydawnie- 
two, które jako niezbędny podręcznik dla 
rzemieślnika stanie się jego codziennym 
towarzyszem. Cena w;przedpłacie 2 zł za 
egzemplarz. Wszelkich 'informacyj udziela 
Wydawnictwo Kalendarza Rzemiosła Po- 
morskiego w Toruniu, ul. św. Jerzego 48, 
m. 4. 


sprawy sokole. 


Sokół Żeński. 

Dziś, w czwartek ćwiczenia młodzieży 
oddziału II o godz. 5-tej, ćwiczenia młodzie- 
ży oddziału I o godz. 6-tej, ćwiczenia dru- 
żyny od 7-—9-tej w Sokolni. 

Uwaga, Sokół I. 

Dziś o godz. 20-ej zebranie plenarne w 

Ze względu na ważność spraw jak 


niejsze przybycie. 
widziani, 


Goście i sympatycy mile 


Sokół III. 
Zebranie naczelnictwa dziś o godz. 20-ej 
u druha Woźniaka. Obecność wszystkich 
bezwzględnie konieczna. 
Sokół żeński Jachcice. 
Zebranie plenarne dziś o godz. 19-ej w 
Ważne sprawy. 


Upraszą się o przybycie wszystkich człon- 


J. G. Co do ochotników z terenów po- 
łożonych za linią okupacyjną stosowane 
są wyjątki. Zgłoszenia do Komitetu Me- 
dalu Niepodległości przez właściwy Zwią- 


f zek Powstańców, który wyda opinię. 


Uczestnicy strajku szkolnego z b. zabo- 
ru pruskiego mogą się zgłaszać po odznaki 
„Za walkę o szkołę polską* do sekretaria- 
tu Stowarzyszenia  Uezestników walki o 
szkołę polską — Warszawa, Nowy Świat 7, 
m, 22, : 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 
Rozkład jazdy ważny od it-go września 1937 r. 
Odjazd poc. z Bydgoszczy w niedz. i świeta do : 
SR m || Raw 


11.06 14.00, 17.00. 2010, 24.00. 
Wierzehucina 1025, 21,30. 


Przyjazd do Bydgoszczy: 


z Koronowa 7.35, 8.52, 11.31, 15,12, 19.20, 21.22. 
z Wierzchucina 750, 20.03. 
w dni powszednie do: 
A Koronowa 8.10, 110», 12.30*r 14.00, 1700. 20.10. 
Wierzchucina 1.40%, 13.30%, 15.30*%*, 19.55*. 
Przyjazd do Bydgoszczy: 
z Koronowa 707%, 735, 8.52, 11,81, 15.12, 19.26. 
H z Wierzchurina 755%, 7.505, 918%, 18.13*, 
Objaśrien'e znaków: * Pociągi kursują w Środy 


*+ Pociągi kursnją w soboty. 


** Pociągi kursują 
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, (1810U 


3 


morzu” (10) przez nieuwagę przy łama- 
niu strón pominięto odezwę o „obcho- 
dach kościuszkowskich*, Przewodnic- 
two Dzielnicy Pomorskiej przypomina 
zatem przez przychylną nam prasę o 
tych obchodach i wzywa brać sokołą i 
gniazda, by w czasie od 15 bm. do 15 
listopada br. urządzano tradycyjne ob- 
chody kościuszkowskie. 

Kościuszko, ten wódz w sukmanie, 
gorący patriota i nieposzlakowany oby- 
watel a patron Sokoła, jest prawzorem 
każdego Polaka. Idźmy jego śladami! 
Mamy wolność, o którą on walczył, 
mamy państwo suwerenne, które on 
pragnął zdobyć dla swego narodu. Je- 
steśmy zatem szczęśliwsi od niego, bo 
Bóg dał nam skarby, na których po- 
stradanie on miał patrzeć. Ale wolność 


Toruń, dnia 7 października 1937 r. 
KALENDARZYK 


Dziś; Najśw. M. P, Różańcowej. 
Jutro: Brygidy wd., Pelagii. 
Wschód słońca o godzinie 6,10. 
Zachód słońca o godzinie 17,24. 


Stan pogody. 
Naogół rozpogodzenie, 

Trwający nadal nad Polską przepływ po- 
wietrza z północnego wschodu stopniowo 
ochładza podłoże, a w Tatarach wysokich 
od wczorajszego popołudnia panuje mróz. 
(Temperatura na Kasprowym Wierchu wy- 
nosiła wczoraj o godzinie 14-ej 0 stopni, o 
14-ej było w Polsce chmurno z przejaśnie- 
niami. Wiał umiarkowany wiatr północno- 
wschodni, a temperatura wahała się około 
12-tu stopni. 


=p Stan 


dzisiejszy 


m Stan 


wczorajszy Dzień 10 października jest „Dniem 


Rezerwisty* i obchodzony będzie uroczy- 
ście na terenia całego Państwa. Zarząd 
Grodzki Związku Rezerwistów docenia- 
jąc znaczenie takich chwil w życiu Spo- 
łecznym, organizuje „Dzień Rezerwisty* 
w Toruniu, 

Dla zaznajomienia szerokich warstw 
społeczeństwa „z czynem obywatelskim" 
o jakim mowa wyżej — nadmienić wy- 
pada, że Związek» Rezerwistów wysuwa 
na czoło akcji wychowania obywatel- 
skiego dokonanie corocznie przez każdą 
jednostkę organizacyjną zbiorowego czy- 
nu PA PO EROS: a to celem ' EKURO- 


5 —0* 5 0 65 0 2 %8 5 


Pogotowie straży pożarnej tel. 1244, 


Telefon nr, 13-46 posiada przedstawiciel: 
stwo „Dziennika Bydyoskiego" w Toruniu. 


Pogotowie ratunkowe teL 1994. 


Biblioteka T. C. L, (ul Wysoka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


Cmmi | onamananj i 


T sali komcertowej. 


REPERTUAR KIN: 


Aria: „Barbara Radziwiłłówna”. * 
As: „Powstanie listopadowe”, 
Mars: „Bohaterowie morza“. 


Świt: „Szesnastolatką”, 

p Wtorkowy koncert, zorganizowany przez 
Pom. Tow. Muzyczne w sali Konserwato- 
rium, » należał do nielada wydarzeń arty- 
stycznych. Śmiało można twierdzić, że był- 
by on zaliczany także do niecodziennych 
wydarzeń artystycznych w którejkolwiek ze 
stolic Europy, Usłyszeliśmy bowiem — nie 
pierwszy raz zresztą w Toruniu — znaną 
naszą skrzypaczkę Eugenię Umińską, kon- 
certantkę niezwykle cenioną w świecie mu- 
zycznym. Poza tym laureat ostatniego mię- 
dzynarodowego konkursu chopinowskiego 
Witold Małcużyński pierwsze swe tournée 
artystyczne po Polsce rozpoczął recitalem 
w Toruniu. 

O klasie gry Umińskiej, o jej wnikliwej 
interpretacji, o władaniu smyczkiem z nie- 
prawdopodobnym mistrzostwem, o tych 
wreszcie wszystkich zaletach, cechujących 
grę artystki, a torujących jej drogę -do 
szczytów sławy artystycznej, pisać coś jesz- 
cze od, siebie — fo rzecz dziś już zbędna 
wobec dobrej marki i sympatii, jaką cieszy 
się Umińska tak wśród słuchaczy, jak. u 
krytyków. Zaznaczamy jedynie, że artystka 
czuła się w dobrym nastroju. Jej koncert 
G-dur' Vivaldi'ego, zawsze chętnie słucha- 
nego, przysporzył artystce jeszcze raz go- 
rący aplauz publiczności, W drugiej części 


Nocny dyżnr pełnią apteki: 
Centralna — śródmieście 
Św. Anny -- Bydgoskie Przedmieście 
Pod Łabędziem — na Mokrem. 
. „Nadwiślańska“ — Jakubskie Przedmie- 
ście, aj 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 


„Lało w Nohant” J. Iwaszkiewicza 
premiera inauguracyjna sezonu 1937/38. 


Już tylko dwa dni dzielą nas od święta 
teatralnego, jakim będzie bez wątpienia pre- 
miera 3-aktowej sztuki J. Iwaszkiewicza 
„Lato w Nohant”, rozpoczynająca nowy se- 
zon Teatru Ziemi Pomorskiej. Zapowie- 
dziana sztuka wzbudziła ogromne zaintere- 
sowanie w całym mieście. Nie dziwnego. 
"Treść jej to jeden z okresów życia, twór- 
czości i poetyckiej miłości Chopina. Premie- 
ra odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. o go- 
dzinie 20-tej, 

„Car Paweł I-szy” na niedzielnej ponpołu- 
dniówce. Geny miejsc od 25 gr do 2,10 zł. 

Na niedzielnej popołudniówce dane Z0- 
stanie przedstawienie dramatu Mereżkow- 
skiego p. t. „Car Paweł I-szy”. Po wyjeź- 
dzie Kazimierza Junoszy-Stępowskiego, rolę 
cara Pawła objął jeden z czołowych arty- 
stów Teatru Ziemi Pomorskiej p. Antoni 
Piekarski, który rolę tę grał z wielkim po- 
wodzeniem na scenach „pnych teatrów. Ce- 
ny miejsc od 25 gr do 2,10 zł. Bilety wcze- 
śniej do nabycia w drogerii „Foto-Szady”, 
Rynek Staromiejski 33, tel. 1025. 


Wieczory teatralne. 


„Freuda teoria snów”, 


komedia w 3 aktach A. CĆwojdzińskiego. 


Geścinny występ p. Janiny Romanówny 
i Mariusza Maszyńskiego w Toruniu. 


Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 


Czwartek 7 bm. godz. 20 Toruń: „Car Pa- 
wel I-szy”. 

Piątek 6 bm. przygotowania do premiery. 

Sobota 9 bm. godz. 20 Toruń: „Lato w 


Toruń poznaje utwory Cwojdzińskiego 
Nohant” — inauguracyjna premiera. 


| w interpretacji teatrów objazdowych. Tak 
było z teorią Einsteina, tak jest z teorią 
snów, Dlaczego? , —- zapytał mnie ktoś z 
bywalców naszego teatru. I ja dziwiłbym 
się temu, gdybym nie dowiedział się z baj- 
ki zakulisowej, że dzieje się to dlatego, iż 
sztuki te zakupiono zaraz także z prawem 
gościnnych objazdów po mniejszych mia- 
stach i miasteczkach. Czy ta metoda sprze- 
dawania sztuk pewnym artystom — jakby 
w monopol — jest dobra czv zła? -— można 
hy różnie sądzić. Prawda, że nie wszystkie 
teatry znalazłyby np. takich wykonawców 
dla Freuda teorii snów jak nasi goście war- 
szawsey, ale za to przy takiej gospodarce 
mamy tylko jedno lub dwa przedstawienia, 
a wiemy z doświadczenia, że sztuki często 
na prowincji muszą się „rozrobić* — jak 
mówi gwara teatralna, — musi dojść wia- 
Rdomość o wartości sztuki do szerszej pu- 


Zakończenie prac wykopaliskowych 
w „Biskupinie Pomorskim*'. 


Dnia 27 ubm, zakończono prace wy- 
kopaliskowe na grodzisku łużyckim w 
Kamieniu, w pow. toruńskim. Ciekawe 
ze wszech miar prace odkrywcze będą 
kontynuowane na wiosnę przyszłego 
roku. 

Wobec tego prosimy tych wszystkich, 
którzy chcieliby widzieć te ciekawe po- 
zostałości po kulturze naszych praojców, 
aby projektowane przez siebie wvciecz- 
ki odłożyli do roku przyszłego. 


„DZIENNIK BYDGOSKT", piątek, dnia 8 października 1937 r. 


Głaczność, Sokoli! 


W ostatnim numerze „Sokoła na Po-; trzeba umieć utrzymać i na zewnątrz. 


Uwaga, Rezerwiści m. Torunia. 


Sukces Umińskiej i Małcużyńskiego 


na koncercie w Toruniu. 


W roku bieżącym w czasie obchodów 
kościuszkowskich niech mówcy zwrócą 
uwagę na wielkie niebezpieczeństwo ze 
strony Niemiec i żydostwa, niebezpie- 
czeństwo materialnej i moralnej natu- 
ry. Każdemu trzeba wyjaśnić, że przez 
lekkomyślne popieranie kupiectwa ży- 
dowskiego kręci bicz na własny naród, 
bo pomaga narodowi „wybranemu* po- 
rastać w pierze i gnębić nas materialnie. 
Niech więc hasło „Swój do swego po 
swoje" będzie na tegorocznych obcho- 
dach jedną z głównych nut, które na 
nich rozbrzmiewać będą. Odzyskaliśmy 
walność polityczną, ale jesteśmy w nie- 
woli gospodarczej u żydów. Z niej mu- 
simy wydostać się, a w tej pracy nikt 
nam nie pomoże, tylko sami musimy 
dokonać dzieła. 


wania zasady, że nie tylko mówić trzeba 
o pracy dla państwa, ale pracę tę wyko- 
nać 74 

W wykonaniu tego czynu obywatel- 
„skiego wezmą udział wszyscy człęnko- 
wie Kół tak czynni jak j nadzwyczajni, 
bez względu na zajmowane stanowisko 
spoleczne lub organizacyjne. Każdy 


członek winien poświęcić najmniej 4 go- 
dziny pracy fizycznej. 

Wszystkie bratnię organizacje dziala- 
jace na terenie m. Torunia prosimy o 
łaskawe wzięcie udziału w uroczysto- 
ściach „Dnia Rezerwisty*, 


programu szczególnie oklaskiwwano artyst- 
kę za Malaguenę Albeniza i Polonez Mły- 
narskiego, zmuszając ją do kilku naddat- 
ków. 

Prawdziwą rewelacją artystyczną był 
dla naszej publiczności Witold Małcużyń- 
ski. Młody ten pianista rozpoczął swój wy- 
stęp wariacjami Beethovena i pokazał w 
następnym punkcie programu, w którym 
odegrał Sonatę Apassionata Beethovena, 
nie tylko śmiałe opanowanie instrumentu 
i technikę gry, ale głównie przekonał, z ja- 
ką ekspresją potrafi zagrać przy właści- 
wym tonowaniu. 

Oklaski, których Małcużyńskiemu nie 
szczędzono, zamieniły się w prawdziwy hu- 
ragan braw, po każdym. odegranym utwo- 
rze Chopina. Nokturn c-moll, Etiuda cis- 
moll, Mazurek cis-moll, Scherzo cis-moll, 
to utwory z programu; spośród nich Etiuda 
i Mazurek wywołały nmiemilknące brawa, 
Scherzo natomiast w podziw wprąwiło pu- 
bliczność, Małcużyński musiał bisować, 
musiał rewanżować się za tak burzliwe wy- 
rażane mu uznanie. Artysta należy do ty- 
pu muzyków, interpretujących utwory Cho- 
pina wybitnie nowo ześnie, kładących 
nacisk szczególnie w siłę wyrazu tam zwła- 
szcza, gdzie da się wydobyć szczególnie 


p" 


bliczności czy to drogą prasy, czy jeszcze 
dosadniej drogą pantoflową i w ten sposób 
dopiero zachęcić do zobaczenia nieraz bar- 
dzo dobrej komedii. 

P. Cwojdzińskiego znamy na Pomorzu 
jako nauczyciela matematyki i fizyki, a po- 
tem jako aktora; obecnie jest wybitnym re- 
żyserem w Warszawie, a przede wszystkim 
świetnym, błyskotliwym komediopisa- 
rzem. Jako podnietę do fabuły i do lawi- 
rowania językowymi zaskoczeniami obiera 
sobie autor teorie naukowe, więcej lub 
mniej modne, w sztuce ostatniej: psycho- 
analizę urazy, podświadomość snów i obra- 
zy rzekomo urojone. Ta psychoanaliza jest 
tylko jeszcze jednym kawałem do zdobycia 
serca i zabawienia widza, w sposób napisz- 
my bardzo subtelny i inteligentny. -Wpra- 
wdzie ten psychoanalityk po bliższym roz- 
patrzeniu sprawy jest sobie bardzo po- 
wierzchownym uczonym, ale pysznym a- 
mantem komediowym, który wyczerpaw- 
szy już dawne tryki kochanków jak poezje, 
sport, sielskość, znalazł nowego konika, 
żonglowanie terminologią filozoficzną. A 
potrafi tak zająć umysł naszej bohaterki, 
że skłoni ją nie tylko do rozczytania się w 
literaturze psychoanalitycznej, ale do „pu- 
szczenia w trabe“ swego narzeczonego, 
Władka i pójścia w świat z człowiekiem, 
który dał swej bohaterce nowe horyzonty. 


ò- 


wspaniałe efekty. - Młody: wo każdym. M 
jeszczę ten talent zdobywa szturmem pu- 
bliczność i zapowiada się jak najlepiej. 

Koncert wtorkowy nieprędko zapomnia- 
ny będzie przez naszych melomanów. Przy- 
było publiczności wprawdzie tylko niewiele 
ponad 200 osób, ale ci, co przybyli, to tym 
razem elita Torunia. Zauważyliśmy na sali 
również wiele osób ze sier urzędowych z p. 
wojewodą Raczkiewiczem na czele. 

Pom. Tow. Muzyczne, które stawiło sobie 
za zadanie darzyć nas koncertami „o pozio- 
mie wysokim z artystami naprawdę wyso- 
kiej miary, takim stawianiem kwestii mo- 
że sobie zdobyć u nas jedynie sympatię 
i prawdziwe uznanie. (Zast.) 


Ze Stow. Polsko-Francuskiego. 


Z racji przeprowadzenia się do nowe- 
go lokalu mieszczącego się obecnie przy 
ul. Kopernika 24, Stowarzyszenie- Pol- 
sko-Francuskie w Toruniu urządziło w 


ub, wtorek wieczorek towarzyski, który. 


zgromadził około 100 osób ze sfer kul- 
turalnych stolicy Pomcza. M. in, obec- 
ni byli prezes stowarzyszenia p. konsul 
Hozakowska z małżonką, wicekonsu! 
Belgii p. Fauchet z małżonką i wielu 
innych. 

Wieczorek ten urządziły panie ze Sto- 
warzyszenia, które nie szczędziły tru- 
dów, aby goście spędzili czas w nastro- 
ju miłym i wesołym. 


Z teki policjanta. 


Berńard Woliński, zam. przy ul. Ki- 
lińskiego 5 zgłosił o kradzieży 286 zł go- 
tówki, które otrzymał jako goniec na 
wpłacenie w różnych urzędach, Docho- 
dzenia w toku. 

Stanisława Lębichowa, zam. przy ul. 
Reja zgłosiła o kradzieży torebki z za- 
wartości 70 zł gotówki oraz różnych do- 
kumentów osobistych w jednym z lokali 
toruńskich. 

Kazimiera Witkowska, zam. przy ul. 
; Jagiellońskiej zgłosiła o znalezieniu port- 
monetki z zawartością 21 zł 45 gr, 


W dniach 5 i 6 bm, spisano ogółem 8 
doniesień za opilstwo i zakłócanie spo- 
koju, 4 za wykroczenia drogowe, 3 za 
kradzieże leśne, 1 za przekroczenie prze- 
pisów sanitarnych, 2 za przekroczenie 
przepisów  policyjno-administracyjnych 
i ukarano 7 osób mandatem Aekaknim, 


m nana * 


ROZCZAROWANIE. 


Mały Karolek jedzie tramwajem. Na- 
przeciwko niego siedzi jakaś elegancka pa- 
ni. W pewnym momęncie dama wyjmuje 
puderniczkę, pudruje policzki i koniec no- 
są, i chowa puderniczkę do torebki. 

— I to wszystko? — dziwi się malec. =» 
Żeby pani widziała, jak mamusia pudruje 
moją małą siostrzyczkę, to zupełnie co in- 


nego! 
PODOBIEŃSTWO. 


W rodzinie Piekutowskich wielka uroczy» 
stość: narodziny nowego Piekutoszczaką, 
Małemu bębnowi przygląda się cała famuła. 

— Podobny kubek w kubek do dziadkał 
— decyduje stryjenka Waleria. 

— A tak! — podchwytuje ciocia Doo: 
la. — Jest nawet taki łysy, jak dziadek. 


ONA GO WYLECZY. 


Narzeczony Loli ma mnóstwo skrupułów 
przed ślubem: 

— Najdroższa, muszę ci się przyznąć, że 
mam wstrętną wadę. Złoszczę się bardzo 
często o byle błahostkę. 

— Nie obawiaj się. Gdy zostanę twoją 
żoną, będziesz miał przynajmniej AA 


Boję się tylko jednego, czy ci państwo ra- 
zeta pójdą dalej szczęśliwie w życie, gdy ta 
łuska filozoficzna spadnie z powiek, ale 
niech już oni o to się sami kłopocą i mart- 
wią. 

Komegyjka wszędzie zyskuje sobie o- 
gromne powodzenie, publiczność zaintrygo- 
wana sama popada w pewien „trąns* psy- 
choanalityczny i bawi się doskonale. Nic 
więc dziwnego, że nasi goście objechali już 
całą Polskę, zbijając nie tylko grósiwo, ale 
i szczery poklagk. Mamy bowiem przed so- 
bą parę aktorów, stanowiących jeden z naj- 
lepszych duetów aktorskich w Polsce, obo- 
je żywi, pełni rozmachu, nie pozwalają gą“ 
ginąć ani jednej kwestii, ani jednemu dow- 
cipowi czy powiedzonkom. Kto gra lepiej, 
czy Romanówna czy Maszyński? — trudno 
rzeczywiście rozstrzygnąć, każde na swój, 
pierwszorzędny sposób. 

Mam jedną uwagę, a czynię ją na proś- 
bę publiczności, która do teatru chodzi i 
to często. Wdarła się do nas jakaś dziwna 
polityki cen. Ni stąd ni zowąd podwyższa 
się ceny zwyczajowe bez żadnych uzasad- 
nień przyczynowych (luksusowe dekoracje, 
wielka obsada, muzyka). Uważam, że na- 
leżałoby powrócić do cen, które okazały się 
praktyczne, tj. do cen tańszych, a napeł- 
niających teatr, 

J. Riess, 


" Sfr. 10. 


Serdeczny sfosunek narodu 


do armii jest kardynalnym 
warunkiem siły państwa. 


Od Pana Prezydenta Miasta otrzymu- 
jemy następujące pismo do opubliko- 
wania: 

Wojewoda Poznański 
Nr. Wojsk. X. 3/50/37. 


Podziękowanie za współpracę w czasie tego- 
rocznych ćwiczeń wojskowych. 
Poznań, dnia 2 października 1937 r. 
Do Pana Prezydenta Miasta 
w Bydgoszczy. 

Podczas tegorocznych ćwiczeń między- 
dywizyjnych, przeprowadzonych na terenie 
województwa poznańskiego, władze wojsko- 
we stwierdziły ofiarną 1 skuteczną współ- 
pracę władz administracyjnych i samorzą- 
dowych oraz organizacyj społecznych z woj- 
skiem. 

Również ustosunkowanie się do wojska 
całej ludności było nadzwyczaj życzliwe 
i przychylne, czego widomym wyrazem by- 
ło zachowanie się jej przy przemarszach 
przez miejscowości podczas postojów i nad- 
zwyczaj serdeczne przyjęcie na kwaterach. 

Za ten serdeczny stosunek współpracy, 
jaki wytworzył się między władzami admi- 
nistracyjnymi i wojskowymi oraz między 
społeczeństwem a Armią, Pan Minister 
Spraw Wojskowych złożył na moje ręce po- 
dziękowanie i polecił przekazać je również 
ludności, organizacjom społecznym oraz 
władzom administracyjnym i samorządo- 
wym. 

Wykonując powyższe, dziękuję również 
ze swej strony za włożoną pracę i poniesio- 
ne trudy przy organizowaniu współpracy 
łudności, organizacyj społecznych i władz 
z wojskiem. Serdeczny bowiem stosunek 
Narodu do jego Armii, jawne wyrazy czci, 
jaką otacza mundur żołnierza polskiego, są 
kardynalnym warunkiem siły Państwa Pol- 
skiego. 

Panu Prezydentowi specjalnie dziękuję 
i proszę o przekazanie podziękowania lud- 
ności miasta i organizacjom społecznym o0- 
raz wszystkim, którzy przyczynili się do 
uświetnienia powitania wojska w Bydgosz- 
czy. 

i Wojewoda 
w z. (—) Zwirski, naczelnik wydziału. 


„Pszczółka na Brdzie. 


Sensacją swego rodzaju na Brdzie jest 
niezwykły statek, odbywający od dwóch 
dni swą próbną jazdę. Ciekawa budowa te- 
go statku, utrzymanego w kolorze szarym, 
o solidnej konstrukcji, czyni wrażenie jak 
gdyby statku wojennego. Jest to wybudo- 
wany w bydgoskiej stoczni „Lloydu Byd- 
goskiego* 60-konny statek motorowy, koło- 
wiec z specjalnie małym zanurzeniem, prze- 
znaczony dla potrzeb żeglugi na górnej NE 
śl. pod Krakowem. Statek o _ nazwie 
„Pszczółka* rozwinąć może szybkość 12 ki- 
jJometrów na godzinę. Ministerstwo zamó- 
wiło sześć statków tego typu w stoczni 
„Lloydu Bydgoskiego“. Próba wypadła 
znakomicie. 


Poświętenie szkoły w Bydgoszczy. B BO GRA z 


Piątek, 8 października. 


Zarząd Miejski wybudował własnym ko- 
sztem budynek dla publicznej szkoły pow- 
szechnej II stopnia na przedmieściu. Zim- 
ne Wody. Poświęcenie szkoły i oddanie bu- 
dynku władzom szkolnym w posiadanie 
nastąpi w sobotę dnia 9 października 1937 
r..o godz. 10-tej. 


Pierwsza jesienna zabawa 
czeladzi rzeźnickiej. 


Zabawy taneczne Stow. Czeladzi Rzeź- 
nickiej przy Cechu cieszą się zawsze wiel- 
kim powodzeniem, to też na pewno z zado- 
woleniem dowiedzą się szerokie koła o pier- 
wszej jesiennej zabawie Czeladzi. ji 

Zabawa ta odbędzie się w najbliższą so- 
botę 9 bm. wieczorem w pięknie udekoro- 
wanych salach Resursy Kupieckiej. Do tań- 
ca przygrywać będzie doborowa orkiestra. 
W programie różne urozmaicenia i niespo- 
"dzianki. Pamiętajcie więc o sobotniej zaba- 


wie Stow. Czeladzi Rzeźnickiej przy Cechu. | 


DTTA 
— Jeżeli wypada nam zjeść jakiekolwiek 
pożywienie poza domem. prywatnym, nale- 
ży to uczynić tylko w pierwszorzędnej re- 
stauracji, co do której się ma pewność, że 
podają tam zawsze świeże potrawy, czysto 
i rzetelnie przyrządzone. Tej zasady nale- 
ży się przede wszystkim trzymać w nad- 
chodzącym sezonie, w którym urządza się 
tzw. popularnie świniobicia. Chodzi prze- 
cież o to, ażeby te tak częsjo polecane świe- 
że kiszki, nogi wieprzowė itp. zjeść na- 
prawdę z prawdziwym apetytem, nie nara- 
żając przy tym na szwank. swego cennego 
"zdrowia. Wśród licznych zakładów gastro- 
nomicznych naszego grodu wyrobiła sobie 
pod tym względem dobrą renomę w ubie- 
głym roku nowo powstała a dziś już po- 
wszechnie znana pierwszorzędna restaura- 
cja Szmeltera przy ul. Gdańskiej nr 30. 
Tradycyjnym zwyczajem będzie można tam 
w każdy czwartek zajadać sobie w doboro- 
wym towarzystwie smacznie przyrzadzone, 
domowego wyrobu: Świeże kiszki, kiełba- 
sy, flaki, golonki wieprzowe itd. Za jakość 
i rzetelność gwarantuje gospodarz swoją 
dobrą opinią, jaką sobie umiał wyrobić. 
Zwracamy uwagę naszych Szan. Czytelni- 
ków na dzisiejsze ogłoszenie restauracji 
Szmeltera, 


«DZIENNIK BYDGOSKI“. 


I ZNOWU REKORD JOPIE 
WAALBERG, 


Warszawa. Znana pływaczka holender- 
ska Jopie Waalberg, która niedawno jako 
jedyna pływaczka na świecie uzyskała w 
pływaniu na 200 m stylem klasycznym 
czas poniżej 3 minut (2:58 sek.), poprawiła 
w tych dniach ten wspaniały wynik, bę- 
dący rekordem świata. Wymieniona pły- 
waczka uzyskała tym razem czas 2:56,9 s. 
Wynik ten jest naturalnie nowym rekor- 
dem świata. 


TILDEN PRZEGRAŁ Z NUESSLEINEM. 


Londyn. W finale turnieju tenisowego 
zawodowców o mistrzostwo świata Niemiec 
Wyd pokonał Tildena 6:4, 3:6, 6:3, 2:6, 


HVEGER POPRAWIA SWE REKORDY. 

Kopenhaga. Świetna pływaczka duńska 
Ranghilda Hveger ustanowiła nowy rekord 
świata w pływaniu na 400 m stylem do- 
wolnym, mając wynik 5:14 sek. Poprzedni 
rekord. należał do tej samej zawodniczki i 
wynosił o 0,2 sek, mniej. 


MATYAS NIE WEŹMIE UDZIAŁU 
W MECZU PRZECIWKO JUGOSŁAWII. 

Lwów. W środę wieczorem zarząd Po- 
goni Iwowskiej zawiadomił PZPN, że Ma- 
tyas nie będzie mógł wziąć udziału w nie- 
dziemym meczu międzypaństwowym Pol- 
ska — Jugosławia. 

Lwów. W uzupełnieniu komunikujemy, 
że stan Matyasa po meczu z Ruchem uległ 
tak wielkiemu pogorszeniu, iż udział jego 
w grze w przęciągu najbliższych tygodni 
jest wykluczony. 


ZGON ZNANEGO DZIAŁACZA 
SPORTOWEGO. 

Warszawa. We wtorek zmarł nagle dr 
Władysław Sobolewski, inspektor p. p. 
znany od wielu lat działacz „sportowy. 
Zmarły znany był szczególniej na terenie 
sportu szermierczego i ostatnio pełnił funk- 
cję delegata PUWF do Pol. Zw. Szermier- 
czego. W zawodach szermierczych brał on 
czynny udział, a w r. 1924 w Paryżu star- 
tował w drużynie naszej w olimpijskim 
turnieju szermierczym. Sport polski po- 
niósł dużą strate. 


MECZ PIŁKARSKI O PUCHAR 
POLSKI W WARSZAWIE. 

Międzyokręgowy mecz piłkarski o „Pu- 
char Polski* pomiędzy reprezentacjami 
Warszawy i Śląska odbędzie sę w nadcho- 
dzącą niedzielę o godz. 10-tej na stadionie 
Wojska Polskiego, jako przedmecz między- 
państwowego spotkania Polska — Jugosła- 
wia. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 


| 6,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00: 
| Dziennik poranny. 
| 8,00: Audycja dla szkół. 


7,15: Muzyka (płyty). 
11,15: Audycja dla 
szkół: „Dwie korony”? — słuchowisko dla 
dzieci starszych Benedykta Hertza. 11,40: 
Gra orkiestra filharmonii berlińskiej (pły- 
ty). 11,57: Sygnał czasu. 12,03: Audycja po- 
łudniowa: 1. muzyka, 2. dziennik południo- 


twy, 3. Zułów — miejsce rodzinne Marsz. 
Piłsudskiego — audycja słowno-muzyczna. 


15,30: Wiadomości gospodarcze. 15,45: „Pa- 
ździernik” — pogadanka dla dzieci star- 
szych — wygłosi St. Sumiński. 16,00: Roz- 
mowa z chorymi ks. kapelana M. Rękasa 
(ze Lwowa). 16,15: Koncert orkiestry dętej 
tramwajów i autobusów miejskich pod dyr. 
Leona Cymmera. 16,50: Pogadanka aktual- 
na. 17,00: „Organizacja opieki nad młodzie- 
żą pracującą w Austrii” — odczyt — wygł. 
Janina Miedzińska. 17,15: D. Marcello — A, 
Corelli: Koncert orkiestry kameralnej pod 
dyr. Z. Dymmka z udz. W. Smyka (obój) 
z Katowic. 17,50: Przegląd wydawnictw — 
omówi prof. H. Mościcki. 18,08: Wiadomo- 
ści sportowe. 18,10: Tercety wokalne i in- 
strumentalne (płyty). 18,30: Program na ju- 
tro. 18,35: Audycja dla wsi. 19,00: Teatr wy- 
obraźni: „Ballada wisielców” T. de Banvi- 
le'a (z Krakowa). 19,40: Andre Gretry - Fe- 
liks Mottl: fragm. z suity baletowej (płyty). 
19,50: Pogadanka aktualna. 20,00: „Cavale- 
ria lwowiana” — parodio-operetka w 1 ak- 
cie w-g M. Kramera z muzyką B. Zeplera, 
w iłumacz. A. Kiczmana, w adaptacji i ra- 
diofonizacji W. Budzyńskiego. Oprac. muz. 
i kier. J. Munda. Wykonawcy: zespół ope- 
retkowy, orkiestra i chór (ze Lwowa). 20,45: 
Dziennik wieczorny. 20,55: Pogadanka aktu- 
alna. 24,00: Koncert rozrywkowy. Wyko- 
nawcy: orkiestra wojskowa pod dyr. A. 
Szałkowskiego i zespół wokalny „Piątka 
Poznańska” pod dyr. M. Oksta (z Poznania). 
22,00: Koncert kameralny. Wykonawcy: Je- 
rzy Tarski (skrzypce), Jerzy Sobierajski 
(altówka), Tadeusz Lifan (wiolonczela) i Je- 
rzy Lefeld (fortepian). 22,50: Ostatnie wia- 


piątek, dnia 8 października 1937 r. 


DZIŚ WALCZY RAN W PRADZE, 
Dziś w czwartek wieczorem rozegrany 
zostanie w Pradze mecz bokserski zawo- 
dowców — Edwarda Rana z Czechem Hru- 
beszem. 
POLSKA — FINLANDIA 
I POLSKA — NORWEGIA, 
Poznań. Polski Związek Bokserski u- 
stalił definitywnie termin meczu Polską — 
Norwegia w Oslo na dzień 5 grudnia br. 
a spotkania Polska — Finlandia na dzień 
29 marca 1938 r. 


BILANS SPOTKAŃ POLSKA — JUGO- 
i SŁAWIA. 

Niedzielny mecz piłkarski Polska — Ju- 
gosławia o mistrzostwo świata będzie 9-tym 
spotkaniem  reprezentacjj wymienionych 
państw. 

Pierwszy mecz odbył się w Zagrzebiu 
1922 roku i dał zwycięstwo Polsce 3:1. Na- 
stępnie 

1923 roku w Krakowie zwyciężyła Jugo- 
sławia 2:1. ` 

1931 r. w Poznaniu wygrała Polska 6:3. 
r. w Zagrzebiu zwyciężyła Polska 


r. w Warszawie zwyciężyła Polska 
r. w Belgradzie Polacy przegrali 
r. w Katowicach Polacy przegrali 
r. w Belgradzie Polacy przegrali 


Na „ogólną liczbę 8 rozegranych spotkań 
każda z reprezentacji wygrała 4 mecze. 
Jednak Jugosławia mą lepszy stosunek 
bramek, mianowicie 25:23. 

DOSKONAŁE WYNIKI ZNANYCH LEKKO- 
ATLETÓW GRUDZIĄDZKICH, 

Grudziądz. Dwaj grudziądzcy lekkoatle- 
ci Bielicki i Stanisławski uzyskali na nie- 
dzielnych zawodach MKS-u wspaniałe wy- 


„niki, dzięki którym zakwalifikowali się do 


grona 10-ciu najlepszych lekkoatletów Pol- 
ski. Bielicki (Sokół), startując poza kon- 
kursem, ustanowił w trójskoku nowy re- 
kord Pomorza, wynikiem 13,73 m, lepszym 
od dawnego o 39 cm. Stanisławski (MKS) 
wykazał się w biegu na 200 m szczytową 
formą, osiągając czas 22,7 sek. Czas ten 
jest gorszy od rekordu Pomorza dlatego 
tylko, żę posiadaczem jego jest Dunecki 
(Toruń), reprezentant i wicemistrz Polski 
na tym dystansie. 


O MISTRZOSTWO POLSKI W HOKEJU 
ZIEMNYM. ý 

Poznań.. W meczu eliminacyjnym o mi- 

strzostwo Polski w hokeju ziemnym, dru- 

żyna WKS pokonała Zuchowatych 4:0 (3:0). 

Dzięki temu zwycięstwu WKS zakwalifi- 

kował się do finału. 


EEE 


ADI 
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domości dziennika wieczornego, przegląd 
prasy i komunikat meteorologiczny. 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUŃ. 11,40: Gra orkiestra filharmonii 
berlińskiej (płyty). 13,00: „Dla każdego coś 
ładnego”. Południowy koncert z płyt: 14,00: 
Wiadomości z Pomorza. 14,10: „Dla każdego 
coś ładnego” — dalszy ciąg muzyki z płyt. 
18,10: Program na jutro. 18,15: Utwory wio- 
lonczelowe w wyk. Tadeusza Kowalskiego. 
Przy fortepianie Edmund Rösler. 18,40: 
„Historia powstania portu gdyńskiego” —- 
odczyt wygłosi dr Józef Borowik. 18,55: 
Wiadomości sportowe z Pomorza. 19,40: Mu- 
zyka (płyty) z Warszawy. 23,00: Tańczymy 


(płyty). 
ZAGRANICA. 


Deutschlandsender. 19,10: Koncert filhar- 
monii berlińskiej. Mediolan. 19,40: Muzyka 
lekka. Budapeszt II. 20,00: Muzyka salono- 
wa. Radio Romania, 20,10: Wieczór opero- 
wy. Sztutgart. 20,15: Wesoła audycja mu- 
zyczna. Droitwich. 21,00: Muzyka taneczna. 
Hilversum II. 21,40: „Mignon”, opera Tho- 
masa (fragm.). Deutschlandsender. 22,30: 
Koncert nocny. Droitwich. 22,35: Koncert ku 
uczczeniu pamięci Karola Szymanowskiego. 
Kopenhaga. 22,45: Muzyka taneczna. Buda- 
peszt. 23,05: Muzyka cygańska. Lipsk. 23,00: 
Muzyka taneczna. Luksemburg. 24,80: Mu- 
zyka taneczna. Radio-Paris. 24,00: Koncert 
nocny. 


Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej. 


W czwartek o godz. 13,00 nadana zosta- 
nie pogadanka rolnicza p.t. „Czy wyzbywać 
się inwentarza”. Władysław Skrzypek roz- 
winie w niej aktualny dla każdego rolnika 
u progu sezonu zimowego temat, czy ogra- 
niczyć na okres zimowy ilościowo inwen- 
tarz. O godz. 18,15 rozpocznie Rozgłośnia 
Pomorska cykl audycyj morskich o charak- 
terze informacyjnym, nadając morski prze- 
gląd gospodarczy w opracowaniu M. Ru- 
sieckiego. O 18,40 transmituje Toruń lekcję 
języka polskiego, 
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.— W witrynie naszej Filii przy ulicy 
Dworcowej nr 5 wystawiamy najnowsze 
zdjęcia ze świata. 


— Z okazji srebrnego wesela starszego 
posterunkowego policji państwowej p. Lie0- 


narda Bynera i jego małżonki Cecylii z Pa- 


st rnaków — odprawił dnia 3 bm. ksiądz 
mansjonarz Kopeć mszę dziękczynną we 
Farze, a na chórze śpiewała „Harmonia“, 
do którego należą 4 córki jubiłatów. Za zło- 
żone im przez zwierzchników, kolegów i 
przyjaciół życzenia wyrażają państwo By- 
nerowie za pośrednictwem gościnnych ła- 
mów „Dziennika Bydgoskiego* wszystkim: 
staropolskie Bóg zapłać! 


— Bydgoski Klub Sportowy — Teniso- 
wy zamyka swój bogaty tegoroczny sezon 
sportowy imprezą towarzyską, która nie- 
wątpliwie ściągnie w niedzielę, „Pod Or- 
łem* wszystkich miłośników i tenisa i do- 
brej zabawy. Zresztą czy na kortach czy 
na sali dancingowej BKS zawsze ma pewne 
powodzenie. 


W sobotę, 9 bm. udajemy się wszyscy na 
zabawę  Ogrodników do Wicherta, ul. 
Grodzką. Będzie tam dużo wesołości i wiele 
urozmaicenia. Każdy może otrzymać kwia. 
ty jako pamiątkę tej zabawy. Zatem na za- 
bawę Ogrodników idziemy z przyjaciółmi, 
by się najlepiej zabawić. (19872 


— Właściciele małych nieruchomości or- 
ganizują się na nowo. W sali hotelu Leng- 
ning obradowali ub, soboty właściciele ma- 
łych nieruchomości pod przewodnictwem 
p. Tabaczyńskiego. Nowy statut związko- 
wy został zatwierdzony przez urząd woje- 
wódzki. Zaproszony przez Związek adwo- 
kat p. Zb. Jankowski wyjaśnił zebranym 
przepisy prawa najmu. Sekretariat Zwią- 
zku właścicieli małych nieruchomości mie- 
ści się chwilowo przy ul. Gołębiej 64 m. 1 
na Szwederowie. Tamże udziela się człon- 
kom wszelkich informacyj, jak również 
przyjmuje się zapisy nowych członków. W. 
czasie najbliższym otwarty zostanie sekre- 
tariat w centrum miasta. 


— Kalendarz Rzemiosła Polskiego na 
rok 1938 ukaże się z upoważnienia Izby Rze- 
mieślniczej w Toruniu już w czasie najbliż- 
szym. Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogło» 
szenie wydawnictwa, które istotnie jest po- 
lecenia godnym. Jak się dowiadujemy, Ka- 
Jendarz Rzemiosła Polskiego zawierać be- 
dzie wszelkie informacje potrzebne rzemio- 
słu. jak: wykaz władz i urzędów, sprawy 
podatkowe i ubezpieczeniowe, prawo wek- 
słowa i czekowe, ustawę przemysłową i bu- 
dowlaną, informacje o szkolnictwie zawodo- 
wym, taryfy pocztowe, telefoniczne, kolejo- 
we i celne, wykresy gospodarcze, spis ce- 
chów i towarzystw rzemieślniczych, naj- 
ważniejsze rozstrzygnięcia zasadnicze Sądu 
Najwyższego i Najwyższego Trybunału Ad. 
ministracyjnego itd. Będzie to wydawnie- 
two, które jako niezbędny podręcznik dla 
rzemieślnika stanie się jego codziennym 
towarzyszem. Cena w przedpłacie 2 zł za 
egzemplarz. Wszelkich informacyj udziela. 
Wydawnictwo Kalendarza Rzemiosła Po- 
morskiego w Toruniu, ul. św. Jerzego 48, 
m. 4 


Sprawy sokole. 


Sokół Źeński. 

Dziś, w czwartek ćwiczenia młodzieży 
oddziału II o godz. 5-tej, ćwiczenia młodzie- 
ży oddziału I o godz. 6-tej, ćwiczenia dru- 
żyny od 7—9-tej w Sokolni. $ 

Uwaga, Sokół L 

Dziś o godz. 20-ej zebranie plenarne w 
Sokolni. Że względu na ważność spraw jak 
i ciekawy referat uprasza się o jak najlicz- 
niejsze przybycie. Goście i sympatycy mile 
widziani. 

Sokół III. 

Zebranie naczelnictwa dziś o godz. 20-ej 
u druha Woźniaka. Obecność wszystkich 
bezwzględnie konieczna. 

Sokół żeński Jachcice. 

Zebranie plenarne dziś o godz. 19-ej w 
lokalu p. Orczykowskiego. Ważne sprawy. 
Upfaszą się o przybycie wszystkich człon- 


kiń. 
Odpowiedzi redakcji 
J. G. Co do ochotników z terenów po- 
łożonych za linią okupacyjną stosowane 
są wyjątki. Zgłoszenia do Komitetu Me- 
dalu Niepodległości przez właściwy Zwią- 
zek Powstańców, który wyda opinię. 
Uczestnicy strajku szkolnego z b. zabo- 
ru pruskiego mogą się zgłaszać po odznaki 
„Za walkę o szkołę polską* do sekretaria- 
tu Stowarzyszenia Uczestników walki o 
szkołę polską — Warszawa, Nowy Świat 7, 
m. 22. 


- m r 
Bydgoskie Koleie Powiatowe. 
Rozkład jazdy ważny od 1i-go września 1937 r, 
Odiazd poc. z Bydgoszczy w niedz. I święta do : 

Koronowa 8.10, 11.05 14.00, 17.00. 2010, 22.00. 
Wierzchucina 1025, 24,30. 

Przyjazd do Bydgoszczy: 
z Koronowa *7.35. 8.52, 11.31, 
z Wierzchucina 750, 20.03. 

w dni powszednie do: 
Koronowa 8.10, 1103, 12,30%; 14.00, 
Wierzchucina 1.40% 13.304, 15.3074, 

Przyjazd do Bydgoszczy ; 
z Koronowa 7.07%, 7.35, 8.52, 11,31, 
z Wierzchucina 7.05%, 7.50**, 9.18%, 18.13*, 


Objaśnienie znaków: * Pociągi kursują w środy 
1 soboty.. %+ Pocłagi kurscją w soboty. ** Pociągi kursują 
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, (13180 


15,12, 19.28, 21.22. 


17.00, 20.10. 
19.354 


15.12, 19.26, 
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Gdynia, dnia 7 października 1937 r. 
BALENDARZYEM 

Dziś: Najśw. M. P. Różańcowej. 

Jutro: Brygidy wd., Pelagii. 

Wschód słońca o godzinie 6,10. 

Zachód słońca o godzinie 17,24, 


Stan pogody. 
Naogół rozpogodzenie. 


Trwający nadal nad Polską przepływ po- 
wietrza z północnego wschodu stopniowo 
ochładza podłoże, a w Tatarach wysokich 
od wczorajszego popołudnia panuje mróz. 
(Temperatura na Kasprowym Wierchu wy- 
nosiła wczoraj o godzinie 14-ej 0 stopni, o 
14-ej było w Polsce chmurno z przejaśnie- 
niami. Wiał umiarkowany wiatr północno- 
wschodni, a temperatura wahała się około 
12-tu stopni. 


W dniu 5 października powrócił do Gdy- 
hi na S/S „Śląsk“ pierwszy proboszcz portu 
gdyńskiego ks. Sękiewicz. Ksiądz Sękiewicz 
reprezentował na kongresie Apostolatus 
Maris w Antwerpii połską marynarkę han- 
dlową, o czym pisaliśmy już w nr 218 i 228 
„Dziennika Bydgoskiego“, Następnego dnia 
rano zwróciliśmy się do ks. Sękiewicza z 
prośbą, aby zechciał się podzielić z naszym 
wydawnictwem wrażeniami z kongrest. 

Niezmordowany duszpasierz naszej ma- 
rynarki, przyjął Waszego korespondenta 
niezmiernie życzliwie i nie próbując nawet 
tłumaczyć się. zmęczeniem odbytej długiej 
podróży chętnie podzielił się swymi uwa- 
gami. 


PARA „O kongresie pisaliście panowie, jak wi- 
-> Stan | dZE już przed kilku dniami. Sprawozdanie 
wczorajszy | wasze było jak najbardziej dokładne, od 


siebie jednak mogę dorzucić parę uwag, 
które może zainteresują czytelników „Dzien- 
nika Bydgoskiego". 

Po przybyciu do Antwerpii na statku 
polskim S/S „Hel“ zatrzymałem się w jed- 
nym z hoteli i udałem się do miasta, by 
rozejrzeć się .po innych uczestnikach Kon- 
gresu. W paru większych hotelach gros po- 
kojów było zajęte uczestnikami kongresu 
Apostolatus Maris, a w porcie stały statki, 
które przywiozły uczestników doniosłego 
dla świata katolickiego zjazdu. Razem 
przybyło ok. 400 przedstawicieli państw ka- 
tolickich, przybył nawet przedstawiciel 
gen. Franco, który w czasie obrad kongresu 
odczytał pismo odręczne generała, podkre- 
ślające życzliwe stanowisko rządu narodo- 
wego Hiszpanii do kościoła katolickiego. 
Każda delegacja składała się z kilku przed- 
stawicieli, którym towarzyszył cały sztab 
pomocniczy sekretarzy, stenografów itp. 
Gdy powróciłem po tym „wywiadzie* do 
mego hotelu, ogarnęła mnie pewna obawa, 
jak się wywiążę ż reprezentowania Polski, 
będąc pozbawionym najkonieczniejszej po- 
mocy technicznej. 

Pierwsze też dwa dni obrad odbyły Się 
z udziałem moim jedynie w roli słuchacza. 
Gdy jednak stwierdziłem, że ó Polsce nie 
padło ani jedno słowo, postanowiłem wy- 
stąpić i w miarę mych możności godnie za- 
reprezentować nasz kraj. 

W trzecim dniu obrad udzielonc maj też 
głosu, z którego skorzysta >m, aby licznym 
zebranym na kongresie przedstawicielom 


POGOTOWIA. 


Straż pożarna te 17-08. Pogotowie Ra- 
tunkowe, lekarz dyżurny te 12-40. GŁ Kom. 
Policji œ 16-11. Miejskie Zakłady Elek- 
tryczne tee 23-67. . 

DYŻUR APTEK. 

Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst- 
kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyni 
są czynne godz. od 8—20. Dyżur w nocy, od 
godz. 20—8 rano oraz w niedzielę i święta 
mają w bieżącym tygodniu następujące ap- 
teki: 

Apteka pod Gryfem, ul. Starowiejska 34. 

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska "155. 

Apteka Bałtycka. ul. Śląska 42. 

Apteka Nadmorska, ul. Orłowska w Or- 
łowie Morskim. 
ù AUTODOROŻKI 

Skwer Kościuszk: + 15-70. Plac Kaszub- 
ski e 15-41; ul. Portowa tre 25-62; Dworzec 
kolejowy + 15-40; Orłowo Morskie = 92-04. 


TRAGARZE Kkraió ; i k 
przy dworcu. %=% 21-93. rajów zagranicznych dać obraz nie tyl 0 0 
Oddział roli i pracy kościoła katolickiego w życiu 
Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgoskie- polskiego marynarza. lecz w ogóle o Polsce, 


o Gdyni i jej porcie, wspomniałem nawet o 
nowym naszym porcie rybackim mna Helu 
(Wielka Wieś). 

Mam wrażenie, że przemówienie moje, 
które było jednym z dłuższych w czasie 
obrad. trafiło do przekonania słuchaczy i 
spotkało się z należytym zrozumieniem, 
gdyż przyjęto je oklaskami, a najpoważ- 
niejsze pismo w Antwerpii „Gazet van Ant- 
werpen“ wydawane w języku flamandzkim 


go“ mieści się: Skwer Kościuszki 24 (nad 
cukiernią Fangrata), tel. 14-60. 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA. Najpiękniejsza opowieść filmo- 
wa „Janosik” hetman zbójnieki. W rolach 
gł. Zlata Hajdukowa i Palo Bielik. Nadpro- 
gram tygodnik. 

BODEGA. „Boccacio”. W roli gł. Willy 
Fritsch. Poza tym nadprogram. 

LIDO. Najgłośniejsza komedia chwili o- 
becnej ò królu, który zakochał się w płochej 
Amerykance p. t. „Król i chórzystka”. W ro- 
lach głównych Fernand Gravet i Joan Blon- 
del. Nadprogram najnowszy tygodnik. 

MORSKIE OKO. Najnowsza rewelacyjna 
komedia polska „„Książątko”. W rolach gł. 
Lubińska, Bodo, Fertner, Sielański. Bogaty 
nadprogram. 

POLONIA. Król ekranu Emil Jannings 
w niebywałym arcydziele p. t. „Władca”. 
Najnowszy tygodnik oraz nadpregram. 

MIRAŻ - Orłowo. „Annapolis” — film o- 
snuty na tle życia uczniów amerykańskiej 
szkoły morskiej. Nadprogram tygodnik. 


Lokatorom gdyńskim do wiadomości! 


Sekretariat Związku Lokatorów  prze- 
niesiony został do nowego lokalu przy 
ul. 10 Lutego nr 39 lokal frontowy. Se- 
kretariat czynny jest cały dzień od godz, 
9—13 i od 16—18. Członkom swym u- 
dzieła porad i pomocy w sprawach. mie- 
szkaniowych, oraz przyjmuje zapisy no- 
wych członków. 


Import śledzi świeżych do Gdyni. 


Do Gdyni nadchodzi ostatnio szereg 
statków ze śledziami świeżymi w lodzie, 
tak dla sprzedaży do wędzarń jak i dla 
solenia do beczek, Pozostaje to w związ- 
ku z dogodnymi zakupami tych śledzi 
na aukcjach rybnych w Holandii 


We wiorek odbyło się pierwsze przed- 
stawienia w cyrku Staniewskich, który 
przybył do Gdyni. Po mieście rozlepiono 
afisze, podające szczegóły programu. Lecz 
najlepsza reklama, to wrażenie publiczno- 
ści. Publiczność tym razem jest więcej niż 
zadowolona. Program obecny jest napraw 
dę imponujący. Rzecz jasna, że najwięk- 
Szym powodzeniem cieszy się egzotyczna 
trupa z 12 tysgrysami bengalskimi, których 
pogromca p. Franciszek Trubka zbiera stale 
rzęsiste oklaski. Niemniejszym uznaniem 
publiczności cieszą się światowej sławy a- 
krobaci Brettini, którzy uchodzą za najlep- 
szych artystów Łotwy. Wesołą część pro- 
gramu wypełniają nadzwyczajni komiey, na 
których czoło wysuwa się „Długi Emil” ze 
swymi partnerami i buldogami Wiki 


przeniósł biuro swego wydziału wyko- 
nawczego z ul, Morskiej 13 na ul. 10 Lu- 
tego 39, m. 12, tel. 20-65. Konto w KKO 
nr 5150. Komitet Pomocy Dzieciom czy- 
ni już obecnie przygotowania do podję- 
cia akcji niesienia pomocy dziatwie i 
młodzieży szkolnej, przedszkolnej i po- 
zaszkolnej w zakresie dożywiania, za- 
opatrzenia w ciepłą. odzież, bieliznę i 
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Miejski Komitet Pomoc 


„DZIENNIK BYDGOSKI", pigtek,-dnia 8 października 1937 r. 


A jednak Polska 


była należycie reprezentowana! 


Nasza rozmowa z ks. W. M. Sękiewiczem — pierwszym proboszczem portu gdyńskiego. 


Program cyrku Sfaniewskich warf jest widzenia. 


| 


y Dzieciom i Młodzieży 
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Wytworne nowoczesne 


KINO POLONIA 


Gdynia, ul. Skwer Kościuszki, tel. 38-19 
przodujące w doborze filmów. (19879 
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Dziś dawno oczekiwany król ekranu 
Exmil Janma mimes 


po wieloletniej nieobecności na polskich 


i ; i mówie- } 
przyniosło streszczenie mego prze a RE A AE 


nia. Po moim wystąpieniu odwiedzili mnie 
przedstawiciele prasy międzynarodowej z 
wywiadami na temat Polski i jej ostatnich 
wydarzeń wewnętrznych. Nie mogąc udzie- 
lać informacyj każdemu z korespondentów 
z osobna, przyjąłem ich skromnym obia- 
dem, podczas którego starałem się przed- 
stawić mocarstwową rolę Polski i jej coraz 
silniejszy rozkwit w poczuciu bezpieczeń- 
stwa państwa i wzmożenia obronności dzię- 
ki silnej armii, którą uwielbia cały naród. 
Musiałem, rzecz jasna, sprostować szereg 
informacyj, które zostały „łansowane przez 
naszych wrogów na temat osiainieh wyda- 
czeń, wyolbrzymionych i przesadatnych, 
podrywających zaufanie do naszego kraju. 
Powracając jednak do mega przemówienia, 
chętnie służę panu redaktorowi numerem 
„Gazet van Antwerpen“, w którym przemó- 
wienie to zostało w streszczeniu opubliko- 
wane. 

W czasie mego pobytu w Antwerpii zło- 
żyli mi wizytę naczelni redaktorzy pism 
antwerpskich, interesując się żywo życiem 
Polski, oraz skauci. Dzięki nadzwyczaj 
życzliwemu i pełnemu zrozumienia stano- 
wisku kapitana statku s. s. „Hel“ p. Kazi- 
mierzą Lipskiego i pierwszego oficera p. 
Zygmunta Góry, mogłem przyjąć odpowied- 
nio wizyty gości antwerpskich. Przed od- 
jazdem przesłałem wydawnictwu „Gazet 
van Antwerpen* podziękowanie za przyję- 
cie okazane przedstawicielowi R. P. ha 
kongresie „Apostolatus Maris'. które też 
zostało przez to pismo w całości opubliko- 
wane, W czasie dyskusji nad referatami 
zaproponowałem, aby nastepny kongres, a 
raczej kongres w roku 1939 odbył się w 
Gdyni. Propozycja moja zostanie rozna- 
trzona na kongresie A. M. który się edbę- 
dzie w reku przyszłym w Glasgow. Nie 
wątpię, że nasze czynniki odpowiedzialne 
potrafią wykorzystać tę okazję dla naieży- 
tego zareprezentowania katolickiej Polski, 
a przede wszystkim naszego portu gdyń- 
skiego i naszej marynarki handlowej wo- 
bec całego świata. Sądzę tak, gdyż jeszcze 
w drodze do Antwerpii mijając się ż okrę- 
tem „Dar Pomorza* wymieniłem z p. mini- 
strem Romanem depesze i otrzymałem ze 
strony pana ministra życzenia powedzenia 
mej akcji. 

Po powrocie do Gdyni zabieram się na 
nowo do pracy nad uzyskaniem .własnego 
dostępu do morza“, to jest kaplicy porto- 
wej i skromnego mieszkania dla mnie, co 
przy żywym poparciu okazywanym mi 
przez dyrektora Urzędu Morskiego p. inż. 
Łęgowskiego niebawem da się z pewnością 
urzeczywistnić, 

Ze swej strony dziękuję wydawnictwu 
„Dziennika Bydgoskiego“ za zainteresowa- 
nie jakim otacza pracę nad szerzeniera pro- 
pagandy Polski katolickiej i chętnie sko- 
rzystam z łamów „Dziennika Bydgoskiego“, 
by omówić parę zagadnień lokalnych zwią- 
zanych z moją akcją". B. O. B. 


BOGATY NADPROGRAM. 
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odcięta od świata. 


Fatalny rozkład kolejowy, 


Najpiękniejsze miejscowości Szwajca- 
rii Kaszubskiej, leżące na linii Gdynia— 
Babidół—Kościerzyna są z roku na rok 
w rozkładach kolejowych odcinane tak 
od Gdyni i Gdańska jak i od Byd- 
goszczy, Jeden pociąg bezpośredni na 
dobę i fatalne połączenie okólne to sta- 
nowczo za mało dla rosnących potrzeb 
turystycznych tych okolic. Przez mie- 
siące letnie wprowadzono jeden pociąg 


rego korzystało wielu turystów, niestety 
od 4 września pociąg ten nie kursuje i 
prawdopodobnie stan odizolowania 
Szwajcarii Kaszubskiej zostanie utrzy- 
many na zimę, Jak np. narciarz czy tu- 
rysta może dostać się do Wieżycy z Gdy- 
ni? Otóż pociągiem bezpośrednim tylko 
wyjeżdżając o godz, 22,35 — przyjazd 
na miejsce 23,45 (! północ). Drogą okól- 
ną o połowę dłuższą przez Kartuzy też 
niełatwo się dostać, bo co prawda z Gdy- 
ni jest pociąg do Kartuz 7,54 ale po przy- 
jeździe do Kartuz 9,30, połączenie do 
Wieżycy jest dopiero o 15,13 czyli cały 
dzień stracony. Powrót jest heroiczny! 
Wyjazd z Wieżycy 17,44 i po godzinnym 
w Kartuzach oczekiwaniu na połączenie 
przyjazd do Gdyni 20,33. Praktycznie 
biorąc najodważniejszego turystę, od- 
straszy dojazd, który przy odległości o- 
koło 50 km powinien trwać godzinę, a 
zajmuje 3—4 godziny czasu, wzglę- 
dnie zmusza do noclegu w terenach 
gospodarczo dla turystów  nieprzygoto- 
wanych, 

Nawiasem dodamy, że dojazd ten nie- 
proporcjonalnie w stosunku do odległo- 
ści jest bardzo drogi. Na liście grzechów 
jakie stale wobec możliwości rozwojo- 
wych turystyki w Szwajcarij Kaszuh- 
skiej popełniaja rozkłady kolejowe, są 
„grzechem śmiertelnym”, 


Pierwsze szprofy świeże 
w Gdyni. 

Pierwsze szproty łowią już rybacy w 
Szwecji i Niemczech. Do Gdyni sprowa- 
dzono pierwszy transport z Góteborgu. 
(Szwecja) w dniu 5 października 1937 r, 
Z, ogólnej ilości 729 skrzyń 50 kilowych, 
tylko 19 skrzyń nadawało się do sopży- 
cia, gdyż były odpowiednio zapakowane 
(skrzynie z dostateczną ilością lodu i 
zabitymi wiekami), Reszta w ilości 710 
skrzyń (bez wieka i bez lodu) uległa ze- 
psuciu, oddano więc ją do zniszczenia w 
fabryce mączki rybnej. Okazuje się, że 
tak delikatne ryby jak szproty, muszą 
być odpowiednio pakowane i konserwó- 
wane lodem, a przewóz może być doko- 
nany szybkimi kutrami, nie zaś powol- 
nymi frachtowcami. 


i Blanca oraz terrierem Zizi. Płeć piękną 
reprezentuje pełna uroku Lidia Diaz, wy- 
stępująca z niemniej uzdolnionym partne- 
rem oraz Delli — tancerka akrobatyczna o 
wielkich zdolnościach  choreograficznych, 
występująca z partnerem Jostem. Na tra- 
pezie niezrównany jest „rekordzista? Eugen 
Schmidt. Do najweselszych akrobatów świa- 
ta zaliczyć niewątpliwie należy zespół wło- 
ski Waldemar-Orlando, którzy swymi kar- 
kołymnymi sztukami wzbudzają jednocze- 
śnie salwy śmiechu i frenetyczne oklaski 
całej widowni. Trudno jest oddać w paru 
isłowach wrażenia, jakie odniosło się z 
przedstawienia w cyrku Staniewskich. Aby 
móc należycie ocenić cały program i przy 
tym świetnie się ubawić, należy pójść same- 
mu na jedno przedstawienie, co doradzamy 
gorąco wszystkim naszym czytelnikom. 


obuwie, oraz urządzenia świetlic i po- 
mocy naukowej, jak również pomocy 
leczniczej. 

Zakres tej pomocy zależeć będzie od 
rozmiarów ofiarności społeczeństwa na 
te cele. Do ofiarności tej już dziś gorą- 
co apelujemy i nie wątpimy, że każdy 
dobry obywatel Polski zrozumie, że 
zdrowa i dobrze wychowana młodzież, to 
przyszłość państwa i narodu. 


ET mm 
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WYRÓWNYWA SIĘ. 


— Co też pani Walentowa wyrabia. Tylu 
jest lekarzy w Polsce, a pani chce syna. od- 
dać na medyka? 


— Ma pani rację, lekarzy jest w Polsce 
dużo, ale niech pani nie zapomina, że co rok 
ludzie wynajdują po kilka nowych chorób. 
Więc się wyrównywa, 


Szwajcaria Kaszubska | 


dodatkowy Gdynia— Kościerzyna, z któ- 


Ste. 10. 


Serdeczny stosunek narodu 


do armii jest kardynalinym 
warunkiem siły państwa. 


. Od Pana Prezydenta Miasta otrzymu- 
jemy następujące pismo do opubliko- 
wania: 

Wojewoda Poznański 

Nr. Wojsk. X. 3/50/37.. 

Podziękowanie za współpracę w czasie tego- 

rocznych ćwiczeń wojskowych. 
Poznań, dnia 2 października 1937 r. 
Do Pana Prezydenta Miasta 
w Bydgoszczy. 

Podczas tegorocznych ćwiczeń między- 
dywizyjnych, przeprowadzonych na terenie 
województwa poznańskićgo, władze wojsko- 
" we stwierdziły ofiarną i skuteczną wspól- 
pracę władz administracyjnych i samorzą- 
dowych oraz organizacyj społecznych z woj- 
skiem. 

Również ustosunkowanie się do wojska 
całej ludności było nadzwyczaj życzliwe 
i przychylne, czego widomym wyrazem by- 
ło zachowanie się jej przy przemarszach 
przez miejscowości podczas postojów i nad- 
zwyczaj serdeczne przyjęcie na kwaterach. 

Za ten serdeczny stosunek współpracy, 
jaki wytworzył się między władzami admi- 
nistracyjnymi i wojskowymi oraz między 
społeczeństwem * a Armią, Pan Minister 
Spraw Wojskowych złożył na moje ręce po- 
dziękowanie i polecił przekazać je również 
ludności, organizacjom społecznym oraz 
władzom administracyjnym i samorządo- 
wym. 

Wykonując powyższe, dziękuję również 
ze swej strony za włożoną pracę i poniesio- 
ne trudy przy organizowaniu współpracy 
ludności, organizacyj społecznych i władz 
z wojskiem. Serdeczny bowiem stosunek 
Narodu do jego Armii, jawne wyrazy czci, 
jaką otacza mundur żołnierza polskiego, są 
kardynalnym warunkiem siły Państwa Pol- 
skiego. 

Panu Prezydentowi specjalnie dziękuję 
i proszę o przekazanie podziękowania lud- 
ności miasta i organizacjom społecznym o- 
raz wszystkim, którzy przyczynili się do 
uświeinienia powitania wojska w Bydgosz- 
czy. 

Wojewoda 
w z. (—) źwirski, naczelnik wydziału. 
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„Pszczółka na Brdzie. 


Sensacją swego rodzaju na Brdzie jest 
niezwykły statek, odbywający od dwóch 
dni swą próbną jazdę. Ciekawa budowa te- 
go statku, utrzymanego w kolorze szarym, 
o solidnej konstrukcji, czyni wrażenie jak 
gdyby statku wojennego. Jest to wybudo- 
wany w bydgoskiej stoczni „Lloydu Byd- 
goskiego* 60-konny statek motorowy, koło- 
wiec z specjalnie małym zanurzeniem, prze- 
znaczony dla potrzeb żeglugi na górnej Wi- 
śl. pod Krakowem. Statek o nazwie 
„Pszczółka“ rozwinąć może szybkość 12 ki- 
lłometrów na godzinę. Ministerstwo zamó- 
wiło sześć statków tego typu w stoczni 
„Lloydu Bydgoskiego“, Próba wypadła 
. znakomicie, 


Poświęcenie szkoły w Bydgoszczy. 


Zarząd Miejski wybudował własnym ko- 
sztem budynek dla publicznej szkoły pow- 
szechnej III stopnia na przedmieściu Zim- 
ne Wody. Poświęcenie szkoły i oddanie bu- 
dynku władzom szkolnym w posiadanie 
nastąpi w sobotę dnia 9 października 1937 
r. o godz. 10-tej. 


Pierwsza jesienna zabawa 
czeladzi rzeżnickiej. 


Zabawy taneczne Stow. Czeladzi Rzeź- 
nickiej przy Cechu cieszą się zawsze wiel- 
kim powodzeniem, to też na pewno z zado- 
woleniem dowiedzą się szerokie koła o pier- 
wszej jesiennej zabawie Czeladzi. 

Zabawa ta odbędzie się w najbliższą so- 


botę 9 bm. wieczorem w pięknie udekoro- p 


wanych salach Resursy Kupieckiej. Do tań- 
ca przygrywać będzie doborowa orkiestra. 
W programie różne urozmaicenia i niespo- 


dzianki. Pamiętajcie więc o sobotniej zaba-$ j ; 
j tramwajów i autobusów miejskich pod dyr. 


wie Stow. Czeladzi Rzeźnickiej przy Cechu. 
x 

— Jeżeli wypada nam zjeść jakiekolwiek 
pożywienie poza domem prywatnvm, nale- 
ży to uczymić tylko w pierwszorzędnej re- 
stauracji, co do której się ma pewność, że 
podają tam zawsze Świeże potrawy, czysto 
i rzetelnie przyrządzone. Tej zasady nale- 
ży się przede wszystkim trzymać w nad- 
chodzącym sezonie, w którym urządza się 
tzw. popularnie świniobicia. Chodzi prze- 
cież o to, ażeby te tak często polecane Świe- 
że kiszki, nogi wieprzowe itp. zjeść na- 
prawdę z prawdziwym apetytem, nie nara- 
żając przy tym na szwank swego cennego 
zdrowia. Wśród licznych zakładów gastro- 
nomicznych, naszego grodu wyrobiła sobie 
pod tym względem dobrą renomę w ubie- 
głvm roku nowo powstałą a dziś już po- 
wszechnie znana pierwszorzędna restaura- 
cja Szmeltera przy ul. Gdańskiej ur 30. 
Tradycyjnym zwyczajem będzie można tam 
w każdy czwartek zajadać sobie w doboro- 
wym towarzystwie smacznie przyrzadzone, 
domowego wyrobu: Świeże kiszki, kiełba- 
sy, flaki, golonki wieprzowe itd. Za jakość 
i rzetelność gwarantuje gospodarz swoją 
dobrą ©puuią, jaką sobie umiał wvrobić. 
Zwracamy uwagę naszych Szan. Czytelni- 
ków na dzisiejsze ogłoszenie restauracji 
Szmeltera. 


—. 


I ZNOWU REKORD JOPIE 
WAALBERG. 


Warszawa. Znana pływaczka holender- 
ska Jopie Waalberg, która niedawno jako 
jedyna pływaczka na świecie uzyskała w 
pływaniu na 200 m stylem klasycznym 
czas poniżej 3 minut (2:58 sek.), poprawiła 
w tych dniach ten wspaniały wynik, bę- 
dący rekordem świata. Wymieniona pły- 
waczka uzyskała tym razem czas 2:56,9 s. 
Wynik ten jest naturalnie nowym rekor- 
dem świata. i 


TILDEN PRZEGRAŁ Z NUESSLEINEM. 


N RE 4 

Londyn. W finale turnieju tenisowego 
zawodowców o mistrzostwo świata Niemiec 
Aa pokonał Tildena 6:4, 3:6, 6:3, 2:6, 
6:3. 


HVEGER POPRAWIA SWĘ REKORDY. 

Kopenhaga. Świetna pływaczka duńska 
Ranghilda Hveger ustanowiła nowy rekord 
świata w pływaniu na 400 m stylem do- 
wolnym, mając wynik 5:14 sek. Poprzedni 
rekord należał do tej samej zawodniczki i 
wynosił o 0,2 sek, mniej. 


MATYAS NIE WEŹMIE UDZIAŁU 
W MĘCZU PRZECIWKO JUGOSŁAWII. 

Lwów. W środę wieczorem zarząd Po- 
goni lwowskiej zawiadomił PZPN, że Ma- 
tyas nie będzie mógł wziąć udziału w nie- 
dzielnym meczu międzypaństwowym Pol- 
ska — Jugosławia. 

Lwów. W uzupełnieniu komunikujemy, 
że stan Matyasa po meczu z Ruchem uległ 
tak wielkiemu pogerszeniu, iż udział jego 
w grze w przeciągu najbliższych tygodni 
jest wykluczony. 


ZGON ZNANEGO DZIAŁACZA 
SPORTOWEGO. 

Warszawa. We wtorek zmarł nagle dr 
Władysław Sobolewski, inspektor p. p. 
znany od wielu lat działacz sportowy. 
Zmarły znany był szczególniej na terenie 
sportu szermierczego i ostatnio pełnił funk- 
cję delegata PUWF do Pol. Zw. Szermier- 
czego. W zawodach szermierczych brał on 
czynny udział. a w r. 1924 w Paryżu star- 
tował w drużynie naszej w olimpijskim 
turnieju szermierczym. Sport polski po- 
niósł dużą stratę. 


MECZ PIŁKARSKI O PUCHAR 
POLSKI W WARSZAWIE. 

Międzyokręgowy mecz piłkarski o „Pu- 
char Polski* pomiędzy reprezentacjami 
Warszawy i Śląska odbędzie se w nadcho- 
dzącą niedzielę o godz. 10-tej na stadionie 
Wojska Polskiego, jako przedmecz między- 
państwowego spotkania Polska — Jugosłó- 
wia. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00: 
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty). 
8,60: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja dla 


jszkół: „Dwie korony” — słuchowisko dla 
„dzieci starszych Benedykta Hertza. 11,40: 


Gra orkiestra filharmonii berlińskiej (pły- 


A ty). 11,57: Sygnał czasu. 12,03: Audycja po- 


łudniowa: 1, muzyka, 2. dziennik południo- 
wy, 8. Zułów — miejsce rodzinne Marsz. 
Piłsudskiego — audycja słowno-muzyczna. 
15,306: Wiadomości gospodarcze. 15,45: „Pa- 
ździernik” — pogadanka dla dzieci star- 
szych — wygłosi St. Sumiński. 16,00: Roz- 
mowa z chorymi ks. kapelana M. Rękasa 
(ze Lwowa). 16,15: Koncert orkiestry dętej 


Leona Cymmera. 16,50: Pogadanka aktual- 
na. 17,09: „Organizacja opieki nad młodzie- 
żą pracującą w Austrii” — odczyt — wygł. 
Janina Miedzińska. 17,15: D. Marcello — A. 
Corelli: Koncert orkiestry kameralnej pod 
dyr. Z. Dymmka z udz. W. Smyka (obój) 
z Katowic. 17,50: Przegląd wydawnictw — 
omówi prof. H. Mościcki. 18,00: Wiadomo- 
ści sportowe. 18,10: Tercety wokalne i in- 
strumentalne (płyty). 18,30: Program na ju- 
tro. 18,35: Audycja dla wsi. 19,08: Teatr wy- 
obraźni: „Ballada wisielców” T. de Banvi- 
le'a (z Krakowa). 19,40: Andre Gretry - Fe- 
liks Mottl: fragm. z suity baletowej (płyty). 
19,50: Pogadanka aktualna. 260,08: „Cavale- 
ria lwowiana” — parodio-operetka w 1 ak- 
cie w-g M. Kramera z muzyką B. Zeplera, 
w tłumacz. A. Kiezmana, w adaptacji i ra- 
dicfonizacji W. Budzyńskiego. Oprae. muz. 
i kier. J. Munda. Wykonawcy: zespół ope- 
retkowy, orkiestra i chór (ze Lwowa). 20,45: 
Dziennik wieczorny. 20,55: Pogadanka aktu- 
aina. 21,00: Koncert rozrywkowy. Wyko- 
nawcy: orkiestra wojskowa pod dyr. A. 
Szałkowskiego i zespół wokalny „Piątka 
Poznańska” pod dyr. M. Obsta (z Poznania). 
22,06: Koncert kameralny. Wykonawcy: Je- 
rzy Tarski (skrzypce), Jerzy Sobierajski 
(altówka), Tadeusz Lifan (wiolonczela) i Je- 


rzy Lefeld (fortepian). 22,50: Ostatnie wia- I 


kował się do finału. 


PROGRAMY RA 


Piątek, 8 października. 


DZIŚ WALCZY RAN W PRADZE. 
Dziś w czwartek wieczorem rozegrany 
zostanie w Pradze mecz bokserski zawo- 
dowców — Edwarda Rana z Czechem Hru- 
beszem. a 
POLSKA — FINLANDIA 
I POLSKA — NORWEGIA. 
Poznań. Polski Związek Bokserski u- 
stalił definitywnie termin meczu Polska — 
Norwegia w Oslo na dzień 5 grudnia br.“ 
a spotkania Polska — Finlandia na dzień 
29 marca 1938 r. 


BILANS SPOTKAŃ POLSKA — JUGO- 
SŁAWIA. 

Niedzielny mecz piłkarski Polska — Ju- 
gosławia o mistrzostwo świata będzie 9-tym 
spotkaniem reprezentacji wymienionych 
państw. x 

Pierwszy mecz odbył się w Zagrzebiu 
1922 roku i dał zwycięstwo Polsce 3:1. Na- 
stępnie 

1923 roku w Krakowie zwyciężyła Jugo- 
sławia 2:1. 

1931 r. w Poznaniu wygrała Polska 6:3. 
1932 r. w Zagrzebiu zwyciężyła Polska 


3:0. 
1933 r. w Warszawie zwyciężyła Polska 
: BĘ r. w Belgradzie Polacy przegrali 


$ „1935 r. w Katowicach Polacy przegrali 
R r. w Belgradzie Polacy przegrali 


Na ogólną liczbę 8 rozegranych spotkań 
każda z reprezentacji wygrała 4 mecze. 
Jednak Jugosławia ma lepszy stosunek 
bramek, mianowicie 25:23. 


DOSKONAŁE WYNIKI ZNANYCH LEKKO- 
ATLETÓW GRUDZIĄDZKICH. 

Grudziądz. Dwaj grudziądzey lekkoatle- 
ci Bielicki i Stanisławski uzyskali na nie- 
dzielnych zawodach MKS-u wspaniałe wy- 
niki, dzięki którym zakwalifikowali się do 
grona 10-ciu najlepszych lekkoatletów Pol-. 
ski. Bielicki (Sokół), startując poza kon- 
kursem, ustanowił w trójskoku nowy re- 
kord Pomorza, wynikiem 13,73 m, lepszym 
od dawnego o 39 em. Stanisławski (MKS) 
wykazał się w biegu na' 200 m szczytową 
formą. osiągając czas 22,7 sek. Czas ten 
jest gorszy od rekordu Pomorza dlatego 
tylko, że posiadaczem jego jest Dunecki 
(Toruń), reprezentant i wicemistrz Polski 
na tym dystansie. 


O MISTRZOSTWO POLSKI W HOKEJU 
ZIEMNYM. 

Poznań. W meczu eliminacyjnym o mi- 
strzostwo Polski w hokeju ziemnym, dru- 
żyna WKS pokonała Zuchowatych 4:0 (3:0). 
Dzięki temu zwycięstwu WKS zakwalifi- 


DIOWE 


domości dziennika wieczornego, 
prasy i komunikat meteorologiczny 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUŃ. 11,40: Gra orkiestra filharmonii 
berlińskiej (płyty). 13,00: „Dla każdego coś 
ładnego”. Południowy koncert z płyt. 14,00: 
Wiadomości z Pomorza. 14,10: „Dla każdego 
coś ładnego” — dalszy ciąg muzyki z płyt. 
18,10: Program na jutro. 18,15: Utwory wio- 
lonczelowe w wyk. Tadeusza Kowalskiego. 
Przy fortepianie Edmund Rösler, 
„Historia powstania portu gdyńskiego” —- 
odczyt wygłosi dr Józef Borowik. 18,55: 
Wiadomości sportowe z Pomorza. 19,40: Mu- 
zyka (płyty) z Warszawy. 23,00: Tańczymy 


(płyty). 
ZAGRANICA. 
Deutschlandsender. 19,10: Koncert filhar- 


monii berlińskiej. Mediolan. 19,40: Muzyka 


lekka. Budapeszt II. 20,00: Muzyka salono- 
wa. Radio Romania. 26,10: Wieczór opero- 


wy. Sżłutgart. 20,15: Wesoła audycja mu- 
zyczna. Droitwich. 21,08: Muzyka taneczna. $ 


Hilversum II. 21,40: „Mignon”, opera Tho- 
masa (frazm.).  Deutschlandsender. 22,30: 


Koncert nocny. Droitwich. 22,35: Koncert kuf 


uczezeniu pamięci Karola Szymanowskiego. 
Kopenhaga. 22,45: Muzyka taneczna. Buda- 
peszt. 23,05: Muzyka cygańska. Lipsk. 23,00: 


Muzyka taneczna. Luksemburg. 24,00: Mu-f 
zyka taneczna. Radio-Paris. 24,60: Koncert 


nocny. . 


Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej. 

W czwartek o godz. 13,00 nadana zosta- 
nie pogadanka rolnicza p.t. „Czy wyzbywać 
się inwentarza”. Władysław Skrzypek roz- 


winie w niej aktualny dla każdego rolnikaj 
u progu sezonu zimowego temat, czy ogra-f 
niczyć na okres zimowy ilościowo inwen-$ 


tarz. O godz. 18,45 rozpocznie Rozgłośnia 
Pomorska cykl audyeyj morskich o charak- 
terze informacyjnym, nadając morski prve- 
glad zosbpodarczy w opracowaniu M. Ru- 
sieckiego. 
języka połskiego. 


przeglądĘ 


18,40: f 
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W każdym oknie nalepka! 


Z okazji „Tygodnia Miłosierdzia”, który 
odbędzie się w dniach 10—17 bm. wydał „Ca- 
ritas“ piękne nalepki iluminacyjne. Nalepki 
nabyć można w biurze BO. Caritas, Gdań- 
ska 30. Dochód przeznaczony jest na bie- 
dnych naszego miasta. 

Niechże w „Tygodniu Miłosierdzia“ nie 
będzie okna bez nalepki „Caritas“, Pamię- 
tajmy, że i w ten sposób składamy nasźą 
ofiarę na biednych! 


— W witrynie naszej Filii przy ulicy 
Dworcowej nr 5 wystawiamy najnowsze 
zdjęcia ze świata. 

— Z okazji srebrnego wesela starszego 
posterunkowego policji państwowej p. Lie0- 
narda Bynera i jego małżonki Cecylii z Pa- 
siurnaków — odprawił dnia 3 bm. ksiądz 
mansjonarz Kopeć mszę dziękczynną we 
Farze, a na chórze śpiewała „Harmonia“, 
do któregó należą 4 córki jubilatów. Za zło- 
żone im przez zwierzchników, kolegów i 
przyjaciół życzenia wyrażają państwo By- 
nerowie za pośrednictwem gościnnych ła- 
mów „Dziennika Bydgoskiego" wszystkim: 
staropolskie Bóg zapłać! 

— Bydgoski Klub Sportowy — Teniso- 
wy zamyka swój bogaty tegoroczny sezon 
sportowy imprezą towarzyską, która nie- 
wątpliwie ściągnie w niedzielę, „Pod Or- 
łem“ wszystkich miłośników i tenisa i do- 
brej zabawy. Zresztą czy na kortach czy 
na sałi dancingowej BKS zawsze ma pewne 
powodzenie. 

W sobotę, 9 bm. udajemy się wszyscy na 
zabawę  Ogrodników do  Wieherta, ul. 


Grodzka, Będzie tam dużo wesołości i wiele ` 


urozmaicenia. Każdy może otrzymać kwia- 
ty jako pamiątkę tej zabawy. Zatem na za- 
bawę Ogrodników idziemy z przyjaciółmi, 
by się najlepiej zabawić. (19872 

— Właściciele małych nieruchomości or- 
ganizują się na nowo. W sali hotelu Leng- 
ning obradowałi ub. soboty właściciele ma- 
łych nieruchomości pod przewodnictwem 
p. Tabaczyńskiego. Nowy statut związko- 
wy 'został zatwierdzony przez urząd woje- 
wódzki. Zaproszony przez Związek adwo- 
kat p. Zb. Jankowski wyjaśnił zebranym 
przepisy prawa najmu. Sekretariat Zwią- 
zku właścicieli małych nieruchomości mie- 
ści się chwilowo przy ul. Gołębiej 64 m. 1 
na Szwederowie. Tamże udziela się człon- 
kom wszelkich informacyj, jak również 
przyjmiuje się zapisy nowych członków. W 
czasie najbliższym otwarty zostanie sekre- 
tariat w 'centrum miasta. 

— Kalendarz Rzemiosła Polskiego na 
rok 1938 ukaże się z upoważnienia Izby Rze- 
mieślniczej w Toruniu już w czasie najbliż- 
szym. Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogło- 
szenie wydawniciwa, które istotnie jest po- 
lecenia godnym. Jak'się dowiadujemy, Ka- 
lendarz Rzemiosła Polskiego zawierać bę- 
dzie wszelkie informacje potrzebne rzemio- 
słu, jak: wykaz władz i urzędów, sprawy 
podatkowe i ubezpieczeniowe, prawo wek- 
slowe i czekowe, ustawę przemysłową i bu: 
dowlaną, informacje o szkolnictwie zawodo- 
wym, taryfy pocztowe, telefoniczne, kolejo- 
we i celne, wykresy gospodarcze, spis ce- 
chów i towarzystw rzemieślniczych, naj- 
ważniejsze rozstrzygnięcia zasadnicze Sądu 


sj Najwyższego i Najwyższego Trybunału Ad- 
ministracyjnego itd. Będzie to wydawnie- 


two, które jako niezbędny podręcznik dlą 
rzemieślnika stanie się jego codziennym 
towarzyszem. Cena w przedpłacie 2 zł za 
egzemplarz. Wszelkich infotmacyj udziela 
Wydawnictwo Kalendarza Rzemiosła Po- 
morskiego w Toruniu, ' ul. św. Jerzego 48, 
m. 4. 

— Podejrzana sala odczytowa. Na uli- 
cach Bydgoszczy i w większych przedsię- 
biorstwach fabrycznych kolportowane są 


di drukowane na niebieskich karteczkach (bez 


podpisu autora ani drukarza) zaproszenia 
na „odczyty naukowo-religijne w sali przy 
ulicy Gdańskiej 32. Jak zdołano ustalić, 
zaproszenia rozsyła sekta tzw. adwenty- 
stów, za którą stoi dentysta Kube. 


Sprawy sokole. 


Sokół Żeński. 

Dziś, w czwartek ćwiczenia młodzieży 
oddziału II o godz. 5-tej, ćwiczenia młodzie- 
ży oddziału I o godz. 6-tej, ćwiczenia dru- 
żyny od 7—9-tej w Sokolni. 

Uwaga, Sokół L. 

Dziś o godz. 20-ej zebranie plenarne w 
Sokolni. Ze względu na ważność spraw jak 
i ciekawy referat uprasza się o jak najlicz- 
niejsze przybycie. Goście i sympatycy mile 
widziani. 

Sokół III. 

Zebranie naczelnictwa dziś o godz. 20-ej 
u druha Woźniaka. Obecność wszystkich 
bezwzględnie, konieczna. 

Sokół żeński Jachcice. 

Zebranie plenarne dziś o godz. 19-ej w 

lokalu p. Orczykowskiego. Ważne sprawy. 


Uprasza się o przybycie wszystkich człon- 
kiń. 


J. G. Co do ochotników z terenów po- 
łożonych za linią okupacyjną stosowane 
są wyjątki. Zgłoszenia do Komitetu Me- 
dalu Niepodległości przez właściwy Zwią- 
zek Powstańców, który wyda opinię. 
Uczestnicy strajku szkolnego z b. zabo- 
ra pruskiego mogą się zgłaszać po odznaki 


R Za walke o szkołę polską“ do sekretaria- 
jtu Siowarzyszenia 
O 18,40 transmituje Toruń iekcjęg 


Uczestników walki o 
szkcię polską — Warszawa, Nowy Świat 7, 
m. £2. 


sf 


t 


Ma 
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— Nowe przepisy o wydawąniu koncesyj 
na sprzedaż wyrobów tytoniowych. Wobec 
przeprowadzanej reorganizacji sprzedaży 
wyrobów tytoniowych, rozstrzygnięcie po- 
dań o wydawanie nowych zezwoleń uległo 
na razie zawieszeniu do dnia 1 marca 1938 
roku tj. terminy, od którego nastąpi reor- 
ganizacja. Wszystkie osoby, które obecnie 
nie prowadzą sprzedaży wyrobów tytonio- 
wych, a zamierzają uzyskać zezwolenia na 
sprzedaż hurtową, detaliczną, lub drobną, 
będą musiały składać podania na rece dy- 
rekcji Państwowego Monopolu Tytoniowe- 
go. 


p O 


~ Š życia towarzystw. 


Czwartek 7 października, 


Godz. 18,00: Baczność, inwalidzi! Zebranie 
miejscowego Pow. Koła Zw. 
Inw. Woj. R. P. w Resursie Kupieckiej. 
Wstęp tylko za okazaniem legitymacji 


plenarne 


członkowskiej. 


— Absolwentki Średniej Szkoły Zaw. Żeńsk. 
Zebranie w pracowni, ul. Gamma 6 m. 3. 
Godz. 19,30: Koło instruktorów II kL P. C.K. 


Zebranie plenarne w świetlicy P. Ç. K., 
Cieszkowskiego 11. 
Godz. 19,00: Związek kawalerzystów rez. 


i broni jezdnej. Zebranie w sali p. Ma- 


łeckiego, ul. Wrocławska. Uprasza się o 
zabranie książeczek wojskowych. 

Godz. 19,30: Sekcja uczenie handlowych przy 
Zw. Prac. Kup. oddział w Bydgoszczy z 
siedzibą w Poznaniu. Zebranie w sekre- 
tariacie przy ul. Marsz. Focha, Ważne 
sprawy. Uprasza się o liczne i punktual- 
ne przybycie. 

Godz. 19,30: Zrzeszenie Absolwentów Szkół 
Dokszt. Zawod..Kupieckich. Roczne wal- 
ne zebranie w auli Gimnazjum Kupiec- 
kiego. Wszystkich członków uprasza się 
o gremialne i punktualne przybycie. 
Również zaprasza się wszystkich absol- 
wentów, którzy w tym, roku ukończyli 
szkołę. 


Sekcja Uczniów Kupieckich w. Bydgosz- 
czy przy Zw. Pracown. Kup. z siedzibą w 
Poznaniu miesięczne plenarne zebranie w 
piątek dnia 8 bra. o gódz. 20-tej w sekreta- 
riacie przy ul. Marsz. Focha nr 12. O liczny 
udział prosi zarząd. 


„DZIENNIK BYDGOSKI" 


Przed Sądem Okręgowym w Bydgoszczy 
toczył się onegdaj ciekawy proces przeciw- 
ko 50-letniemu rolnikowi Antoniemu Kącz- 
markowi z Potulic, oskarżoriemu o nieumy- 
ślne wybicie lewego oka 59-letniemu han- 
dlarzowi Janowi Pasce. Według zezhań o- 
skarżonego wypadek miał przebięg nastę- 
pujący: 

Kaczmarek przywiązał do roweru około 
100 sztuk drewien i z bagażem tym zdążał 
z Występia do Potulic. W pewnym miej- 
scu szosy wobec żnacznego wzniesienia te- 
renu zrezygnował z dalszej jazdy i prowa- 
dził rower. Nagle z przeciwnej strony z 
górki szybko zjeżdżał rowerem Jąn Paska, 


Surowa kara dla 


Swego czasu do składu bławatów Matza 
przy Starym Rynku im. Marszałka Piłsud- 
skiego przybyło dwóch niepożądanych „kli- 
entów”, będących prawdziwą plagą maga- 
zynów. Dwaj mężczyźni poprosili o przed- 
łożenie im popeliny na koszulę. Mimo bo- 
gatego wyboru towaru nie kupili, natomiast 
jeden z tych „klientów”, wykorzystując nie- 
uwagę ekspedienta, skradł wałek popeliny 
wartości blisko 100 złotych i wyniósł go 
pod płaszczem na ulicę, gdzie czekała pew- 
na kobieta, która skradziony wałek mate- 
riału odebrała. 


Banda złodziei, której poszczęściło się za 
pierwszym razem, ośmielona postanowiła 
powtórzyć manipulację. Mężczyźni weszli 
do składu po nowy łup. Teraz jednak po- 
winęła im się noga. Przy opuszczaniu ma- 
gazynu, skradziona popelina wypadła je- 
dnemu z złodziei z pod płaszcza na podłogę 
Zauważył to ekspedient i natychmiast za- 
alarmował policjanta, który zajął się tro- 


Dziś Premiera! 


gigantycznej epopei morskiej! 


zale zderzenie przyczyną utraty 


Niezwykły wypadek przedmiotem rozprawy sądowej. 


piatek, dnia 8 października 1937 r. 


który wpadł na rower Kaczmarka tak nie- 
szczęśliwie, że wystające drewno wybiło mu 
oko. Lewe oko momentalnie wypłynęło. 
Przesłuchany w charakterze świadka 
poszkodowany Paska przedstawił wypadek 
w innym zupełnie świetłe, a mianowicie, 
że z górki zjeźdżał rowerem w szybkim 
tempie Kaczmarek, podczas gdy on prowa- 
dził rower i został najechany przez Kacz- 
marka, skutkiem czego właśnie stracił oko. 
Sąd wobec wielkiej rozbieżności zdań z 
braku dalszych świadków wydał wyrok u- 
walniający, gdyż wypadek ten spowodował 
nieszczęśliwy zbieg okoliczności. 


Gdy pech prześladuje złodziei.. 


szopenfeldziarzy. 


skliwie eałą trójką. Jak się okazało, byli 
to znani przestępcy, karani już przed są- 
dem 22-letni Edmund Maradziński, 25-letni 
Pitzek i 32-letnia żona jego Katarzyna. Pe- 
chowcem, który” wynosił skradziony mate- 
riał ze składu, był Maradziński. 

Cała trójka odpowiadała onegdaj za 
wspomnianą kradzież .przed Sądem Grodz- 
kim. W wyniku postępowania dowodowe- 
go sąd skazał Maradzińskiego na półtora 
roku więzienia i na umieszczenie go póź- 
niej w zakładzie dla niepoprawnych, Pię- 
tzek otrzymał jeden rok więzienia, a żona 
jego 6 miesięcy więzienia. 


= m? 


Stan wody w Wiśle z 6 października: 
Kraków —2.79, Zawichost 1.26, Warszawa 
0.83, Płock 0.35, Toruń 0.19, Fordon 0.25, 
Chełmno 0.10, Grudziądz 0.29, Korzeniowo 
0.44, Piekło 0.17, Tczew 0.29, Einlage 2.25, 
Schievenliorst 2.48. Temp. wody 9,6 st. 


Lec 


Sprzedam 
rower damski tanio. Ka- 
szubska 1—4, (12035 
Dom 119876 
nowy składem sprzedam, 
wpłata 8900. Gozimirski, 
Inowrocław, Mikołaja 30. 


dna, 


(ka 


specjalność żelazkowa, wo: 


Dobre warunki. 
„Metropol*, Wejherowo, So- 
bieskiego. 


Potrzebny 
chłopiec do bydła. Ku- 
jawska 111. (19388 


Str. 1f. 


Urzędowe sprawozdanie targowe 
Komisji Notowania Cen. : 
Poznań, dnia 5. X. 1937 roku. 
Spędzono: wołów 65, buhajów 95, krów 270 
bydła 430, świń 1900, cieląt 549, owiec 71 
Razem 2950 zwierząt. . 
(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowymi). 


Płacono za 100 kg. żywej wagi za: 
Bydło: 


Woły: 
Pełnomięsiste wytuczone nie- 

oprzęgowe + « « « « » « « o o oo 70—80 
Mięsiste tuczone młodsze 

do lat 3 « »« « « » - » e a © © e » 60—-68 
Mięsiste tuczone starsze « » e e » « 50—58 
Miernie odżywione :« + *« » « s » » 42—50 
Buhaje: 
Wytuczone pełnomięsiste « s e « o 64>—70 
Tuczone mięsiste : - : « « « « e « 56—62 
Nietuczone, dobrze odżywio 

ne starsze » : « « : e.s © oe oo 50—5 
Miernie odżywione =- » « e » e e » 42—50 
Krowy: 
Wytuczone pełnomięsiste * » = « » 70— 80 
Tuczone mięsiste + « e e e eea o 56- 62 
Nietuczone, dobrze odżywione » « - 48 — 52 
Miernie odżywione « » « « » « « « « 26—36 
Jałowice: 
Wytuczone pełnomięsiste « e « « « 70—80 
'Tuczone mięsiste « + « -e « e e » a 60 — 68 
Nietuczone, dobrze odżywione « « « 50—58 
Miernie odżywione» » » © « « » © »« 42—50 
Miodzież: 
Dobrze odżywione » » © ëw.» . 42—50 
Miernie odżywione + » o> a e » » . 38—40 

Cielęta: | 

Aojprżedpiej. cielęta wytuczone - « 82—% 
Tuczone cielęta « ee ee as « « o 72—80 
Dobrze odżywione » « e e s «a » « » 62—70 
Miernie odzywione : « e e e » e « © 50—60 


Owce: 

Wyt. pełnom. jagn. i młodsze skopy 62 — 72 
Tuczone starsze skopy i maciorki : . 50-— 60 
Dobrze odżywione: - : « - 

Świnie (Tuczniki): i 
a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. 
żywej wagi * « s.s « » » « « «114—120 
b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg, 


. . o. o — 


żywej wagi +s « « « es 1 1 1. 104—112 
c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 

żywej wagi «s « « - « » « - . - © 96—102 
d»; mięsiste świnie ponad 80 kg.. + 82— 92 
e) maciory i późn: kastraty « « 80—100 


m 


f) świnie słoninowe — 111 sztuk : « 


Fryzjerka 


manicure potrzebna. 
Zakład 


(19892 


" Rużąca 


(12041 


" Na raty 
dostarczam materiały biel- 


skie Zgł. życzących do 
Dzien. pod „Materiały”, 


Reperacje 
wszelkiej garderoby mę- 
skiej i damskiej jako też 
wykonania miarowe usku- 
tecznia fachowo i tanio 
Zakład Krawiecki, ulica 
Chrobrego 7, m. 4. (6362 


Statek widmo ścigany przez floty wszystkich państw... 
Film potężniejszy od „BOUNTY“, będący szczytową kreacją WALLACE'a BERRY! 
Początek o godzinie 5,15, 7,15, 9,10. 


Jasnowidząca 

przeprowadziła się z No- 
wodworskiej na Długą 25 
m. 3. ` (19881 


w 39 loterii 
klasowej padła wielka wy- 
grana 100.000 zł na numer 
538915, wybrahy przez me- 
dium Mamahre i jasnowi- 
dza Womoutha. Kraków, 
Straszewskiego 25. 19890 


25 (12039 
groszy strona przepisy 
wania na maszynie. Twar- 
dowska, Sienkiewicza 30/4. 


Jasnowidz (1202; 
Lewando przyjmuje w Byd 
goszczy do 18 października 
od ztotego. Mostowa 3—5. 


Dębowe dykty 
również stolarkę sosnową, 
jesionową bukową i olszo- 
wą oddaje korzystnie K. 
Suligowski, Gdańska 128 

18882 


$kład (19893 
kolonialny z powodu prze- 
siedienia tanio sprzedam. 
Wiadomość Dziennik. 


vom 
handlowy, centrum, do- 
chód 4300, cena 2907 wpła- 


deckich 52. 12080 


krótsze 


Dzierżawy 

składu kolon., karczmy z 
pełną koncesją i kilkoma 
morgami ziemi w większej 
wsi kościelnej i dobrym po- 
łożeniu poszukuję. Oferty 
do adm. pod „Nr 95°. (19894 


8.— 
kurs pisania na maszynie, 
stenografii polskiej 26, 


(19835 Sienkiewicza 30—4, (12038 


Pies 
Polowczyk zginął, oddać 
za wynagrodzeniem. M. 
Focha 7. (18895 


KG YA 


Przystojny 
młody właścicie! 300 ha. majątku 
najlepszej ziemi na Kująwach 


poślubi właścicielkę 


okeło 150 ha. majątku celem 
spłaty rodziny. Oferty Dziennik 
dydgoski pod „19891*%, (19891 


r Panienka 

inteligentna, sumienna, któ 
ra pracowała już w cukier- 
ni-kawiarni. władająca języ- 
kiem polskim, niemieckim. 
może się zaraz zgłosić. Cu- 
kiernia - Kawiarnia, Tczew, 
Mickiewicza 5. 19875 


5 Panie 

do baru zgłaszać się. „Pa- 
lais de Dance”, Marein- 
kowskiego 4 (19365 


ta 14000. Sokołowska, Snia- | XI. Grunwaldzka 148. Rzeź 


Góy ónie bywają coraz to 


nie wolno zapominać o dobrym 
oświetleniu mieszkania, 


lampy elektryczne 


właśc. Sierpiński i Kasprzak 
Bydgoszcz, Dworcowa 4 


[e 


która umie gotować na 
wskroś rzetelna od zaraz 
potrzebna Zgłosić: Dwor- 
cowa 25—1. (12044 


Uczennica 
rzeźnicka samodzielna do 
filii potrzebna żaraz lub 1. 


Cena w tej rubryce I wiersz 50 gr 
1 pokojowe: 
kuchnią, Wład. Bełzy 34a, 


2 pokojowe: 


kuchnia. Bielawki, Miro» 
sławskiego 14, 


nietwo. 19889 


z kuchnią. Pomorska 54, 
m. 13, Langer. 


"83814 pokojowe: 
do wynaj. Fordońska 13, 


Garaże 
Podo!ska 1. 


— nn a A 


Solidne 


najnowsze modele 


Ee i eat nete at a aua at RE 

"A ŁA i kuch 7 ad (11802 
ë i kuchnia. Leśna 4, 
A. Hensel 2 pokoje 


kuchnia, ogród 25 zł, wys 
dzierżawi „Rekord” Śnia- 
deckich 31, (12024 


Mieszkanie (19862 
6 pokoi z kuchnią od za» 
raz do wynajęcia, Wiad. 
Textil. Stary Rynek 10. 


3—4 poiejowe 
mieszkanie z komfortem 
do wynajęcia. Chwytowo 
4—1. ; (19855 


3 pokcje 
kuchnia. łazienką, 2 bal- 
kony, słoneczne wolne od 
1 listopada. Oferty Dzien- 
nik 705”. (19849 


Mieszkanie 
2 pokoje kuchnia zaraz wy» 
najmie. Siedlecka 67, Czyż 
kówko. (19854 


Kroy 
Umebiowany 


niekrępujący, 
Petersona 12/3. 
Pek3Żj 


umeblowany. Śniadeckich 
39—5. 12029 


Gdańska 55-4 
pokój komfortowy utrzyma- 
niem. R 12026 


Praktykantka 
biurowa potrzebna zaraz. 
Oterty z życiorysem do 
księgarni Braci Bażań- 
skich, Gdańska 17, (19887 


Posługaczka 
uczejwa, czysta, na godziny 
potrzebna. Petersona 8—4, 

112042 


__ Stolarz 
Warmińskiego 12. 


(12028 


Podręczna 
uczennica potrzebne Sło- 
wackiego 3—3. 12040 


4—8 pokojowe 
komfortowe poszukuje bez- 
dzietne małżeństwo od 1. 
listopada. Zgłoszenia admi- 
nistracja „H M,” 19830 


(12034 


5 pokojowy 
w centrum komfortowy 
lokal poszukiwany, Płacę 
zł 90.—. „Pierwszorzędny 
płatnik” Dziennik, (19834 


Poszukuję Owa 
od 1. 12. 2 pokoje z kuch- | pokoje dobrze umeblowa- 
nią i łazienką. Oferty |ne razem lub oddzielnie. 


filia „Urzędnik“, (2031 | Kołłątaja 6—3, (12032 


łazienka. 


„DZIENNIK BYDGOSKI” piątek, dnia 8 października 1937 r. Nr 232. 


Znany od 17 lat przy ulicy Garbary nr 8 


ZAKŁAD KRAWIECKI 
przeniosłem X 
na Zbożowy Rynek 2, m. 3. 


Wykonuię nadal pod gwarancją wszelk garde 
robę męską i damską oraz umundurowania 


Stestauracja „Szmeftera*' 


ul. Gdańska 30 — telefon 28-32 — Krasińskiego 1 


W każdy czwartek (19843 
własnego wyrobu, smacznie przyrządzone 


ŚWIEŻE KISZKI =- KIEŁBASY 
Jam HiSepźłlaniic, mistrz krawiecki FLAKI - GOÓLONKI WIEPRZOWE 


ą Zbożowy Rynek 2,'m. 3, (19833 Jak najuprzejmiej zaprasza Gospodarz. 
KALENDARZ 
zgłoszenia (19882 


Józef Czajkowski RZ E M | 0 S Ł A 
Płochocin poczta Warlubie, PO MORS KIEGO 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor- na rok 1938 


nik Sądu Grodzkiego w Wyrzysku Jan Rostek mający 


We wtorek, 5 października 1937 o godz. 23,30 rozstała się z tym 
światem opatrzona Sakramentami św. moja najdroższa żona, nasza 
najtroskliwsza, dobra i ukochana matka, prababka, babka i teściowa Ś.p. 


Józefa ; Korytowykich Gapińska 


o czym donosi w nieutulonym smutku 


Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 października o godzinie 16-ej 
z kaplicy cmentarza Serca Jezusowego. Msza św, za duszę drogiej 
Zmarłej odprawiona będzie w ten sam dzień o godz. 9-tej w Kościele 
Serca Jezusowego. 


Mam na sprzedaż na warunkach 
do omówienia kilkadziesiąt cen- 
toarów k į o wadze 1—1,5 kg. 
żywych arpi Karpie są w moich 
stawach w majętności Belno, sta- 
cja Laskowice i mogą być odbie- 
rane w mniejszych partiach w 
dłuższym ozasokresie. Łaskawe 


(19845 


Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


kaneelarię w Wyrzysku, ul. Bydgoska nr 142 na podsta- 
wie art. 602 k. p. e. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 9 października 1937 r. o godz. 13 w Wyso- 
kiej odbedzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących 
do Edwina Steinkego składających się z maszyny do 
chłodzenia wzgl. wyrabiania lodu „Ate” nr 726, motoru 
elektrycznego nr 617704, oszacowanych ną łączną sumę 
zł 4.500. Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Wyrzysk, dnia 5 października 1937 r. 

19883) (-—) J. Rostek, komornik. 


W pierwszą bolesną rocznicę śmierci uko- 
chanego i nieodżałowanego męża mego 4. p. 


Dr Mariana Grzymała-Raszewskiego 


Dyrektora Szpitała Powiatowego w Szubinie 
odprawiona zostanie 


Sza ŚW. 


żałobna za spokój Jego duszy w sobotę, 9 paź: 


ukaże się Jako oficjalne Wydawnictwo 


1 upoważnienia Izby Rzemieślniczej w Toruniu 
i zawierać będzie na 320 stronach druku 
wszelkie informacje dia Rzemiosła konieczne 


Szczegółowy dział 


Bydgoszcz, w paźdz 


dziernika o godz. 9 w kościele Najśw. Serca 
Jezusa, o czym przyjaciół i życzliwych pa- 
mięci Zmarłego zawiadamia 


Żona. 


ierniku 1937, (12018 


Zawiadomienia 
żałobne 


ka, 


wykonuje szybko i tanio 


Drukarnia Bydgoska 


Bydgoszcz, Poznańska 12. 


maty przedstawiciel 


ewtl. ze składnicą w Gdyni na powiaty: Morski, 
Kartuski, Kościerski do sprzedaży win i przes 
tworów owócowych zaprowadzonej firmy na- 
tychmiast potrzebny. Oferty pod „Gdynia do 
Agencji Reklamy Prasowej, Bydgoszcz, Dworcowa 54. 


Gzyłaicie „Dziennik Bydgoski '! 19859) 


| branż i zawodów 


będzie doskonałą okazją do zaakcentowania 
wspólnoty z Rzemiosłem Pomorskim oraz 


pierwszorzędnym 
zakupu i sprzedaży. 


informatorem źródeł 


Cena kalendarza w przedpłacie zł 2 za egzemplarz, 
Zlecenia na ogłoszenia i adresy branżowe 
oraz zamówienia na Kalendarz przyjmują 
upoważnieni przedstawiciele oraz 


Wydawnictwo w Toraniu, ul. Św. Jerzego 48, m. 4. 


Napisowe słowo (tłusto) 
słowo 15 groszy, 5 


25.groszy, każde dalsze 
cytr == jedno słowo 


i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 


Jedno ogłoszenie nie m 


Rn) 


Szprychy (19273 
deb., dzwona bukowe i 
dykty klejone oddaje. K. 
Suligowski, Gdańska 128. 


Meble 


solidne Kupisz najtaniej 
tylko w 

składzie fabrycznym 

T. Kasprowicz; 

ui. Długa 34. 


Maszyny 
do szycia reperuje prędko 
i tanio Janicki, Sniadec- 
kich 39/15, podwórze. (11925 


9227 


g R 
s ug 
ps X z 
O SĘ, 
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e G% 


EC zprzenże YA 


kołoniasikę 
sprzedam. Adres Dzien- 
nik. (19853 


— 


Rower 
męski tanio. Babia Wieś 
nr 16—7. (19870 | 


1000 kilo (12015! 
majeranku świeżego, całość 
lub partiami. Marcinkow- 
skiego 3—6, do 10 rano. 


oz z Z 


Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL: „Znachor*, W 
rolach gł.: K. Junosza- 
Stępowski i Elżbieta 
Barszczewska i nadpr. 

MARYSIEŃKA: „Statek 
niewolników* z Walace 
Berry, premiera i nad- 
program. 

APOLLO: „Zaginiony ho- 
ryzont” najdroższy film 
odsłania tajemnice Ty- 
betu i nadprogram. 

REWIA: „Generał Sutter* 
i „Skamieniały las“. 

BAŁTYK: „Droga do sła- 
wy* oraz „Piekielny wą- 
wóz* z Buck Jonesem. 


oże przekraczać 50 słów. 


Kamienice 
domy nowo wybudowane 
komfortem, folwarki, go- 
spodarstwa wszelkiego ro- 
dzaju sprzedaje korzystnie 
Lubiewski, Toruń, Wiel- 
kie Garbary 8. (19679 


Kolonialka 


na sprzedaż. Wiadomość; 


filia. (12016 


Garderobę 
męską na dużą figurę na 
sprzedaż. Nowy Rynek 
6-—7, (12022 


Pianino 
używane w dobrym sta- 
nie na sprzedaż. Fine, Sta- 
ry Rynek 15. (19842 


Pinczerki (19873 
(karłatowe) na sprzedaż. 
Zgłoszenia pod nr „19873”. 


Rower 
prawie nowy. niade- 
ckich 41, m. 5. (19852 


KC JJ 


Kupię 
piec kaflowy przenośny 
w dobrym stanie. Oferty 
do Dziennika pod „Cz. 
M. 120”. (19837 


Dom 
8.500 wpłaty kupi. Oferty 
pod „Zaraz 8.500” Dzien- 
nik Bydgoski. (19864 


POSADY Y. 
! WOLNE ; 
Podróżujący 
poszukiwany. Osoby: do lat 
25, z pewną praktyką ku- 
piecką, znający język nie- 
miecki, byli wojskowi kat. 
A. zechcą nadesłać oferty 
do „PAR”, Poznań, pod 
„58,74”, 19830 


Pomocnik (12020 
do składu kolonialno — 
drogeryjnego - restauracji 
od zaraz na prowincje. 
Oferty filia „Pomocnik”. 


Służąca 
zaraz potrzebna, Chopina 
nr 14. (19836 


Gorzelnik 
młody z prawem kiero- 
wnietwa, najchętniej po- 
czątkujący pod dyspozye 
cję, potrzebny od zaraz. 
Zgłoszenia pisemne pod 
„A. 8. Ł”. (19880 


Czapnik-krawiec 


zakladziekrawieckim Sko- | potrzebny jako uczeń kel- 
pińskiego, Grudziądz, Wy | nerski od zaraz. Dwór Ar-|ni 


Drobne ogłoszenia 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0%, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Chłopiec 
znajdzie stałe zajęcie w |lat 18 z porządnej rodziny | branży kolonialnej, do- 
brymiświadectwami zmie- 
posadę. Zgłoszenia 


biekiego 31. 


(19877 ' tusa, Toruń. 


19878 ! „23125” administracja, 


Do nas! — kto pragnie 100%, rezultatów z ogłoszeń 
i rekiam gazetowych. 

„Dziennik Bydgoski“ jest nietylko najpoczytniej. 
szym pismem Pomorza, ale także najwięcej czytanym 
organem ogłoszeniowym szerokich warstw społeczeń- 
stwa pomorskiego. 


Służąca 
która umie gotować ed 
zaraz potrzebna. Zgłosić 
Poznańska 1, Bydgoszez, 
składnica cukru. (19787 


} Kucharz (19807 
siła pierwszorzędnaz dłuż- 
szą praktyką od 15 bm. 
potrzebny. Zgłoszenia z 
odpisami świadectw oraz 
portier nocny od zaraz 
potrzebny. Hotel Królew- 
ski Dwór Grudziądz. 


Parobek 
potrzebny, Meyer, 
poczta Ciele. 


Prądki 
19984 


Służąca 
starsza potrzebna zaraz. 
Plac Poznański 6, rze- 
Źnietwo, (19840 


czeladnik 
krawiecki potrzebny za 
raz, Fr. Słomiński, Czersk 
powiat Chojnice. (12017 


Dziewczyna (19841 
młoda, zdrowa, wszelkich 
prac domowych zaraz po- 
trzebna. Konopna 16—2, 


Biurowa (19861 
początkująca potrzebna 
Warszawska 25, podwórze. 


z gotowaniem potrzebna, 
Weyssenhofia 2, m, 4, 


> T z A i M y 
POSZUKUJĄ 

Bufetowa (19871 

dzielna, inteligentna szu- 


ka posady, lepszy lokal. 
Oferty Agentura Nakło, 


$ 

$ Bufetowa 
inteligentna, przystojna, 
poszukuje posady. Oferty 
pod „Krysia”. (19885 


Ekspedient (19768 


Dziewczyna (19886 


przyjmie posadę lub do- 
rywczo. Oferty filia pod 
„Dekorator*, (12019 


Bezrobotny (19838 
poszukuje jakiejkolwiek 
pracy, wstawi kaucji 500 zł 
Oferty Dziennik „Pilny“. 


Biuralistka 
szuka posady od zaraz. 
Oferty do Dziennika Byd- 
goskiego pod „284”. (19874 


,. Skład 12033 
na każdą branżę od 1. 11. 
wolny. Dworcowa 36—2. 


Berman Y 


Lokal 
handlowy: lub biura na 
parterze 5X18., Rynek 
Marsz. Piłsud. 20, Stobiec- 
ki. 19629 


Lokal 
restauracyjny bez urzą- 
dzenia, mieszkaniem, ko- 
rzystnie. Gdańska 52, wła- 
ściciel domu. (12025 


Wydzierżawie 
mały domek, ogródkiem, 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski pod „Emeryt*. (19846 


Warsztat 
składnicą. Pod Blanka- 
mi 20. (10863 


Dla poszukujących posady 20% zniżki | 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 


nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia $ 
ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


K 


Ekspedient-dekorator 


Pokój 
dobrze umeblowany, oso- 


Gdańska 52, 
(12023 


bne wejście. 
właśc, domu. 


Dwa 
elegancko umeblowane po- 
koje frontowe wynajmę, 
Gdańska 127 m. 2. (19696 


Umebiowany 
panu. Chrobrego 8—1. 
19867 


KC różne 
Bezkonkurencyjnie 
przepowiada Grafolog, Król. 


Jadwigi 13/6. (19851 
Uwaga I 
Odebrać obuwie do 15. 
października, z powodu 


wyjazdu. Michałek, Pod 
Blankami 40. (19866 


Obelgę 
rzuconą na p. Wandę Ło» 
wińską cofam. O. Jaku- 
bowski. (19848 


Zaginął (19847 
piesek żółto biały (suczka) 
znaczek 2819. Oddać wy- 
nagrodzeniem Wełniany 
Rynek 10, Kubatzki, 


POMYŁKI SĄDOWE. 


—'Raz też już byłem ofiarą pomyłki są- 


dowej. 


— Został pan skazany? 


ú; 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł 
= ozechaśtróśch Too zł, za milim. 1 lada Rożen 67 mm. in ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr, każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20-/, zniżki. 
Większe ogłoszćnia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziaie ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20°/n drożej. 
Za terminowe nmieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. * 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witodd Wasilewski w Gdynię 


za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; 


za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. 


